
Nr. 282. We Lwowie Czwartek dnia l l  Października 1894.
m

Rok XXVII. 1
Bl*r; Redakcji „D .lennik* Polakiefo*, Plac Harjacki 

ńezba 6 i 7.
P m  piata wynosi we Lwowie rocioie 18 ii.. — półrocznie 

9 il. — kwartalnie 4 zl. 50 et. -i- miesięcznie 1 zł. 
50 et , za przesyłkę do domo dopłaca się 80 centów 
miesięcznie.

S przesyłką pocztowa w państwie aastrjaekiem, rocznie 
84 zł. — półrocznie 18 ił. — kwartalnie 8 zł. — 
m'esi$azue 3 zł.

S przesyłką y-cztową za granicę dc eJyJi Niemiec roczni* 
50 marek — kwarańni 18 marek 50 «r. gr — de 
Francji, Anjlji, Wł.ch i Bzw-joarii roczni* 8* 
flanków — L  „ tL ie  30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e  a k c j a  n i e  *= w r a c a .

ł1slef|' i«*oakoji 171.

Prztdpłatr I oyłoszeik przyjmuję w i Lwawu 
jtay a li i wyłączała;

Blnre Administracji „Dziennika Polakisge', FUe
Mnijankl 1. S 1 7 w dearn pana KlselU.'

Wa W ie d n i i :  pp. Raasenstein et Vugier,

wychodzi codziennie niewył^czaj$c niedziei i świat o godzinie 8  rano.

„  _ . . (Otto Maasnl,
M. Iłakeo, H. 8ehi „,k A. Oppelik, Bndolf Mc:se
£ J. Dennebcrj ; w BerJnie, Frankfurcie, Eolonji, 
Haaienotein et Fogler i 6. L. Daube; w Hamburga:
Kamly «t LieDm.wu.; w P iry t- : C. Adam 58 rue
da 1'on.i

Ogłoszeni. przyjmuje się za opłatą 1C centów od jedneg* 
wiersza drobnym dniałem (petit.)

Doniesieni* o ślabacn, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice z a  jeden wiersz 80 et.

Prynabie koi, ipondeneje 13 i uekrologja 80ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */* cent* od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et ,4 w-rrzr.
RaMaay w idbiyoa Nadaałaaa 30 o t  ad wioraza

Kłopoty węgl rskie
Lwów W października.

W ekerle nie ma szczęścia w izbie m agna­
tów. Po klęsce w sprawie nienależących do ża­
dnego uznanego i recypowanego wyznania reli­
gijnego, nastąpiła klęska w sprawie przedłożenia
0 religji żydów. Klęska jest tern dotkliwszą, o 
ile odrzucenie nie nastąpiło jedyni i odnośnie do 
specjalnego postanowienia o przechodzeniu z wy­
znania chrześcjańskiego na żydowskie, ale usta­
wy w całości. Jest zaś ta  klęska także dlatego 
dotk liwszą, o ile w sferach rządowych uważano 
przyjęcie ustawy za zabezpieczone. Oddawano 
się nadniei że liczni magnaci konserwatyw.ii 
wydalą się ze sali obrad i w ten sposób nmożli- 
wią znaczną większość dla ustawy o recepcji 
żydów, w „wsadzie bynajmniej nia kwestjonowa- 
nej. Stało się maczaj i izba magnatów trw a 
w swojem usposobieniu opozycyjnem. Rozumie 
się, że sytuacja skutkiem tego dla rządu stała 
sii tem fatalniejszą i musi on teraz myśleć nad 
korekturą. W  jak i sposób ona ma być przedsię­
wziętą i co rząd ma teraz zrobić, o tem naj­
rozmaitsze, pc części bardzo awanturnicze kur­
sują pogłoski.

Między muemi poruszono także dawuy pro­
jek t reformy izby magnatów. Zdaje się jednak, 
że w sterach kompetentnych ęerjo o tem nie 
myślą, bo groźba ta  zamierzonego celu obiągnąć 
nie zdoła. G abinet W ekerlego już w sprawie 
u l .  i w y  o ślubach cywilnych okazał, że drogą 
reformy izbj magnatów do celu „-mierzonego 
nie dojdzie Jeżeli ta  refonr.a m iała być jedną 
z gw aran tj j, zabezpieczających przyjęcie ustawy, 
to tej gwarancji nie uzyskał. Nic sądzimy, by 
siły gabinetu były dzisiaj większe. Co mu się 
zatem wtedy nie u d a ło , to mu się teraz tem 
mniej może udać. To też ze strony mniej skorej
1 pocn^pnej do wilki, nad innym myślą sposo­
bem wyjścia z trudnej i zagmatwanej sytuacji. 
Oto apelują do uczucia wdzięczności hrabiego 
KainoKyego S tarają się w tych sferach przeko­
nać ministra spraw zewnętrznych, że prezydent 
gabinetu węgii rukiego dr. W ekerle, b y ł tym, 
który go w delegacji węgierskiej ocalił przed 
zupełnem, albo przynajmniej połowicznem wotum 
nieufności. W odpłatę za tę usługę, powinien 
teraz hrabia Kalnoky przyjść w .pomoc znajdu­
jącemu się w kłopotach diowi W ekerlemu. Stać 
się to zaś może ber wielkiegu natężeniu. K~ alnr ky 
posiada tak  powiadają, wśród konserwatywnych 
magnatów wielu zwolenników. Skoroby im zatem 
wytłumaczył, że leży to nietylbo w interesie po­
lityki wewnętrznej, ale taLże w interesie ze­
wnętrznej polityki, by zaniechali swojej opozycji 
przeciw praodłoże fi.on, rządowym w sprawie re­
form kościelno-pol: tyczny oh, w ta k im  r a z ie  sta­
nowisko W ekerlego i Szilagyicgo byłoby ura­
towane.

Spekulacja taka nadto jest „chytra", by 
mogła mieć powodzenie. Hr. Kalnoky, na swojem 
stanowisku jako minister spraw zewnętrznych, 
nie angażował się przeciw ślubom cywilnym, bo 
nie chciał się mięszać w wewnętrzne sprawy 
v- gierskie, nie zechce ou się zapewne także an­
gażować za recepcją żydów, bo i to jest wewnę­
trzna sprawa węgierska. H rabia Kalnoky jes t 
neutralny i to jest dla niego jedynie racjonalne 
stanowisko, Samo podejrzenie, jak ie  nań padło, 
te  mterwenjował w sprawie ślubów cywilnych, 
ściągnęło n«ń ze strony W ęgrów gromy oburze­
n ia ; co za k rzy k  i hałas by dopiero powstał, 
gdyby teraz nietylko podejrzenie powstało, ale 
gdyby hrabia Kalnoky istotnie chciał przekro­
czyć zakres swojego działania i swoich atrybu- 
cyj i czynnie się wwięsaać w domową sprawę 
węgierską.

I  ta  druga zatem do celu m 3 prowadzi. Na 
razie prezydentowi gabinetu węgierskiego nie 
pozostaje nic innego, jeno ra s  jeszcze próbować

szczęścia z tą procedurą, którą już stosował po 
! odrzuceniu po raz pierwszy przez izbę magnatów 

przedłożeń rządowych, raz jeszcze wnieść je do 
tejże izby wyższej Czy mu ta procedura i tym 
razem się uda, czy znajdzie przy drugiem głoso­
waniu izbę wyższą podutniejozą i skorszą do re- 
foi m ? Któż to może dzis.aj wiedzieć i przewi­
dzieć? Zresztą, w razie niepowodzenia, można 
procedurę z wymianą nuncjów próbować po raz 
trzeci. Ustawy konstytucyjne pod tym względem 
żadnego nr: znają ograniczenia Sądzimy ,edn,.k, 
żo za takiem wyjścmm dr. W ekerle b y u a(muiej 
nie tęskni : tej prostej przyczyny, że to żadne 
nie jest wyjście z kłopotliwej sytuacji.

I O ile nieobliczalnemi są zresztą poszczególne 
żywioły w węgierskiej izbie magnatów, to się 
najlepiej okazuje z chwiejnych cyfr przy głoso­
waniu nad poszczególnemi przedłużeniami ko- 
śoielno-politycznemi. P rzy  pierwszem głosowaniu 
nad ustawą o ślubach cywilnych uległ rząd 21 
głosami (139: 118), przy drugiem zwyciężył 4 
głosami (128 :124); przy głosowaniu nad ustawą
0 swobodzie w wykonywaniu religji zwyciężył
1 głosem (113 :112); w głosowania bobotniem 
zwyciężył z razu 4 głosami (111:107), potem 
uległ 26 głosami (122:96), a w trzeciem głoso­
wania miał w ogóle po swojej stronie zaledwie 
kilkadziesiąt głosów, w ostatniem wreszcie głoso 
waniu uległ 6 głosami (103:109). Cyfry ~ie są 
wymowne i nie rokują W ekerlem u ostatecznego 
zwycięstwa. N a razie więc zaczynają się dla 
W ęgier znowu kłopoty.

Nowy przyjaciel.
W  W iedniu zacjęło  właśnie wychodzić 

tygodniowe pismo „społeczno-polityczne“ p. t. : 
Z e it, W  pierw:zyu zaraz zeszycie znajdujemy
arty k u ł wstępny p. t . : Polska i Koalicja w 
„Trójcy jedynej , w której autor pan doktor
H enryk Kanner robi nam wątpliwy za 
szczyt zajmowania się kwestją polską. Rzecz 
prosta, że artykuł ten zbyt jest błahy, aby go 
reprodukować w całości, podamy tylko g łó ­
wniejsze jego ustępy. Pan K. zaznaeza a wstępu, 
że wystawa jest punktem k u l m i n a c y j n y m ,  
i p r a w d o p o d o b n i e  i z w r o t n y m  p o ­
l i t y c z n e g o  w p ł y w u  P o l a k ó w  w 
Austrji i... Niemczech (V!) Powodem tego jest, 
że Polacy „zd  r a d z . l  iu się w zapale mówek 
i toastów, że sroją zawsze na gruncie narodo­
wym i nie myślą zejść z niego. * Robili to wszy­
scy, ale głównie uczynił prezes wystawy. 
„W  starym księciu Sapieże — pisze pan K — 
obudził s.ę znów ów dziki temperament, który 
mu w młodym wieku przyniósł przydomek „czer 
wonego kóięcia“.

Korzystając z tego wykazuje p. K. ak 
to Polacy od roku 1867 nie zeszli ze bwc^ o 
stanowiska i jak zawbse stali silnie przy sztan­
darze narodowym. Teraz jednak postąpili n ie­
zręcznie, gdyż „przedwcześnie1' (?) wyjawili swe 
ambitne zamiary.

„Po podróży Plenera mówiono — pisze p. 
K. — że przewódca liberałów ma zamiar za ­
cieśnić węzły między liberałami a Polakami. 
To będzie teraz trudno. Polska trójjedność, 
która właśnie przed stuletnim dniem znanego 
„Finis Foloniaeu proklamowaną została, musi 
zamącić trójjedność koalicyjną, a wykluczyć 
możność ściślejszego sojuszu Niemców z Pola­
kami. Nie będzie chyba można dłużej Czechów 
z powodu ich grzechów wobec myśli państwo­
wej austrjackiej wykluczać od rz^da, gdy Po­
lacy tak jawnie podnieśli myśl wielkiej Polski. 
Książę Bi jm arck swą mową warcińską zdmu­
chnął Plenerowi jego projekt przyssłości a zie­
lonego m _łu .

i ak i jedt tenor -  artykułu . Z fałszami jego 
trudna sprawa — trudno nam udowadniać p. 
K ., że „F inis Poloniatu nie zostało wyrzucone —

ale zaznaczyć musimy, że fałszem jest, jakoby 
ks. Sapieha mówił o Niemcach, że są „wście­
kłymi psami i Hotteutotam i‘‘. To kłamstwo 
panie K. ! Nie tylko książę Sapie!a — zbyt 
dobrze wychowany mimo. „dzikiego" tem pera­
mentu, a l e  ż a d e n  P o l a k  t a k  s i ę  n i e  
w y r a ż a ,  b o  s z a n u j e  o n  k a ż d ą  n a r o ­
d o w o ś ć ,  j a k o  t a k ą .

T ak  samo fałszywe są i inne „fak ty ;‘ — 
ale co jest najcharakterystyczniejszem, to nai­
wność u a u s tr ja c le g i  dziennikarza, piszącego 
w A u s t  r j  i i ze stanowiska wrzekomo r. u s t r j  a- 
c k i e g o  p a t r j o t y z m u ,  gdy największy 
wpływ na wewnętrzne sprawy monaichji przy 
pisuje — księciu B ism arckowi! Piękny patrjota!

Niechaj pan K. uspokoi się i nie troszczy o 
nas. Monaroha nasz jest zbyt sprawiedliwym, 
zbyt mądrym monarchą, aby nas nie zechciał 
zrozumieć. Z jego to dostojnych ust usłyszeliśmy 
słowa uznania za to, że „ u m i e m y  g o d z i ć  
o b o w i ą z k i  p r z e s z ł o ś c i  z o b o w i ą z k a m i  
t e r a ź n i e j s z o ś c i  — o przyszłości zaś nie 
mówił cesarz, bo ona w ręku B oga! Z ust do- 
stojnego monarchy, k t ó r y  w i e  o t e m ,  że 
P o l a k a m i  b y ć  n i e  p r z e s t a l i ś m y  i n i e  
p r z e s t a n i e m y  — usłyszeliśmy także to, że 
się „ w z a j e m n i e  r o z u m i e m y /  T ak jest 1 
Monarcha rozmnie nas, bo czuje, że ci, Ltórzy 
mimo cierpień i stuletnich walk nie wyrzekli się 
bytu narodowego, są ludźmi, na których liczyć 
można — są ludźmi politycznych zasad i honoru. 
Monarcha rosumie nas, bo wie, że Polai-.y —  to 
najbezinter„sowniej snizą dziś dynastji, a od 
czasu gdy są w rządzie, gotowi są do ofiar ze 
sicLie dis niej. Rozumie to cewUz, bo zna nas, 
nasze zapatryw ań ., i aspiracje.

Że nas nie rozumieją Niemcy — tc nie na­
sza wina. Tyle razy dawaliśmy im posnąć nasze 
poglądy, że istotnie dziwi nas brak pojęcia z 
ich strony. My chcemy wolnoóo. wszystkich i 
ula w szystkich; chcemy, aby tak  się rozwijał 
Niemiec, juk  Czech, ja k  każdy inny szczep w 
A uotiji; chcemy, aby szanowano tradycje i w ła­
ściwości każdej narodowości, o ile one godzą się 
ze wspólnem pożyciem — a zwalczamy zanor- 
czość i ucisk. Praguiciny, aby stosunki narodo­
wościowe pozostawiono rozstrzygnięciu samychże 
szczepów, a me w ybierano nacisku z góry, p ra­
gniemy zdrowego, spokojnego postępu, opartego 
nie na doktrynach, ale na rzeczywistej potrzehie 
— pragniemy zastosowania ao.tononnstycznej idei 
na ja k  najszerszej podstawie. Co się zaś tyczy 
końcowego ustępu, to zaznaczamy, że nie z na­
szej chyba winy C z e s i  nie są w rządzie. To 
wina ich własna, a właściwie parlam entarnych 
przewódców. Powrót Czechów do rządu powitali­
byśmy z prawdziwą radością — a powrót tea 
umożliwić mogą właśnie Niemcy, gdy się zrze­
kną niesłusznych uroszczeń, bo wówczas odbiorą 
Młodoczechom najsilniejszy środek agitacyjny.

To jest nasze stanowisko — a dlatego w ła­
śnie pozwoli sobie powiedzieć p. K., że, ufni 
w słowa cesarskie, wypowiedziane do c a ł e g o  
naszego n a r o d u ,  spokojnie przechodzimy Jo 
porządku dziennego nietylko nad nim, ale i nad 
„dmuchaniem ks. Bism arcka na stół zielony pana 
P lenera“ .

* *
W  tej samej sprawie donosi nam wiedeński 

korespondent ( A d in ) :
„L-jdwie przebrzmiało naszczekiwanie, do 

którego sygnał wyszedł z W arcina, już zgła­
szać się zaczynają małe pieski z ujadaniem na 
Polaków, dziś w tem, ju tro  w owem piśmie. 
Mam właśnie przed sobą pierwszy zeszyt re ­
klamowanej z góry od k ilka miesięcy revue 
p, t. Zeit, w której tutejuzy kererpondent 
F rankfurter Z tg , niejaki p. K a n n e r ,  ni 
z tego, n: z owego zajadle rzucił się nu Pola­
ków w ogóle, a na mężów zasłużonych około 
ursądzenia wystawy lwowskiej w szczególności.

Pan K anner, kcóry na przekór zupełnej nieudol­
ności, odgrywa tu, jako  korespondent wielkiego 
dziennika, pewną rolę, uważał swój głos w tej 
dprawie widocznie za bardzo ważny, skoro 
umieścił go na czele okazowego numeru, w yda­
wanego wespół z Hermanem B a h r e m  czaso­
pisma. Nie ma to, jak  uznanie dla własnej po­
wagi. Po wszystkich głosach codziennej prasy, 
przyszedł p. K anner i z łamów poważnego rze ­
komo tygodnika, powiedział swoje—teras, wiemy 
już, chyba czego się trzym ać. W a r t a ł o b y  
j e d n a k ,  ż e b y  i p u b l i c z n o ś ć  g a l i c y j  
s k a ,  k t ó r ą  z a s y p a n o  o k a z o w y m i  
e g z e m p l a r z a m i  t e g o  p i s m a ,  w i e  
d z i a ł a ,  c z e g o  s i ę  t r z y m a ć  i d a ł a  n a ­
l e ż y t ą  o d p o w i s d ź  n«, t e n  p e ł e n  g ł u ­
p i e j  b u t y  a r t y  ku ł .“

Sprawa krożaiiska.
WiUmskij Wiestnik dopiero teraz w nr. 206 

uważał za stosowne objaśnić publiczność, co się 
dzieje z ofiarami gwałtu moskiewskiego w Kro- 
żach. Wyliczywszy spis wszystkich oskarżonych 
osób, znany już zresztą naszym czytelnikom, pi 
sze organ jenerał guLernatora wileńskiego :

„Na osobnym stole leżały dowody rzeczowe, 
Wśród jednei t,rnpy podsądnych znajduje się w y­
soki, silny, tęgi mężczyzna, grający widocznie 
główną rolę wśród swoich towarzyszów, a przy­
najmniej tak  świadczy o tem jego śmiały, wyzy­
wający wygląd. W idać było tu  i jednego zgrzy­
białego staruszka.

Zauważyć można było również i ciche, skro­
mne twarze kobiet. Jasuem było, że wszyscy 
ci ludzie mogli byli okazać sprzeciwienie się wła- 
dzy tylko pod wpływem jakiejś fanatycznej idei 
i niewątpliwie natchnionej i popieranej z ze­
wnątrz tak, że więkczosć tych ludzi była tylko 
stadem Fanuiga. W idać, że w nich charaktery­
stycznie wyraził) eię rysy Litwina, zauważone 
przez prof. Kujałowicza: „Należy ich tylko
utwierdzić w jakiejkolwiek myśli, a oni jej będą 
bronić uporczywie, nie zdając Bobie rachunku, 
dlaczego się przy niej upierają, czego się do­
b ija ją /

Publiczność składała się głównie z pań, 
choć tym razem było ich niewiele, ponieważ sa­
la naszej izby sądowej nie może się pochwalić 
obszernością. Publiczności można było wpuścić,mi­
mo pragnienia nacsalstwa (/?/), aby dać jak  najwię­
cej miejsca słuchaczom, najwyżej 70 osób, a to 
ze względu na znaczną ilość świadków. Zresztą 
i niewielka ilość publiczność' musiała opuścić sa- 
lę, gdyż objaśniono, żc sprawa będzie rozpatry­
waną przy drzwiach zamkniętych.

U. 20. września (2. października) posiedze­
nie przeciągnęło się do godziny czwartej popo­
łudniu i przez ten czas sprawdzono tożsamość 
świadków i przeczytano ak t oskarżenia. Po przer­
wie c godzinie 7. wieczorem posiedzenie zaczęło 
się na nowo i rozpoczęto badanie świadków.

Następnego dnia t. j. 2l. września (3. pa­
ździernika) przesłuchiwano dalej św iadków /

Tyle \\'ilenskij Wiestnik — a z tonu jego, 
o jakiejś nibyto fanatycznej idei, czuć jakby ja­
kieś cofanie się ; przytaczając zaś cytatę prof. 
Kojałowicza dowodzi organ wileński dwóch rze­
czy, a mianowicie, ze: po pierwsze w Rosji ludzie 
są pociągani do odpowiedzialności i k a n n i  za 
swoje myśli, a po drugie, że w Rosji inaczej jak 
po carsku myśleć naw et nie wolno, nie mówiąc 
naturalnie o czynach. Jeżeli biedni Krożanie 
poniosą karę, będz:emy mieli tego namacalny 
dowód.

W edług wszelkich zapowiedzi, rozprawa ma 
być dzisiaj ukończoną.

Do Now. R ef. donoszą zaś: Cała stoli­
ca Litwy o niczem innem dzisiaj nie mówi, 
jak  tylko o psocesie krożańskin? — naturalnie 
pii cichu —  tajemniczo, na ucho jod en d ru ­
giemu opowiada jak iś  nowy szczegół z pro­

«)

MADAME SAKS G t M

szukał uchronienia. Jeżeli tu  przyszedł, to dla­
tego, że cię znał 1 T ak powie, no I i ja  mu 
też powiem, ja k  należy, ale wolę zawsze, aby go 
nie widział

cesu, który zdołał się wydobyć z poza zam­
kniętych i silnie strzeżonych drzwi izny sądo­
wej Na twarzach Polaków widać ogromne przy­
gnębienie. Na postawione choćby najdyskretniej 
pytanie, Litwin obraca się w koło, czy nie ma w 
pobliżu szpiega, a następnie uściśnie ci tylko rę ­
kę. czasem coś szepnie i idzie dalej, nie zatrzy­
mując się długo na jednem miejscu, bo tutaj 
szpieg goni szpiega.

Rojno u stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Od wczesnego rana do późna w nocy cała ulica 
przed kaplicą i cudownym obrazem zajęta przez 
tłumy modlących się. Mężczyźni, kobiety i dzie­
ci klęczą pod gołem niebem, na kamiennym bru­
ka, ze łzami w oczach zanoszą do Marji skargi 
swe i żale Tych tłumów nie mają odwagi roz­
pędzać.

Na doić w bramie gmachu sądowego każdy 
wchodzący musi się wylegitymować, kim jest i 
jak a  sprawa powołuje go do środka.

Cała rozprawa krożańska odbywa się najzu­
pełniej tajnie, przy zamkniętych drzwiach Do 
sal, rozpraw oprócz sędziów, oskarżonych i obroń­
ców nikogo nie wpuszczono. Niewolno nikomu 
jednego zanotować słow a; taki surowy nakaz 
przyszedł z Petersburga. Minister sprawiedliwo­
ści rozkazał tak  prowadzić proces, ab) na świat 
nic nie doszło, bo kompromituje on nadzwyczaj 
władze . dministracyjne. Do rozkazu ściśle się 
zastosowano. Sam Orżewskij, jenerał-gubernator 
wileński, dogląda tego. Siedzi on na rozprawie 
od rana do późnej nocy, słucha z natężeniem 
każdego słowa — i swoją obecnością wywiera 
wpływ na sędziów — naturalnie na niekorzyść 
biednego ludu litewskiego, oskarżonego o opór 
władzy.

Sad składa się z 4 sędziów tak  zwanych 
koronnych i z 3 przedstawicieli stanów, miano­
wicie szlachty, mieszczan i chłopów. Razem osób 
siedm W szyscy jednak razem wzięci robią w ra­
żenie nie sędziów, ale oskarżycieli, to też u w o l ­
n i e n i a  oskarżonych zupełnie się n i e  s p o ­
d z i e w a m y .

Stodolskij, prezydent, mianowany świeżo se 
natorem, po skończeniu procesu krożańskiego, 
przeniesiony będzie do Petersburga. Jest to Mo­
skal czydtej krwi, dosyć ludzki i prawdopodo­
bnie odczuwa rolę, jak ą  odgrywa, mając wydać 
wyrok na ludzi, którzy stawali jedynie w ooro- 
nie kościoła, na którego odnowienie dostali z 
góry pozwolenie. I dopiero, gdy kościół był go­
lów, gdy już w nim odprawiano nabożeństwo, 
wyszedł rozkaz, aby go zamknięto, gdyż w je ­
dnej miejscowości, według przepisów na Litwie 
obowiązujących, dwóch kościołów być nie może. 
Parafjanie, wiedząc o tym przepisie, zgodzili się 
na zamknięcie małego kościółka starego. Ale 
się na to nie chciał zgodzić satrapa kowieńskiej 
gubernji K lingenberg. W racając do Stodolskiego, 
dosyć to Moskal ludzki, tak  przynajmniej wy­
gląda — ale nad iym stoi Orżewskij, który od
10. rano do 11. w nocy siedzi w izbie sądowej 
i obecnością swoją teroryzuje sędziów. Stodolsk. 
przewodniczy dość energicznie i porządnie 
W czasie zeznawania świadków i odczytywania 
pism, rysuje sobie prawie ciągle chresty różnej 
formy medale i odznaki — to, o czem całe ży­
cie od kolebki do trumny marzy każdy Moskal.

Do rozkazu ministra zastosowano się ściśle. 
Wyrzucono nawet ze sali urzędników sądowych, 
którzy m ają zawsze wstęp dozwolony, w yprow a­
dzono popa prawosławnego, który odbiera przy­
sięgi od świadków.

L e o n t j e w ,  były towarzysz prokuratora, 
człowiek zły, bez serca. P o s tę p ie  z oskarżo­
nymi cHesięć razy go”zej aniżeli sam prokurator: 
Orżewskij — który tuż za nim siedzi — poddaje 
mu na K artkach różne pytania, które Leontjew 
następnie zadaje obwinionym.

Oprócz niego zasiada głowa miasta i jeden 
włościanin. Ci muszą tak  głosować, ja k  im
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Cztśr p ierw sza.

(Ciąg dabzy .)
Poruszyła pogardliwie i aniionami j  spoglą­

dając na ranionego, szepnęła:
— Niepodobna, zeby tu zostały napewnoby 

umarł. Ale co robić przyjaciel panny Blanki... 
nie mogę przecież pozwolić, by tak umarł, trzeba 
go koniecznie otrzeźwić.

Nagle przyszła jej nowa myśl do głowy.
— A może to narzeczony panny Blanki V 

Zabawnaby to była rzecz, gdybym ją wydała 
za mąż, wywdzięczyłabym się jej za to, że obie- 
cała obdarzyć mię posagiem. N o ! n o ! muszę oca­
lić tego m łodzieńca! Ach ten Lefebvre, że nie 
przychodzi'

• i ' uJ^lałai w jakiby to sposób prze- 
meść Auotrjaka do łóżka. Potem, rozpatrując po­
łożenie we wszystkich stron, szeptała:

— Może to i lepiej, że L efebrra tu n iem a! 
Nie jest on zły to prawda, i zapewne nie będzie 
mi wyrzucał tego, iem  ocaliła arystokratę... gdy 
się zres -tą  dowie, że to jest przyjaciel mej do­
brodziejki, nic nie powie... potem zołni“-z fran- 
oiuki po bitwie nie zna nieprzyjaciół. Tyle razy 
mi to mówił, ale jest on zazdrosny ja k  tygrys. 
W cale mu się to nie będzie podobało, gdy „o 
baczy, jak  Bię dotykam białego ciała te g , ary- 
zto... wreszcie p ’tów mi zapytać, jakim  spo- 
•o m stało, że ten młodzieniec u mnie

T ak mówiąc, usiłowała podnieść ciało mło­
dego Austrjaka, ciężkie wskutek bezwładności. 
YJ tejże chwili zapukano do drzwi od ulicy. 
K atarzyna zadrżała i nadsłuchiwać poczęła bla­
da, jak  sam raniony.

— Kto to przyszedł ? — zapytała. Sklep 
jest zamknięty i nikt w takim  dniu nie odbiera 
i nie przynosi bielizny.

Na ulicy rozlegaj się stuk kolb uderzanych 
o kamienie bruku. Współcześnie poczęto się do­
bijać do drzwi korytarza, słychać było liczne 
g łosy :

— Tędy uciekł...
— 1 u się ukrył...
— To jego szukają — szepnęła drżąca K a­

ta '-syna i spojrzała z wyrazem litości na ranio­
nego, ciągle nieruchomego.

— A głosy rozlegały się już przy obu w ej­
ściach. Słychać było niecierpliwe kroki, świad­
czące o wzburzeniu tłumu.

W ysadźmy d rzw i! —- ktoś nagle za­
wołał.

— Jak  go tu  uratować! — szepnęła K a ta ­
rzyna i potrząsając rannym dodała: dalej, oby­
watelu!... panie! odwagi, trzeba wstać.

Raniony otworzył oczy i jęknął głosem stłu­
mionym :

— Nie mogę... pozwól mi um rzeć!
— A kurat też tu o śmierć idzie — szepnęła 

Katarzy na. No do licha, gdzie energja? Muszę 
przecież pana oddać ży wego pannie de Laveline. 
Nie po to przysłała tu ona pana, byś umierał... 
w stańże!... o, tak... widzisz, że to nie tak  tru ­
dne, trzeba tylko chcieć.

Neipperg chwiał się ja k  człowiek pijany i k  *- 
:rzyna z wielką trudnością go podtrzymyw J a . 

Z  zewnątrz dochodził)' nieui tanue krzyki, groźby

i przekleństwa. Drzwi zaczęły ustępować przed 
potężnemi uderzeniami kolh Nagle rozległ się ' 
głoe: '

— Zaczekajcie, obywatele! pozwólcie mi 
d z ia łać! mnie z pewnością otworzą...

I  tenże sam głos zaw o ła ł:
— Kasiu, to ja !... nie bój się .. otwórz...
— Lefeb^re ! — szepnęła K atarzynna, drżąc 

cała z jednej strony szczęśliwa, że jej rodak 
jest zdrów i cały, ale z drugiej przerażona lo­
sem ranionego.

— 7 aczek:.j, zaraz otw orzę! - krzyknęła.
— Widzicie, obywatele, że zaraz otworzy. 

Chwilkę cierpliw ości! do licha ! przestraszyliście 
ją, domagając się otwarcia drzwi przy pomocy 
uderzeń ko lbam i! — rzekł Lefebvre tak  głośno, 
żeby go K atarzyna mogła usłyszeć

— Słyszałeś pan — szepnęła żywo ranio­
nemu — zaraz wejdą, muszę im otworzyć... 
chodźże pan.

— Dokąd trzeba iść ?
— Sprobój pan wejść na te schody, scho­

wam cię na strychu.
— W ejść na schody! nie, nk  mogę. Ledwie 

nogi wlokę...
— A więc tam... w moim pokoju!
1 popychając go lekko i podpierając, zdo­

ła ła  K atarzyna wprowadzić A ustrjaka do swego 
pokoju, którego drzwi na klucz zamknęła. Teraz 
dopiero czerwona, zmęczona, ale pełna zadowo­
lenia wewnętrznego, pobiegła otworzyć Le-
febvrowi i zbiegowisku, mówiąc do siebie z r a ­
dością :

— Teraz jest ocalony 1
y .

Pokój Kai arzyny.
Odsunięto zasuwy i drzwi otwarto i Lefeb- 

vre wszedł w towarzystwie trzech czj czterech 
gwardzistów narodowych i całego tłumn sąsiadów j 
i gapiów, m iędrj którymi najwięcej było kobiet I 
i dzieci, * I

— Co tak  późno nam otwierasz, Kasin ? — 
zapytał Lefeb^re, ca^rjae ją  głośno w oba po­
liczki.

— Taki by ł k rzyk ... taka  wrzawa!...
— No, tak ... rozumiem to, bałaś się, ale to 

byli patrjoci przyjaciele, którzy się dobijali. K a­
siu, zwyciężyliśmy zupełn ie! tyran jest więźniem 
narodu, twierdza decpotyzmn została wzięta, lud 
jest dziś panem !...

— Niech żyje naród! — rozległy się liczne 
głosy.

— Śmierć zdrajcom ! precz ze Szwajcarami 
i rycerzami sztyletu! — wołały inne głosy 
z posrodka tłumu, cisnącego się do sklepiku K a­
tarzyny.

— Tak, śmierć tym, którzy strzelali do 
ludu! — odezwał się głosem silnym Lefebrre. 
Kasiu, czy wiesz dlaczego się dobr ino do twego 
sklepu ?

— Nie! przelękłam  się... słyszałam w po­
bliżu strzały.

— Strzelaliśmy do pewnego arystokraty, 
który wymknął się z Tuillerjów, do podłego ry- 
ce-za sztyletu, który chciał mordować patrjotów. 
Przysiągłem, że jeżeli mi którykolwiek z nich 
wpadnie w ręce, to drogo zapłaci za krew  na­
szych. Jakoż ja  i moi koledzy (tu Lefebvre 
wskazał na gwardzistów narodowych, którzy 
z nim weszli), ścigaliśmy takiego zucha, strzeli­
liśmy do niego, gdy nagie na zakręcie ulicy 
zniknął, choć był raniony; szliśmy śladem krwi 
aż do twoich, Kasiu, bocznych drzwi, sądziliśmy 
więc, że u ciebie się schronił.

Lefebvre obrzucił wzrokiem cały pokój 
i dodał:

— Ale nie ma go tutaj, zobaczylibyśmy go 
przecie, a zresztą powiedziałabyś nam o tem, 
prawda ?

I  zwracając się de» gwardzistów narodo­
wych, rzekł:

— Koledzy, nie mamy tc  już co robić,

przynajmniej w y ! widzicie, że munduru białego 
tu nie ma, więc pozwólcie zwycięscy Tuillerjów 
uściskać spokojnie swą żonę...

— Zonę ! jeszcze nią nie jes tem ! — odrze 
k ła  K atarzyna.

— Ja  k to ! czyż tyran nie został obalony?' — 
i zwracając się do gwardzistów, dodał: — d< 
widzenia, obywatele, zobaczymy się wkrótce 
w sekiji. Musimy wybrać kapitana i dwócb po 
ruczników, procz tego proboszcza dla parafji 
proboszcza patrjotycznego, rozumie się. Ksiądz 
przestraszył sie i uciekł, dv-ąj porucznicy i k a ­
pitan został zabici przez Szwajcarów, trzeba ich 
więc zastąpić. A zatem do zobaczenia się !

Gwardziści odeszli, ale tłum ciekawych ga 
piów nie chciał opuścić drzwi.

— No! no! przyjaciele, czyście nie słyszeli 
i nie zrozumieli? — zawołał Lefebvre trocht 
gniewnie — na co tu czekacie ? na suknie 
białe ? ależ przecie nie mr go u K atarzyny, to ja 
s n e ! Musiał on zapewne upaść gdzieś niedalekc 
stąd, miał najmniej trzy kule w piersiach. Szr 
kajcie go więc, to jest wasza rzecz. Strzelec 
sam nie zbiera swych łupów.

I  począł ich wszystkich wypychać za drzwi 
Dobrze ! d obrze! już się wynosimy, sier 

żancic. J ’
., — A1" c>zem  si3 popychać! — zawołał ja  

kis ciekawy jak  gdyby nic można było scho 
wać kogoś w pokoju..

Lefcbyre zamknął gwałtownie drzwi i zw ia 
cąjąc się do K atarzyny otworzył szeroko ramiona, 
chcąc ją jeszcze raz uściskać, i rzek ł:

— Myślałem, żc nigdy st^d nie w y jd ą !.. 
czy słyszałaś tego głupca, który mówił o pokoju, 
'o twoim pokoju., co za osioł!... Ale dlaczego tak 
drżysz, K atarzyn'. ? N o ! n o ! uspokój się . ,uż 
sobie poszli, myślmy teraz tylko o sobie ..

( Giąy dalszy nas* ą p i)

i
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OrżewsŁij każe -  ?re3ztą to ludzie tak  dalece 
ograniczeni, iż nic nie rozumieją, a litości i ludz­
kości próżnobyś w nich izu k ił. Za tym carym 
sztabem sądowym, tuż z tyłu na środku, pod 
portretem  cara siedzi O rże./tk ij, były żandarm, 
a dzisiaj godny następca Murawnwa-wieszatela. 
Postać* wysoka, zbudowany 3ilnie. ua  piersiach 
dźwiga całe muzeum orderów krzyżów i odznak 
W zrok policyjny, przeszywający do głębi. Ż a ­
dne słowo, ruch jeden w >ali nie ujdzie jego 
uwagi. P atrzy  z zadowolemeni na mdlejące w 
sali kobiety, na płacze obw iniony'h — nie 
wzruszył gc naw et wczoraj widok jednego ko­
nającego w sali między obw irioD ym i.

Oskarżeni siedzą w sali na ośmiu ław ach — 
razem obok siebie kobiety, mężczyźni, dzieci i 
dziewczęta, szlachta zagonowa i chłopi. Zbici, 
zgnębieni, z zapadłemi oczyma, które błyszczą 
gorączką — w ubraniach po największej części 
więziennych, a więc szarych, grubych, niezgra­
bnych. Oprócz kilku obwinionych, lepiej nieco 
wyglądających na twarzy, reszta,, to skora tylko 
i kości. ’ K ażdy z nich żółty, znędzniały, ską- 
sany plugastwem więziennem -r- zupełnie po­
dobni są do poruszających się trupów Jest 
ich razem sześćdziesięciu dziewięciu Powinno 
być siedmdziesiąt jeden, jeden jednak umarł, a 
jeden śmiertelnie chory. Większość siedzi w 
więzieniu od listopada zesciego roku — więc 
jedenaście miesięcy, inni siedzą po pięć, dopiero 
bowiem później na rozkaz Orzewskiegc ich
aresztowano.

Jest tutaj między nimi jedenastoletni „zbro­
dniarz" — nic nie rozumie i naturalnie nie wie, 
za co i dla czego siedzi w więzieniu już rok 
cały, są dziewczęta od lat dziewiętnastu do 
dwudziestu kilku. Jedne z nich przyzuają się 
otwarcie do tego, że je  kozacy gwałcili, n ie­
które wstydząc się, powiadają, że się nie dały, 
że Bóg im dodał sił oprzeć Bię, pomimo, że 
były w niesłychany sposób przez kozaków 
dręczone. Jedna na przykład  mówi, że ją  róża­
niec, którym się zasłaniała i jak .ś żandarm  
obronił przed pastwiącym się nad nią kozakiem. 
Są dalej kobiety stare, w dość podeszłym wieku. 
JeBt jedna dziewczyna, może ma lat dwadzie­
śc ia , k tóra regularnie kilLa ra*y dziennie 
mdleje w sali rozpraw. Gdy upadnie, przy­
biega jej na ratunek woźny sądowy, bierze do 
ust wody i p ryska nieszczęśliwej na tw arz, a 
następnie biorą ją  na ręce i wynoszą na kory 
tarz, k ładą na ziemię, polewają wodą, cucą i 
gdy wróci do przytomności — wprowadzją na 
powrót do sali — aby znowu po jakim ś czasie 
powtórzyła się ta  sama, co poprze lnic, scena. 
T a na przyktad dziewczyna Bogu ducha winna. 
N ikt je j nie widział w kościele, n ik t też nic o 
niej nie mówi, o nic jej nie pytają — zabrali ją 
z domu żandarmi, wsadzili do więzienia i siedzi 
w niem rok cały najzupełniej bez żadnych po­
szlak i uzasadnienia. W więzieniu straciła zdro­
wie i zm arniała najzupełniej. To samo, co z n ą, 
stało się z większością. Inny n. p. 20-sto, a mo­
że 30 letni mężczyzna nabawił się w więzieniu 
suchot. Do sali i z sali prowadzą go pod ręce, 
chwieje się i sam nie zaszedłby bez pomocy. 
W  sali leży na ramieniu swego towarzysza, ka­
szle nieustannie. Cały w gorączce gruźliczej, 
k lóra go trawi. Mówić zupełnie już nie może ; 
twarz mu się wydłużyła i zapad! i ; osłupiałym 
wzrokiem wodzi do koła. Z pod szarego pła 
izcza więziennego sterczą wychudłe kości. T ak  
jest osłabiony, że nawet nie ma sił o wod<j po­
prosić. Gdy się kto domyśli i poda mu szklan­
kę — wypije do dna i tylko wzrokiem dziwnie 
miłosiernym dziękuje za tę ostatnią przy ił lgę 
Onegdaj wieczorem dostał w sali wybuchu krwi, 
pad^ na ziemię. W szyscy w sali się poruszyli, 
obrońcy z pomocą mu pobiegli — tylko świetny 
trybunał eiedzLł jak  z kamienia Wniesiono do 
a li nosze, położono na nie biedaka i wynieśli 
go na korytarz gmachu, ftfiędzy oskarżonemi 
zn jduje się b ra t jego; pozwolono mu udać się 
do chorego. Jeżeli biedak pożyje — to najdłu­
żej dni kilka. Suchotnik ten także siedzi rok 
w więzieniu bez przyczyny. Zabrano go gwał- 
iam, nikt o nim nic nie wie, żaden żandarm na­
wet na niego nie wskazał, jakoby go widział w 
kościele lub pod kościołem.

Nikogo nie aresztowano w kościele, ani po­
za jego uiurami, ale dopiero później, gdy juz 
wszyscy po zamknięcia kościoła się rozbiegli do 
3wych domów — żandarmi z kozakam i chodzili 
od chałupy do chałupy i zabierali ludzi z domu, 
v /c iąg a li oawet chorych z łóżek i prowadzili do 
więzienia. D latego każdego św iadka pytają, ko­
go poznaje lub przypomina sobie, iż widział w 
kościele lub pod kościołem. Niektórzy świadko­
wie wskazują palcem jednego, drugiugo, trzecie­
go, większość jednak  nie przypomina sobie ni 
kogo, najwyżej jednego lub dwóch. — Wszyscy 
razem obwinieni przedstawiają obraz wyniszcze­
nia i nędzy. Wszyscy prawie kaszlą — to też 
czasami nic nie słychać w sali tylko kaszel.

Choroba cara.
B riłish Medical Journal ogłasza otrzymane, 

jak  zapewnia, od „dobrze poinformowanego k o ­
respondenta z Petersburga, którego stanowisko 
czyni go stanowczo wiarogodnym", następujące 
wiadomości: „Pogorszenie w stanie zdrowia cara 
budzi w tutejszych kołach lekarskich ogólne 
zajęcie i gorące współczucie. Wiedziano od pe­
wnego czasu, że car cierpi na pewną formę 
choroby Brighta. Jest to forma znana pod nazwą 
skręcenia nerek (granular contracted kidney), 
o której poważnym charakterze powszechnie 
wiadomo. Ostatnie pogorszenie, przedstawiające 
się groźnie i krytycznie, przypisać należy świeżo 
powBtałęj, ostrej nephritis (zapalenie nerek), 
k tóra jest, ja k  mówią, następstwem dwukrotnego 
zaziębienia. Symptomata były niepokojące i 
przedstawiały się w ciągłych i bolesnych wy­
miotach, przyczem zachodziły częste ataki 
duszności. Ostra, prawie wyłącznie mleczna 
dyeta, oraz wstrzymanie się od pracy, wywoł.°.ly 
pewną ulgę. To wstrzymanie się od pracy było 
połączone z wielu trudnościami, gdyż car jest ; 
zmuszony wypełniać przynajmniej najważniejsze [ 
obowiązki, należące do zakresu jego osobistej ■ 
władzy. Wobec tego ustanowieuie rejencji fełanie ! 
się koniecznością. j

W edłng doniesienia Iierliner Tugebtatt, mó- j

jednak obeen:e tylko Koi fu za najwłaściwsze 
mieszkanie zimowe dla cara Jan  długo car tam 
zabawi, nie wiadomo Zależeć to będzie od kli­
matycznych i atmosferycznych warunków. Gdyby 
Bię takowe Kortu niekorzystnie zmieniły, n a ­
tenczas powagi lekarskie doradzają podobno c a ­
rowi przesiedlanie się na Maderę.

W  Bferach, mających stosunki z panującymi 
domami, zatem mogących lepiej od innych wie­
dzieć, co się dzieje na dworach, nie poczytują 
choroby cara A leksandra III., jako nerkowej 
jedynie. O wiele większe znaczenie przywiązują 
do stanu nerwowego pacjenta, k tóry  począł się 
objawiać zDoc«eniami umysłowemi. Car cierpi 
na bezsenność, i jak nam piszą, obawiają się 
paraliżu nerwów. Zakrawałoby to na chorobę 
jego starszego brata , który cierpiał na kość 
pacierzową. Faktem , że nastąpił zupełny roz­
strój w systemie nerwowym cara. W  powyżej 
wymienionych sferach opowiadają sobie różna 
stąd wynikające szczegóły. Panuje tam przeko­
nanie, że djagnozy są i pozostaną oficjalnemi, 
nie rzeczywistemi, gdyż oficjalnie nie zechcą się 
przyznać do istotnej choroby, a prof. Leyden 
z pewnością niedyskretnym  nie będzie.

Z Kopenhagi donoszą do Polit. Corresp., iż 
królestwo duńscy otrzymują codziennie od ca­
rowej biuletyny lekarskie o stanie zdrowia cara. 
W  duńskich kołach dworskich nie przywiązują 
jednak do tych biuletynów bezwarunkowego zau­
fania, gdyż przypuszczają, iż ordynujący lekarze 
nie zechcą podawać całej prawdy do wiadomości 
najbliższych krew nych pacjenta. N a podstawie 
nadchodzących raportów u trz y m u j się przeko­
n an e , iż stan zdrowia cara budzi niewątpliwie 
obawy, ale nie grozi mu bezpośrednie niebezpie­
czeństwo. W  tych samych kołach dworskich 
sądzą, iż ustanowienie rejencji nie nastąpi n a­
tychmiast i że car, jakkolw iek w ograniczonym 
zakresie, będzie w stanie na razie jeszsze oso­
biście załatwiać 3prawy rządowe.

KRONIKA
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Ko u uszki.

Djarusz lwowski.
C z w a r t e k  I I  października.
Posiedzenie radj miejskiej o godz. G. wieczorem 

w sali ratuszowej.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta 

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Ryceskość wieśniacza11, opera 
w 1 akcie Pietra Mascagni’ego. Występ panny Eu- 
genji Strassern, oraz pp. Aleksandra Myszugi i Ga- 
brjela Górskiego. Rozpocznie: „Biały gwoździk11, ko- 
medja w 1 akcie Daudeta i Manuela i „Wotum pana 
Bolesława", komedja w 1 akeie Ireny M. Początek 
o godz, 8. wieczorem.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 6. bm. 
odbył się w Kaplicy N. P, Marji na Piasku w Kra­
kowie ślub p. Stefana S t o l z m a n a ,  syna państwa 
Radosława i Ludwiki z Jastrzębskich Stolzmanów, 
z panną Izabellą G l i s e i l ó w n ą ,  córką p. Włady­
sława i Witosławy z Dąbrowskich Gliiellicb, zna­
nych w Krakowie obywateli.

Dnia 25. zm pobłogosławiony został w Gorzy­
cach pod Żninem w Ks. Poznańskiem związek m ał­
żeński pomiędzy p. dr. Kaźmierzem W r z y s z c z y ń -  
s k i m z Łopiszewa pod Ryczywołem, a panną Marją 
R o n t z ó w n ą  z Paryża. Aktu ślubnego dokonał 
wuj panny młodej, ks. biskup Andrzeiewiez z Gniezna, 
w asystencji ks. kanonika Kubowicza i licznego du­
chowieństwa

Nekrologja W Poznaniu zmarła Marja z Mie­
czkowskich Ł e b i ń s k a ,  żona powszechnie znanego 
i szanowanego dr. Władysława Lebińskiego, a sio­
stra dyrektora „We3ty“ dr. Augusta Mieczkowskiego. 
— W S i.ólnie . koło Brcdów zmarła Olga Sz w ę ­
d z i e  K a z domu Eberhardt, córka śp. konsula ro­
syjskiego, w 21 ,roku życia. —  Ignacy Zdobysław 
S z o ł d r a c z y ń s k i ,  właściciel dóbr Jabłonki i Ko- 
łonice, w powiec:e iiskim, zmarł d. 7. bm., w ma­
jątku swym w Jabłonkach, w 74 roku życia.

Kalendarz, Czwartek (11.): Placydy m ęcz.— 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 19, zachód • 
godzinie 5. minut 12.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zająco, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, Kuropatwy, ptactwo błstna i wodne 
w sgólności.

Stypbndja. Łuszczyński Zygmunt, starszy nau­
czyciel szkół ludowych we Lwowie, przybywający od 
roku na studjach w szkole artystyczno przemysłowej 
we Wiedniu, uzyskał na rok bieżący ze względu na 
odszezególtiiające postępy, jakie poczynił w ubiegłym 
roku w tym zakładzie najwyższe stypendjum rządowe 
w kwocie 600 zł. rocznie.

Z Zakładu narodowego imienia Ossolińskich. 
W obec zbliżającej się coraz bardziej chwili zamknię­
cia wystawy, zwraca się zarząd Zakładu naród. im. 
Ossolińskich z uprzejmą prośbą do wszystkich tych, 
którzy w rozmaitych działach wystawy zgromadzili i 
wystawili na widok publiczny książki, lub broszury, 
nowsze, lub dawniejsze, ażeby zechcieli łaskawie od­
stąpić te druki Zakładowi, celem zwiększenia i uzu­
pełnienia jego zbiorów. Chodzi tu naturalnie o rze­
czy, niepotrzebne już wystawcom po zamknięciu wy­
stawy. Uprasza również zarząd wydawców o 1 egzem­
plarz wszystkich druków, pozostających w jakimkol­
wiek związku z tegoroczną wystawą, ażeby Zakład 
Ossolińskich posiadał komplet tych druków na wie­
czną rzeczy pamiątkę. Porozumieć się można w tej 
sprawie w każdej chwili z drem Bronisławem Czar­
nikiem, wicekustoszem Zakładu.

W obec blskOŚCi upaństwowienia kolei Połu­
dniowej- —  pisze nasz wiedeń-ki korespondent —  i 
innych kolei, zapanował w kołach urzędniczych wielki 
niepokój. Nauczeni przykładem z dawniejszych npań- 
stwowień, urzędnicy kolejowi noszą się z myślą zwo­
łania wiecu urzędników kolejowych, celem obmyśle­
nia, w jaki sposób zabezpieczyć się od przykrych 

’. niespodzianek. Jakkolwiek —  dzięki dokonującej mę 
przez prezydenta dra BPińskiego organizacji —  los 

I służby kolejowej na linjach państwowych staje się z 
j każdym dniem lepszy, jednakże urzędnicy kolei pry- 
I watnych — mianowicie zaś kolei Południowej —  oba- 
j wiają się utraty nabytych praw i to pod wieloma 
| względami. (A dln).

w celach naukow ych za granicę wysłany zo-
wią w Petersburgu, że rząd francuski zapropo- i stał przez rząd dr. Witołd Bartoszewski, koncypient 
nował carowi na mieszkanie willę w jakiejś tutejszej prokuratorji i autor „Katolickiego prawa 
miejscowości klimatycznej na Rivierze. I znano koście! „ego.

Konkursu. Rady szkulne okręgowe w Starem- 
mieście i Turce -rozpisały z terminem do 6. listo­
pada br. konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich. Sąd powiatowy w Horodence poszukuje djeta- 
rjusza.

Ola wysłużonych podoficerów wakuje jedna 
posada starszego dozorcy więzień II klasy przy za­
kładzie karnym w Wiśniczu obok Bochni i jedna 
posada adiunkta podatkowego przy urzędach podatko­
wych na Sziąshu.

Zanach samobójczy. Do wczorajszego doniesie­
nia o usiłowanem samobójstwie przybywają dziś na­
stępujące szczegóły Nieznajoma przybyła wieczornym 
pociągiem oKoło godziny 7 od strony Krakowa i 
udała się w ulice miasta, szukając odpowiedniego 
miejsca w celu urzeczywistnienia swogc zamiaru. 
Stan chorej, którą popołudniu umieszczono w osobnym 
pokoju, jest pomyślnym. Zadała spowiednika, lecz 
mimo bkrucLy nie wyjawiła dotąd swego nazwiska, 
które zdaje się pozostanie tajemnicą.

„Studjum nad cholerą". Znany lekarz tutejszy, 
dr. Antoni Krokiewicz, piosektor szpitala głównego, 
który jako kierownik laboratorjum krajowej rady 
zdrowia zajmuje się od lat kilku badaniem poszcze­
gólnych przypadków cholery azjatyckiej, a w roku 
bieżącym sam jeden dokonał przeszło 900 rozpoznań, 
wydał obecnie cenne „ S t u d j u m  n a d  c h o l e r ą " ,  
uznane przez fachowców jako rzecz znakomitą i go­
dną powszechnej uwagi. W studjum tern, liczącem 
okołc stu stronic bitego druku, podaje autor w ogól­
nych zarysach przebieg szerzenia się cholery, dalej 
przechodzi poszczególne ognisKa cnolery w Galicji w 
roku 1892 i 1393 i zbija teorję lokalistyczną Petten- 
koffera, a wykazuje w dosadny sposób prawdziwość 
tc^ryj kontagjonistów, tj. szerzenie się zarazka chole­
rycznego przez wodę, pokarmy, ludzi itd. Nader zaj­
mującą i pouczającą jest ta część, którą di. Krokie­
wicz poświęcił udowodnienin, że prątki przecinkowe 
Kocha są rzeczywiście specyficzne i stanowią wyłą­
czny jad cholery azjatyckiej. W tym dziale studjum 
przeprowadza <Tr. Krokiewicz w świetny sposób pole­
mikę, opartą na dowodach i naukowych badaniach, 
z wywodami głośnego prof. Strickera co do Dakcylów 
przecinkowych dra Kocha. Podczas gdy prof. Stricker 
zapewnia, iż bakcyle przecinkowe nie są specyficzne 
dla cnolery azjatyckiej, dowodzi dr. Krokiewicz, iż 
one specyficznie wywołują cholerę, i na licznych 
przykładach udowadnia, że pizy cholerze może być 
gorączka. Całe „Studjum o cholerze", jakkolwiek jest 
ściśle naukowe, pisane jest w stylu popularnym.

*W Pilztlie zostało założone Towarzystwo gimna­
styczne „Sokoł" jeszcze w dniu 3. maja br. Obecnie, 
gdy namiestnictwo ntatuty Towarzystwa zatwierdziło, 
nastąpiły wybory, prezesem wybrany p. Tytus Buj­
nowski, notarjusz ; zastępcą dr. Tadeusz Fiderkiewicz ; 
do wydziału wybrani zostali. dr. Wład. Mydlarski, 
W ład. Szczurkiewicz, Ludwik Ostrowski, Mieczysław 
Misiewicz i Leopold Jacobi, jako zastępcy za ś : W i­
ktor Hubicki i Wilhelm Grosser. Towarzystwo liczy 
dotąd 45 członków.

Poszukiwanie spadkobierców. Szósty wydział 
hipoteczny warszawskiego sądu okręgowego naznaczył 
na dzień 30. marca ostateczny termin ukończenia po 
stępowań spadkowych po: Konstantym Okoniu, wła­
ścicielu nieruchomości; Tadeuszu Gedrus Eydziatowi- 
czu, właścicielu domu; Ignacym Wyszyńskim, wie­
rzycielu sumy hipotecznej ; Mi halinie z Rościsze- 
szewskich Cichockiej, współwłaścicielce posesji; Feli­
ksie Bruszewskim, właścicielu nieruchomości; Henryku 
Skrzypkowskim, właścicielu dom u; Marji Reginie 
Kenigowej, wierzycielce sumy hipotecznej ; Stau sła­
wie Czarnomskiin, właścicielu hipotecznym w sumia
48.000 rubli; Rudolfie Eweście, właścicielu nierucho­
mości i różnych sum hipotecznych; Józefie z Myśli- 
borskiełt Gostyńskiej, wierzycielce różnych sum hipo­
tecznych, i Łucti z Wildo w Krollowej, właścicielce 
nieruchomości.

Nowy sposób leczenia dyfterji. W  Paryżu 
wniosą na najbliższem posiedzeniu rady miejskiej p p .: 
L o p i u s  i L u c i p i a ,  by z funduszów miasta prze­
znaczono na zafupno surowicy antydyfterycznej suuię
50.000 fr. Pasi. ui na cele produkcji tej surowicy 
zebrał dotąd 102.000 fr. —  We Wiedniu w lot 
rozkupiono cały zapas sprowadzonej przez apteki su­
rowicy.— Z Tryestu donoszą, że z 13 dzieci chorych 
na dyfterje, a świeżo zaszczepionych surowicą, wszy­
stkie wyzdrowały.

Zamknięcie granicy pod Mysłowicami zostało 
zniesione. Komunikacja z Austrją otwarta.

Pamiętniki Riegera. Dr. Ringer, jak donoszą
z "ragi, zajęty jest spisywaniem pamiętników, które 
obejmą okres prawie lat pięćdziesięciu. Pomaga mu 
przy tej pracy córka, pani C erniakowa.

Najnowszy kruczek moskiewsko prawosławny. 
Z polecenia Elawjana, arehiepiskopa ehełrasko-warsza- 
wskiego, rada prawosławnego bractwa warszawskiego 
św. Trójcy zajęła się tłómaczeniem z niemieckiego 
na język rosyjski: „Historji kościoła polskiego przez 
Friesego11 (KirchengeschicMe von Polen), wydruko­
wanej w roku 178G we Wrocławiu w trzech tomach, 
a poświęconej ks. biskupowi Ignacemu Krasickiemu. 
Historyk niemiecki w swej pracy dowodzi, iż pier­
wotne wyznanie ehrześcjańskie w Polsce było grecko- 
słowiańskiem, a nie łacińskiem i że Mieczysław, 
pierwszy polski chrześcjański książę, przyjął za na­
mową swojej żony, prawosławnej (_V! V) czeskiej kró­
lewny Dombrówki, chrzest święty według obrządku 
cerkwi g rccko-wsehodniej z rąk czeskiego ks.ędza 
Bogowida, który razem z Dombrówką przybył do 
Polski. Według tego samego obrządku, jak twierdzi 
Friese opierając się na cytatach z obcych źródeł, 
czescy i morawscy księża ochrzcili cały naiód polski. 
Prawie cały tom pierwszy poświęcił Frise temu 
przedmiotowi i krytycznemu rozbiorowi historji 
Długosza i innych polskich historyków, twierdzą­
cych „bez dowodów11, że ehrześcjaństwo w Polsce, z 
samago początku swego powstania, wprost utwier­
dziło się na zasadach kościoła rzymskiego, czyli za­
chodniego. Dalej Friese w swojej historji wskazuje 
początek rzymsko-katolickiego wyznania, stopniowy 
wzrost i rozwój łacińskiego kościoła, który w prze­
ciągu kilka wieków wyrugował wreszcie obrządek 
cerkwi grecko-wschodniej. — Redakcją tłómaczenia 
zajmuje śię towarzysz prezesa rady bractwa M. P. 
Ustimowicz, a pierwszy tom tego „cennego" dzieła 
ma się ukazać dnia 13. lutego 1895 roku.

Zamiar tego jest jasny. Oto Polakom chce do­
wieść Flawjan, iż nieprawnie są katolikami, gdyż 
w samvm początku ich clirześcjańskiego życia byli 
prawosławnymi. Cóż łatwiejszego, jak jednym za­
machem pióra kazać im być wyznaweami cerkwi 
prawosławnej, jak to uczyniono z unitami*? Zapo­
mina tylko Flawjan, a z nim i jego zwolennicy, że 
co innego prawosławie, a co innego obrządek grecko- 
słowiański. Ten ostatni egzystował już od wieków, 
gdy prawosławie czyli schizma dopiero w wieku 
XIII. powstała. O prawosławnej Polsce jako żywo 
lu b a  nikt nie słyszał. Mogła się ona urodzić

chyba tylko w bujnej fantazji Moskala, boć i Friese ’ 
przecież o taniej Polsce nie mówi.

Jubileusz. W ubiegłą sobotę, tj. d. 6. bm. 
obchodzono w Warszawie jubileusz pięćdziesięciole­
tniej pracy naukowej i społecznej prof, dr. Karola 
J u r k i e w i c z a .  W południe urządzili ciłonkowie 
Towarzystwa ogrodniczego, którego piezesem jest ju­
bilat, oraz członkowie Towarzystwa farmaceutycznego 
i delegaci Towarzystwa dobroczynności prof. Jurkie­
wiczowi owację w siedzibie Towarzystwa ogrodni­
czego, w Bagateli. Mowy na cześć jubilata wygło­
sili pp. Wł. Kaczyński w imieniu Towarzystwa ogro­
dniczego, H. Klawe w imieniu Towarzystwa farma­
ceutycznego i W Łuszczewski jako delegat Towarzy­
stwa dobroczynności. Wieczorem odbyła się w sali 
resursy kupieckiej uczta, w której wzięło udział 
blisko 200 osob, stanowiących czoło inteligencji mia­
sta i kraju. Pomiędzy innymi przemawiali pp. Pro­
naszko, Znatowicz, dr Baranowski i dr. Piotr Chmis- 
lowski. Sędziwy Adam Pług odczytał piękny wiersz 
na cześć jub ila ta , który rozrzewniony dziękował 
mowcom.

Wystawa Gibbona. W miesiącu bieżącym u- 
pływa czterysta lat od śmierci Edwarda Gibbona, 
słynnego autora dzieła pod tytułem : „Upadek pań­
stwa rzymskiego". Londyńskie stowarzyszenie histo­
ryków postanowiło w listopadzie r. b. urządzić z 
tego powodu wystawę Gibbona, na której znaleźć się 
mają wszystkie podobizny, rękopisy, jednem sło­
wem pamiątki po tjm  historyku. Do komitetu or­
ganizacyjnego weszły osobistości tak wpływowe, 
ja k : Lord Roseberry, John Mcrley, profesor Mas
Muller, historyk Lecky. Z uczonych zagranicznych 
zaproszono profesora Bonghi’ego z Rzymu.

Kradzież dwóch miljonów. Przed kilku dnia­
mi służący p. Mćdarda, bogatego właściciela ziem­
skiego w Lunelu, bawiącego obecnie w winnicach 
swoich, doniósł, iż dizwi od mieszkania pana w 
Montpellier są odemknięte. W mieszkaniu znaleziono 
meble poniszczone, kasę rozbitą i t. p. Z dekla- 
racyj właściciela okazało się, iż skradzisno 1,800.000 
franków w gotówce, papierach rentowych, akcjach i 
•bligaejach, wraz z klejnotami, zaś kradzież speł­
niono na sumę dwóch miljonów franków Mieszkanie 
p. Mćdarda leży w samym środku w Montpellier 
przy bardzo ludnej ulicy.

List na kołnierzyku. Wiedeńska poczta znalazła 
onegdaj w jednej ze skrzynek pocztowych oryginalny 
list: był on napisanym na zwykłym kołnierzyku, 
opatrzonym marką na 3 ct, i zaadresowany do pe­
wnej damy. Poczta list doręczyła...

Z Berlina donoszą: Wedle półurzędowego do-
niesia, próby czynione z rowerami w trzech korpu­
sach, nie odpowiadały oczekiwaniom. — Drugi kurs 
szkoły ogniomistrzów został rozwiązany; ci z are- 
sztowanych, którzy uwolnieni zostaną, bedą edesłani 
do swoich pułków arty lerji; z resztą ma być dalej 
śledztwo prowadzono.

Próba mięsa australskibgo dokonana w so­
botę we Wiedniu w hotelu Metropole, wydała wynik 
ujemny. Mięso to podane jako roastbeef było nie 
smaczne, łykowate i twarde Na sędziów byli za­
proszeni czronkowie rady miejskiej, fachowcy i zau­
fania godne osobistości z rozmaitych sfer.

Ze statystyki podatkowej. Wiedeń, liczący 
1,364.548 mieszkańców, zapłacił w zeszłym roku na 
rzecz pańśtwa i miasta wszelkiego podatku konsum- 
cyjnego razem 10,187.937 zł.

Unicykl. Nowy przyrząd lokomocji wynaleziony 
został w Anglji. Jest nim unicykl, który wprawiony 
w ruch za pomocą pedału, następnie już toczy się 
o własnej sile. Pochylenie się jeszcze naprzód przy­
spiesza bieg unicyklu, przechylenie się w tył, po­
wstrzymuje go. Cały przyrząd waży 185 funtów, a 
koło ma sześć stóp średnicy.

Zagadkowy wypadek Onegdaj około godz. 11. 
przed południem znaleziono w parku, okalającym 
pałac lir. Gołuchowskiogo przy bił. Mickiewicza, pod 
wysokim murem od strony ul. Zygmuntowskiej nie­
żywy płód, owinięty w starą gazetę. Wezwany lekarz 
miejski dr. Rosner skonstatował, iż są to zwłoki 
dziecięcia, urodzonego w ósmym miesiącu, które 
przyszło na św iat żywe, ltoz niebawem zmarło pra­
wdopodobnie śmiercią naturalną. Stać się to mogło 
w nocy z poniedziałku na wtorek. Płód znaleziono 
wprawdzie pod inurein od ul. Zygmuutowskiej, je­
dnak w  krzaku i w takiem położeniu, iż prawie wy- 
klnczonem jest przypuszczenia, ażeby rzucono go tam 
przez wysoki mur z ulicy, a tem .jamern nie ulega 
wątpliwości, iż podłożono go ręką. W szelkie docho­
dzenia, prowadzone celem wykrycia sprawcy, pozo­
stały na razie bez skutku.

Mieszkający w pałacu portjer i jego żona Bie­
gańscy i przeszło tiO-Ktnia klucznica Aniela Wojto­
wicz zeznali, że ubiegłej nocy około godziny 12. 
psy tamtejsze bardziej, aniżeli kiedykolwiek indziej 
szczekały, z cz go można wnosić, że albo ktoś był 
w ogrodzie, albc spuścił z lekka płód tuż pod sam 
mur do krzaku. Jedyna brama od ul. Krasickich 
była zamknięta, a i ta przy odmykaniu alarmująco 
dzwoni, a więc w razie jej otwierania domownicy 
musieliby o tem mieć wiadomość.

Zwłoki noworodka ooejłano do kostnicy szpitala 
powszechnego, gdzie poddane zostaną sekcji.

Kronika brukowa. Aleksander J ., uczeń gimn., 
nadając onegdaj telegram na głównej poczcie, zapo­
mniał przy okienku pugilares z kwotą 36 lub 37 
zł. i książeczkę kasy oszczędności na kwotę 5 zł. 
78 ct.

Zygmuntowi Segalowi, subjektowi w sklepie 
Mozera Pesla przy ul. Krakowskiej 1. 16, skradziono 
onegdaj ze sklepu czarną kamgarnową zarzutkę war­
tości 20 zł.

 -----—o j o e ł - o — -----
Uznanie. Dr. C. Ikałowiez, lekarz przyboczny 

księcia Bułgarji, nadesłał magistrowi fa-macji p.
S. H a y o w i  we Lwowie pismo, w którem wyraża 
podziękowanie za znakomity puder antiseptyczny dla 
niemowląt i dzieci, zastosowywany w praktyce u na­
stępcy tronu bułgarskiego.

Prośba włościan. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Włościanie Barszczowic obrz. łac., nie ma- 
j c w miejscu kościoła, muszą na wszystkie obrzędy 
religijne udawać się do odległego Jaryczowa, gdzie 
w czasie słoty droga prawie nie do przebycia, przeto 
postanowili Barszczowiczasie wybudować sobie w miej­
scu kaplicę, na co zezwolenie ze starostwa uzyskali. 
Roboty przedwstępne dzięki kiiku dobrodziejom są 
w toku. Do tak wielkiego przedsięwzięcia włościanie

Z . A ^ s t a w y .
T

LWÓW 9. października.
Odznaczenia, przyznane w ysia^cnm .

Na podstawie uchwały komitetu sędziów, 
otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia następu­
jący wystawcy :

G r u p a  I. R o l n i c t w o .  O r g a n i z a c j a
r o l n i c t w a ;  s t a t y s t y k a ;  r a c h u n k o w o  ść*
c z a s o p i s m a .  R o l n i  c t w o sp e c j a l n e  a ie- 
m i o p ł o ó y  i n a w o z y  I n ż y n i e r j a  w i e j ­
s k a ,  m e l j o r a c j e  r o l n e ,  e k s p l o a t a c j a  
t o r f u ,  b u d o w n i c t w o .  M l e c z a r s t w o  i 
w y r o b y  s e r ó w .  K ó ł k a  r o l n i c z e .  S z k o ł y  

r o l n i c z e .
Medal srebrny rządowy.

Profesor S. Pawlik, z Dublan, za grafikony 
przedstawiające dochód z uprawy zbóż i zesta­
wienie cen chmielu. E. Szmeja z Białej, za śru- 
townik Excelsior. Dobry z Czech, za młocarnie 
sztyftowe. Spółka wodna z Oleska, za plaLy 
osuszania moczarów. W . Sokołowski, za iułocar- 
nię. Carów z Pragi za pąrniki. Stanisław Bur- 
liga, za plan organizacji m ajątku. Weigel z Prze- 
rowa, za grabiarki. MeLchar z Czech, za siewniki. 
Administracja dóbr hr. R. Potockiego, za tabele 
prod wełny i zboża, oraz cen produktów z 53 
lat. Tad. Fedorowicz za racLunk: gospodarskie 
z 20 lat. St. Pawlikowski, za racjonalną eksplo­
atację torfu. M. Peterseim, za pompy. A. Marasse, 
za jedwabnictwo. St. Jędrzejowicz, Ad. Jęd rze­
jowie, Jan  ks. Sapieha, Aleks. Dydyński, za 
ziemiopłody. D yrektor Bastgen, za wykonane w 
szkole okazy, ułatwiaiące uczniom naukę rolni­
ctwa. Oktaw Sala, O skar Schnell, za ziemio­
płody Jacek  RieszkowBki, za groch. Ign. Gu- 
miński, za zboże w ziarnie i kłosach Konst. 
Siwicki, za tytoń. Mik. i Eug. Krzysztofowicze, 
za ziemiopłody, w szczególności za kukurudzę. 
Stan. nr Stadnicki, za pszenicę,' kostromkę. N. 
Obrębski, za zboże w ziarnie i w kłosach. St. 
Brykczyński. za pszenicę. Se w. br. Brunicki, za 
ziemiopłody. Zarząd gospodarstwa w Tłumaczu, 
za ziemiopłody, Antoni Wasiłowski, za ziemio- 
kłouj Michał Garapich, za ziemiopłody. Bolesł. 
Smiutowski, bób Kazimierz Traczewski, za 
ziomiopłody, Jan  itam nłi, za owies. Jul. Gołęb- 
ski, za zboża. Jan  Gnoiński, za ziemiopłody 

Srebrny medal komitetu wystawy 
Zb. Horodyńgki, G. Bondanowicz, za ziemio­

płody. K. Piliński, za psinie*;. D r. B. Stempiń- 
ski, za buraki cukrowe. Zarząd goap. Kadlna, 
za okazy nasion. J . Marszałkowie z, za żyto. L. 
Józefowicz, za kukurucKą K hr. Koziebrodzka, 
za ziemiopłody. S. hr. Zółiowsk' z Niechanowa, 
za pszenicę. H. Mieiżeński, W. Gniewosz, za 
-■emmpłody. Br. de Vaux, za p3zenibę i żyto. 
L ityńska, za ziemiopłody. B. Lang, za pszenicę 
jarą . A Agops„wicz, za tytoń. Kierownik ogrodu 
doświad. w Żabłotowie, za próby z gal. tytoniem. 
P. Gtefauiow, za rozsaduik tytoniu dla włościan. 
Z. Dembowski, za owies i żyto. A Misiągiewitz, 
za pszenicę i buraki. J . Bielawski, za ziemio­
płody. J. Paygert, za ziemiopłouy. A. Kosiński, 
za pszenicę. Wikt. Krzjsztofowiczowa, za fasolę 
i bób. E. Paszkudzki, za ziemiopłody. A. Mtln- 
tei, za ziemiopłody. W. Krasnopolski, za ziemio­
płody. L. W ikarski, za pszenicę i jęczmień O. 
Hempel, za nasiona marchwi i buraków. St. Z a­
jąc, za produkcję licznych odmian ziemniaków. 
Riiber z Eisenach, za młynki. M ayfarth z F ran k ­
furtu, za prasy do siana. Kiibne z W ieselburga, 
za kolekcję maszyn rolniczych. Wachtel z  W ro­
cławia, za kolekcję maszyn romiczych. Sozań- 
ski, za model stajni. Kostrzewski, za maszyny 
rolnicze. F . Stupoicki, Lwów, za wialnie, Bala- 
wajder, za brony i opielacz. Jan  Jauko, za żyto. 
St. W ybranowski, za żyto.

Modal srebrny towarzystwa gospodarczego. 
M arta Konka z Kaszub, za przędzę. Profe- 

soi K. Szulc z Dublan, za mapy meteorolo­
giczne. Prof. M KowaJewiki z Dublan, za zbiór 
glist posożytnych w zwierzętach domowych
Profesor Monasterski z Dublan, za przedstawie­
nie tworzenie się gleby ae skał, Jau  Białk, z 
P r ts  królewskich, za nasiona zbóż. MoBzyński 
z Baszni, za doświadczenia z nawozami sztucz­
nymi. I. Jezierski z Król. Polsk. za nasiona. 
U rbański z Poznania, za mtocainię. Związek 
handlowy Krakowski, za pożyteczną działał 
ność.

M edal bromowy państwowy.
Kniaź I. Puzyna, za ziemiopłody. I. hr 

Borkowski, za ziemiopłody. Z akład  w Droho- 
wyżu, za narzędzia rolnicze i wozy gospodarskie 
F ab ry k a  kos w Judenburgu, za kosy. K ror i 
N eutia z Wiednia, zs śrutowniki. Z arząd  gosp. 
w Niżnowie, za ziemiopłody. Al. Ilulim ka, za 
ZDOŻa w ziarnie i kłoBach. B. Wierzenie ski, za 
ziemiopłody. Dyr. Swieżawski, z Jagieluicy, za 
wykonane w szkole okazy -ułatwiające uczniom 
nankę rolnictwa. A Schneli, E . Lityński, J . 
Kopestyński, I. hr. K rasicki, Zduisław Skrzyń 
ski, Ks. I. Broda, za ziemiopłody. B Wojcie­
chowski, za ziemiopłody, a szczególnie gruch- 
St. Pawlikowski, za rzepak i pszenicę banatkę< 
A. Obertyński, za pszenicę. E'r Kaunński 
zestawienie plonów kartofli. E. Lilien za tabcL* 
statystyczne. Państwo Brody, za ziemiopłody. 
Hr. Mierowa, za ziemiopłody. Ks. Kruszelnick., 
za tytoń. 1. Obertyński, za ziemiopłody. I. Vi- 
vien, za zboża. M. Straszewski, ea pszenicę.  ̂
br, Brunicki, za plany komasacji. Bank rolm 
czy we Lwowie, za zestawienie cen zboża. J a r  
Paygert, za sprzęty i narzędzia gospodarskie.1 
J . ks Sapiecha, za torf. Dąbski z Rudnik, za 
torf Piotr Szczepański, za jęczmień i pszenicę- 
Romanowski, za pBzenicę. A. Dąbski za okazy 
zbóż. I. W iktor, za pszenicę. F . Podolski, za 
ziemiopłody K. Holzer, za ziemiopłody. W . Ba­
rański, Boniecki, M. Mochnacki, F . Starzyński, 
za pszenicę. S. Tauszyński, za rzepak i pgz 
nicę banatkę. K. Kłosiński, za żyto polskie. Kaplm 
ski z Machnówka, za nasiona zbóż- I. Zukiewicz, 
za ziemiopłody. Pietscb, za wialnię- ' ad. 1 edo- 
rowicz z Klebanówki, za pszenicę. A  Tabc, 
ezyński z Wróblo wic, za pszenicę i jęczmień. 
Szezęsny hr. Koziebrodzki, z Chlebowie, 18 żyto. 

zmuszeni są upraszać szczodrobliwości obywatelstwa . Zarząd gosp w W ierzbicy (p- R a w ą * »  okazy 
i w drodze publicznych ogłoszeń upraszać o składki , zbóż. R. hr. Michałowski, iZ*; • .

_ l  : „J ..„1 ,„*omo* ®nwski. za owies. Z ofia  hr. T,a 'lis , i. tihńsK i,na ten cel, bo sami od ust sobie niemal odejmując, 
składają co który może, niewiele mogą złożyć, gdyż 
grnina ta od łat wielu zalewami ęiągłemi Pełtw i 
notbnięta, zubożała bardzo, przeto koniecznością^ jest 
zmuszona prosić o pomoc publiczną. Komitet kościel­
ny: M ichał M arciniak , Paweł Molt ndowslci, Jan  
Olearczuk, Górniak, wójt Ginda."

zowski, za owies. Zofj* hr. i’Iis, 
Ź uk-S karszew sk i, za ziemiopłody-

Medal broneowy komitetu wystawy.
Każm . B ielański w T u rzem , Aut. B o czk o w -

ski w D ziew iętm kach, Mieoe- Konopacki wtK o- 
bylu, A nt, B rzuszkiew icz w Chorostkowi«» -^eon 
K rokow ski, Edmund Litw ińsk i w L itw inow ie,.

Krem orjentaln/ biały,
1 z ł ,  cielisto-róiow y dla blondynek i cielisto fról &wy Jla szatynek zł. 1 <• 
ladaje twarzy naturalną biał, ść i delikatność. Twar^ iziubata i pńgiw afa  

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

iiT sr  a1 V 1  A  G r  n  u .
jedyny środek odświeżający płeć : skóra such„, szorstka i zgrzybiałe pod 
wpływem H i g u o l l n y  staje się miękką i delikatną. U k a g u o - in a n e n w a  
c z e rw o n o ść *  n o s a  i  w ę g r j .  Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 ct.

J. IH N A T O W IG Z ,
LWÓW, sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11 

Kraków Sukiennice 1. 20. — Cjorniow o#, Rynek 1. 2.
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t t e n r jk  Mierzuński w DubuwLy, Józef l.uwo- 
nieiecki w Grąziowej, Oktaw Sala w Wysoeku, 
« ł« a i  Schnell w Firlejówce, za przysyłanie 

iraw uzdań gospodarskich przez lal 20
Medal bromowy towarzystw gospodarskich.

Antonina h r.' Potocka z Olszy, za buraki 
pastewne. T. Żółtowski z Poznańskiego, za żyta, 
W- Korzenny z Brzozdowiec, za zieroupłody. 
Ą<h m Jordan, za pszenicę. Zarząd gospod. 
w Gosprzydowej, za owies, Każ. Denaer, za 
żyto. Aug. hr. Breza, za żyto. PiCtr Gromala, 
za ziemiopłody. Kółko rolnicze w Łrólówcc 
(Bzesko), Kółko rolnicze w Chatkach iBrzeżany), 
Kółko rolnicze w M onasterzyskach, Kółko rol­
nicze w Wiązownicy (Jarosław), Kółko rolnicze 
w Rymanowie, Kółko rolnicze w Posadzie gór­
nej (Sanok), Kółko rolnicze w Krościenku. (N. 
Sącz), Kółko rolnicze w Łuce wielkiej (Tarno­
pol), Kółko rolnicze w Łozowej, (Tarnopol) 
za rozpowszechnianie szlachetnych gatunków n a­
sion, używanie nawozów sztucznych, popieranie 
asekuracji, zakładanie sklepików w ogóle za 
pożyteczną działalność w kierunku ekonomicz­
nym. Niezabitowski Ludwik z Głębokiej, za 
przedstawienie rozwoju Niczmierki. Molicki z 
Krakowa, za praktyczną rachunkowość gospo­
darską. Gubrynowicz i Schmidt, za wystawienie 
uolskich dzieł gospodarskich. Kaźrn. Ślipko z Ro­
hatyna, za pługi. Ciszkie«icz z Warszaw}', za 
torf. Domin. Kwiatkowski, za plcwnik. Szul<*- 
kiewicz z Bóbrki, za pługi i brony. a . Recli 
z Lubaczów a, za pługi. P- Frohlich z Sącza za 
orony. Tać Bohdan, za żyto Roz. Truskolawska, 
za ziemiopłody. Paweł H arkaw y, za zismiopłody 
Konst. Ładomirski, za kukurudzę. Jan Jarm ii- 
łowicz, za przędzę. Micn. Karczm arz, za ję ­
czmień. Woje. Sarna, za ziemiopłody. Jan  
Peygert, za przedstawiona mapę gospodarstwa 
Włościańskiego P- rrystaw skiego z Streptowa.

L ist pochwalny komitetu wystawy.
M. Zajączkowski za plany budynków go­

spodarskich. Zarząd gospod. w Tłumaczu, za 
torf. Powiatowe Towarz. handlowe we Lwowie, 
e* podjęcie pożytecznej dla ludu działalności. 
Nay w Peszcie, za urządzenie gospodarskie. Jó ­
zef Kolie w Sędziszowie, za staranne zestawie­
nie rachunków gospodarskich. Stark, za nawozy 
sztuczne. L. hr. Grocholski, za wapno nawozowe. 
Ign hr. Krasicki, za torf. Za pszenicę : K. Ja ­
worski, M. Krzyżanowski Teodor Jiingst, St. 
idąbski. J. Schmitt, za żarna. K. Spineli za 
młyn domowy. Budziński za kukurudzę. J  
Wrtel, za m ak M. Mniszek, za groch. M. Ro 
kosowski, za pszenicę. A. Abgarowicz, *a zie­
miopłody. Oskar Sitt«4.uer, za nasiona. Stefan 
Cu-jkowski z Drohopola, za fasolę (z kółka roln.). 
Stan. Opiało z  Nowosielec, za pszenicę i ję ­
czmień (z kółka roln.) J. Kłapkowski z Kom 
borni, za orkisz (z kołka roln.). Kaj. T ab’sz 
n Pud zameczka, za kukurudzę (z kółka rolnicz.). 

Lisi pochwalny Towarzystwa gospodarskiego.
Za plany budynków : z Wielkopolski Mar 

celi Żółtowski, A, Żółtowski, W . Niemojowski. 
A. Kosiński, za oDrzynacz do buraków. J. W i­
tkowski z Prus kjtól, za pług dwuskibowy. 
W. W łodarczyk, za wialnię K. Mach z Czułó- 
wka (K ra k ) , za pszenicę i przędzę. A. Duniko­
wski, za żyto Fedko Gap, za niasiona zbóż. 
J . Ogorzałek z Cieniawy, za m akuchy i olej 
lniany. Mentzel ogrodnik z Dublan, za staranną 
uprawę ziemiopłodów w ogrodzie szkolnym. — 
ż  kółek rolniczych : W. JNiJinczyoki a WLazo
wnicy, za jęczmień; Jan  K ura z Zabrzeża (Sącz), 
za jęczmień; F. W ójcik ; Wyciu* (K r»k.j, za 
zyto; St. Chmura z Brzezin (Ropczyce), za zbo 
ża; A. Bogda z roSady sanockiej, za zboża; 
J . Znamirowski ze Słobódki, za pszenicę; J. Skó- 
rzuk z Łojowej, za pszenieę. — Za przesyłanie 
sprawozdań gospodarskich przez lat 15: Miecz.
Rbżen, Ant. Horodyski nauczyciel w Byczko- 
wcacb Jan Bogdanowicz, J  l. Krzeczunowicz, 
K onst/Siw icki, Ceniowa p. kofomyiski, P. Bry-
siewica w Turce, Kliziewicz w Kniażeni.

* **
Z placu Wystawy.

Juz tylko s i e d m d n i  d z i e l i  n a s  o d  
■ s a m k n i ę c i a  w y s t a w y ,  mimo to jednak, a 
inoże właśnie dla tego na placu wystawy rucii 
coraz bardziej się ożywia. Przyczynia się do tego 
prześliczna pogoda, przypominająca nam tak 
rzadkie niestety piękne dni tegorocznej wiosny. 
Dzisiejszy np. dzień pod względem udziału zwi­
ązujących należy Jo bardzo dobrych —- na 
wzgórzu stryjskiem przewinęło się daiś od rana 
jakie siedm do ośmiu tysięcy osób. Jeżeli tylko 
pogoda wytrzyma, to z pewnością frekwencja 
gości na wystawie w ostatnich dniach wzrośnie 
ogromnie

* *
Zapowiedzi nowych wycieczek na wystawę 

wciąż jeszcze napływają. I tak  zapowiedziano 
dziś na 13. bm. wycieczkę 90 nauczycieli z po­
wiatu tłumackiego, a na J4. bm. kilkudziesięciu
włościan z Rozdziułowic (pow. Rudki).

* **
Wczoraj zwidzała wystawę wycieczka kil­

kunastu Wiedeńczyków. W yrażali się oni z n a j­
większym zachwytem o nasze; wystawie.

*  ~  **D yrekcja rozesłała wczoraj do wszystkich 
Wystawców zaproszema następującej osnow y: 
„Komitet powszechnej wystawy krajowej ma za­
szczyt zaprosi i na raut, który się odbędzie 
w hali koncertowej na placu wysiawy dnia 14. 
bm. K arta niniejsza uprawnia dw wejścia na 
plac wystawy i do ha) koncertowe;, skrój zw y­
kły . Początek o godz. 8. wieczorem.“

* **
Delegat rządu szwajcarskiego p. G ć n o u d, 

który jak  wiadomo, bawił w uaszem mieście 
kilka dni, odjechał już do Fryburga. P. Gónoud 
zakapił bardzo wiele przedmiotów w pawilonie 
W ydziału krajowego oraz dwa obrazy w pałacu 
sztuki, mianowicie: Bilińskiej „M atkę1' za 4000 
zł. i „Początek1* Chełmońskiego za 1000 zł.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Lwu k 10. października.

(Sej chrest soorueył Osyp Marków wo od- 
puseesenje At ihou...)

Przed sędziami przysięgłymi odbyła się 
dziś w tutejszym sądzie krajowym zajmująca 
rozprawa, której treść łączy się ściśle z wy­
stawą krajową i z udziałem w niej Rusinów. 
Jako cskarżyoiel prywatny występuje prof rizu - 
c h i e w i c z ,  referent działu etnograticznego na 
wystawie krajowej przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi Hatyczanyna p. Ł n e y k o w i ,  oskar­

żając tego ostatniego o obrazę czci, popełnioną 
drukiem . C ała sprawa wzięła początek od owegO 
słynnego trójramiennego krzyża, wystawionego 
w dziale etnograficznym na wystawie krajowej, 
na którym znajduje się napis: „Ten krzyż po­
stawił Józef Marków za odpuszczenie grzechów,11 
P. Józef Anclrijbwicz Marków jest —- jak  wia­
domo — redaktorem  Halyczanyna  i napis po' 
wyższy wziął do siebie, wobec .czego pojawił 
się w tern piśmie w numerze z 7 czerwca a rty ­
kulik kronikarski p t. „Ruskij klown na kostiu- 
szkowskoj wystawi“, a w kilka dni później (13 
czerwca) drugi artykulik; p. t. „‘izcze ruSh) 
klown na polskoj wystawi.“ W artykulikach tych 
nazwano kilkakrotnie p. Szuchiewicza' klownem 
cyrkowym, pajacem wywracającym koziołki, głu­
pim Augustem i t. p Otóż p. Szuchiewicz, za - 
wezwał p. Łucyka do odpowiedzialności przed 
kratk i sądowe, zarzucając, iż powyższemi epite­
tami ubliżono jego czci, chciano go poniżyć i wy­
dać na pośmiewisko.

Rozprawę prowadzi starszy radca pan 
Z u b r z y c k i ,  jako wotanci zasiadają radcy pp. 
N i k i s z  i L o r e n z ,  stronę skarżącą zastę­
puje adwokat dr K o n ,  oskarżonego broni 

r. G r c k.
Po odczytaniu aktu oskarżenia i inkrym i­

nowanych artykułów, przystąpiono do przesłu­
chania oskarżonego. Twierdzi on, że liaiycza- 
nyn  uie występował nigdy przeciw wystawie k ra ­
jowej, a tylko przeciw odrębnemu występowaniu 
na niej Rusinów, bo miała to być wystawa k ra ­
jowa, polsko-ruska. Ponieważ profesor Szuchie- 
wioz właśnie zastępował tę odrębność, przeto 
głównie przeciwko niemu skierowały się te za­
rzuty. On się zemścił stawiając krzyż z wspo­
mnianym napisem, na co Halyczanyn  odpowie­
dział artykułem  pierwszym, a gdy mimo tu 
napisu z krzyża nie zdjęto, przeto wystąpił 
z drugim ai ty kułem. Art}rkułów owych 03kar 
żony nie p isił, ani nie czytał w korekcie.

P. S z u c h i e w i c z ,  zaprzysiężony jako 
świadek, opowiedział również genezę całej sp ra ­
wy, jak  został zawezwany przez Towarzystwa 
ruskie do urządzenia pawilonu ruskiego, ja k  za 
to na niego Halyczanyn  napadał nawet oszczer­
stwami i rzucaniem podejrzeń. Gdy ów krzyż 
nadesłano, nie było na nim żadnego napisu, 
przeto b r a t  mu było wierności etnograficznej. 
Dał tedy napis, zwyczajnie przez lud używany, 
a umieścił w nim nazwisko Markowa, do k tó ­
rego był rozżalony za jogo napaści i chciał za- 
markować, że postępowanie Markowa i Huły- 
czangna wobec wystawy i narodowości ruskiej i 
polskiej było grzeszne. Na zapytanie obrońcy, 
czy jaka partja ruska usunęła się od udmatii w 
wystawie, odpowiada prof. Szuchiewicz, że żadna 
się nie usunęła,-bc tej, która występowała prze­
ciw wystawie; nie można uważać za ruską — 
jest-to partja moskiewska.

Dalszy tok rozprawy me naprowadził p ra­
wie żadnych zajmujących szczegółów. Na wnio­
sek obrońcy, Uchwalony przez trybunał, za we 
■zwano jeszcze do rozprawy w charakterze 
świadka p. Iwana Pełecha, współredaktora H a­
lyczanyna, który sprawę wyjaśnił o tyle tylko, 
iż drugi z inkryminowanych artykułów nade­
słany został z prowincji, a przez niego tylko 
stylistycznie poprawiony.

Obrońca domagał się jeszcze zawezwania 
na świadków pani Szuchiewiezowej, oraz posłów 
Romańczuka, Korola i Rożankowskiego, którym 
p. Szuchiewicz jeszcze przed pojawieniem się 
arty kułów w Hałyczanynic miał ów krzyż i 
napis pokazywać, chwaląc się, że mu Lię udał 
„w itz1 .

Trybunał po krótkiej naradzie odmówił 
temu wnioskowi i na tern zakończono postępo­
wanie dowodowe, poozem przewodniczący odro 
czył rozprawę do godz. 4. popołudniu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W  Teatrze lir. Skarbka: 

Dziś we czwartek przedstawienie rozpocznie „Biały 
gwoździk11, komedja w 1 akcie A. Daudefa; nastąpi 
„Wotum pana Bolesłuwau, komedja w 1 akcie Ireny 
M ; zakóńezy „Rycerskość wieśniacza11, opera w 1 
akcie Piotra Mascngni’ego. Występ panny Eugenji 
Strassern, oraz pp : Aleksandra Myszugi 1 Gabrjela
Górskiego.

Z “teatru. Wczoraj publiczność zgromadziła się 
licznie w teatrze, dając tom wymowny dowód, że 
umie i chce cenić pracę i zasługę. Ryło to przed­
stawienie składane n i dochód efióru sceny naszej. 
Oczywiście wszystkich artystów, biorących udział w 
przedstawieniu, oklaskiwano gorąco, a p. M y s z u d z e  
urządzono formalną owację za prześlicznie odśpiewaną 
partję Gania w „Pajacach.11

„Artystka wielka p8ni“. W jednym z ostatnich 
numeiów paryskiego Gaulois felietonista togo pisma, 
piszący pu'd pseudonymem ,.Tout-Paris11, zamieszcza 
artykuł o Helenie M o d r z e j e w s k i e j  pt. „Artystka 
wielka pani11, w którym uiiędzy innymi pisze: Sła­
wna w wielu częściach świata, tak w Ameryce, jak 
w Polsce i Australji, p„ni Modjeska, nigdy nie dała 
się poznać publiczności paryskiej. Może zdecyduje się 
na to kiedyś. Paryż bowiem zachował wobec wszy­
stkich artystów stary swój urok uświęcającego zdo­
byte sławy. Nie śmie ona jednak grać po francusku, 
choć zupełnie dobrze włada naszym językiem. Choćby 
Szekspira zagrała u nas nawet w oryginaluym tekście, 
siła jej talentu wymusiłaby nasz podziw. Zmusiła 
doń Sarceya, który widział ją w Londynie, a który 
nie odznacza się łaskawością dla zagranicznych arty­
stów. Pamiętamy, jak surowo osądził panią Duze. 
Sarcey zarzucał Helenie MoJjeskiej że nadto jest dla 
jego smaku arystokratyczną. Pani Modrzejewska two­
rzy z Sarą Bernhardt i panią Duze trio tragiczne, 
którem zajmuje się świat cały. Gdybyśmy żyli w cza­
sach, gdy kwitły paralele, moglibyśmy bardzo zajmu­
jące porównanie nakreślić między trzema temi wiel­
kościami: Sara Bernhardt przedstawiałaby wdzięk
miłosny i hryczny, pani Modjeska powab i majestat, 
pani Duze namiętność gwałtowną i nieco pospolitą.

Osobistość ta, pani Modjeska, podwójnie jest 
arystokratyczną Księżniczką jest teatralną, a wielką 
damą towarzyską Nazwisko jej prawdziwe jest hr. 
Chłapowska, jedno z najstarszych nazwisk polskich. 
Pani Modjeska obrała sobie Amerykę. W kraju je­
dnak rozpoczęła karjerę. Helena Modjeska miała już 
ustaloną sławę w Polsce, gdy zapragnęła nauczyć 
się po angielsku, by grać Szekspira w oryginale. 
Dokonała tego w sześć miesięcy. Od tego czasu zo­
stała przedstawicielką Szekspira par excellence. Li­
teracko wykształcona, wytwornem piórem zdob: pe- 
plum  swe tragiczne Ogłosiła kilka rozpraw w wiel­
kich przeglądach amerykańskich. Przypominamy so­
bie, że czytaliśmy ongi w Forum  artykuł z jej pod­
pisom, podnoszący alarm z powodu stanu sztuki dra

f f  — •— .
matycznej w Ameryce. Wskazywała tam między in- 
nemj, że dzienniki amerykańskie Umieszczają w ru­
bryce „Rozrywki11 ocenę przedstawienia" „Jnljnsza 
Cezara11 obon sprawozdania z popisju małp uczonych. 
Zeszłego 'loku przemawiała’ na kongrosie kobiecym 
w Chicago, w imieniu kóbiet ptdskieh. I znalazła 
znów iako... jakże to powiedzieć —  jako mówczyni 
— swe zwykłe powodzenie.

Jan StrUuSS .obchodzi w tych dniach w Wie­
dniu półwiekowy jubileusz artystyczny. Z tego po­
wodu wydal .p. Ludwik Eisenberg w Lipsku książkę, 
w której dał wyczerpującą charakterystykę „króla 
waiców“ , a" zarazem pomieścił część anegdotyczną, 
odnoszącą się do życia Straussa Jan SLauss urodził 
się dnia 25. października 1825 r na przedmieściu' 
Wiednia, z ojca również muzyka - ju tila f liczy więc 
dziś 69 lat.

„Walka motyli11. Najnowsza sztuka, autora 
„Gniazda rodzinnego11 Herman? S u d e r  m a n a  pt. 
„ Wa l k a  m o ty l i11 („ Hit Schmeuerlingsschlachfu) 
graną była po raz pierwszy w sobotę we Wiedniu 
w Burgu i w Berliaie w teatrze Lessinga. Podobnie 
jak w „Honorze11 i „Sodomie11, autor, lubujący się 
w kontrastach, przeciwstawiaj biednej urzędniczej ro­
dzinie — spanoszoną, bogatą. Z wielkim, niekiedy 
zbyt jaskrawym realizmem odtwarza utalentowany 
pisarz stesunki demewe obu rodzin i kadzierzga mię­
dzy niemi węzły akcji i in trjg i. W e Wiedniu sztuka 
dość się podobała — w Berlinie zaś dała powód do 
głośnych manifestacyj przeciw autorowi.

Ostatnie wiadomości.
Nieustająca komisja p o d a t k o  w t  na po­

siedzeniu w dniu 9. b. m. prowadziła dalej 
obrady nad podatkiem od przedsiębiorstw, zobo­
wiązanych do publicznego składania rachun­
ków. Na posiedzeniu obecnym byi minister 
P 1 e n e r.

zł. — 18 zł ,

W  Petersburgu krążą pogłoski o silnych 
zatargach między głównymi i wpływowymi fila­
rami slowi ińskiego Towarzystwa dobroczynno­
ści, a ministerstwem spraw zagranicznych. 
Z powod.u słabości cara zostają te sprawy — 
o d n o s z ą c e  s i ę  do G a l i c j i  — n a  razie 
in suspenso

Były minibter-prezydent serbski ogłasza list 
otwarty, w którym  twierdzen.e P acak a  o ta je ­
mnej konwencji pomiędzy Serb ją i Austrią, na 
żywa fałszem.

Z okazji odkrycia spisku nUu.solskich anar 
chistóv żąda Figaro, by f.m tejsze stosunki do­
kładniej wyświetlone. Z faktu, że wioska ludność 
Mmsylji w ciąga ostatnich lat trzech urosła 
z 80 na 104 tysięcy głów i ze ta  ludność sk ła­
da się przeważnie z szumowin społeczeństwa,— 
mogą w dalszej konsenkwencji wyniknąć jak  
najfatalniejsze skutki. Garnizon nie wystarcza 
na zaszachowanie tej masy, a w czasie m a­
newrów np. jest Marsylja zupełnie ogołoconą 
z wojska. Sytuację pogorszą jeszcze oko.iczność, 
że zarząd miejski znajduje się w ręku sucjal- 
ncj demokracji, która z włoskim proletarjątem  
idzie ręka w rękę.

Krakowskie wyścigi jesienne.
Kraków 10. października.

(Telegram Dziennika Tolskiegó).
W czorajszy drugi i ostatni zarazem dzień 

jesiennych wyścigów krakowskich mniejszem je ­
szcze cieszył się powodzeniem, aniżeli pierwszy, 
w dodatku bowiem przeszkodził im padający od 
rana deszcz.

1 E i eg- jprzedażay. Panowie jeżdżą. N a­
groda lOOO koron, z których 700 koron pier­
wszemu, 200 koron drugiemu, IbO koron trze
ciemu koniowi. Dla 3 1. i starszych urodzonych 
na  ̂ kontynencie, z wykluczeniem koni francu­
skich. Meta 1600 m. Do utartu stanęło 5 koni, 
z tych pierwsza u mety stanęła p. Ant. D rehera 
„ B r e m e 11, druga hr. Józ Baworowskiego
„Hardzina“, trzecia por Gustawa Angeli „Le-
geny.“

Totalizator wypłacał za f 
drugie miejsce 33 zł.

B i e g  i i .  Nagroda rządowa Steeplechasse. 
Panowie jeżdżą. 2000 koron, ofiarowanych przez 
ministerstwo rolnictwa, z których 1600 koron 
zwycięzcy, 400 koron drugiemu koniowi. Dla 
cztero letnich i starczych, półkrwi ogierów i k la­
czy w austro węgierskiej monarchji urodzonych. 
Meta 5000 metrów. Biegały tylko dwu konie, 
z których pierwsza stanęła u mety kapitana 
Hipolita Brzozowskiego „Aldona11, drugi poru 
cznika hrabiego F r. Schonborna „Kotłow“,

Totalizator: Z ł 5 zł. 6. zł
B i e g  I l i .  Steeple-chase koni wierzchowych. 

Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez zwolennika sportu i 1400 koron, ofiarowa­
nych przez galic klub jazdy panów, z których 
1000 k. zwyci tjSoy, 300 k. drugiemu, 100 k. trze­
ciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięscy. Dla półkrwi koni, urodzonych na kon 
tynencie. Meta 4000 m. Startowało koni pięć. 
Zwycięscą został „ F a t a l i s t “ por. br. W ik. 
Kamberga, drugi u mety stanął por. hr. Hen. 
ł  iyosa og. „DiKi11, trzeci por. br. H. E ltza 
„Blinkhoolie“. Totalizator za 5 zł. 91 zł., zs 10 
zł. 186 z ł , plac 36 zł.

B i e g  IV  Nagroda zamku łańcuckiego. 
Steeple-chase. Panów .p jeżdżą. Nagroda honoro­
wa, ofiarowana przez hrabinę Romanową Foto 
cką i 2500 koron, ofiarowane przez Towarzy­
stwo międz. wyśc. kon. w Krakowie, z których 
2000 koron zwycięscy, 300 k drugiemu, 200" k. 
trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięscy. Meta 4800 m. Dla urodzonych na 
kontynencie koni, z wykluczeniem koni francu­
skich. Startowały trzy konie. Pierwszy u mety 
stanął por. hr. F r. Schonborna w. „ M a r c h 11, 
drugi rtin. hr. Józ. F ryd. F iirstenberga og. 
„Ischl'1.

W  biegu tym zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek, albowiem por. Ant. D r e h e r  padł przez 
głowę swego konia „Zweifia11, który następnie 
runął na niego.

Totalizator' za 5 zł. 18 zł., zł 10 zł. 86 zł., 
plac 54 zł i 39 zł.

V. B i e g  zachęty. Bieg z płotami. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa ofiarowana przez d a ­
wny Resurs krakowski i 1200 koron, ofiarowane 
przez Tow. Międz. Wyś. Kon. w Krakowie, 
l których 850 koron pierwszemu. 250 koron 
drugiemu, 100 koron trzeciemu koniowi. Negro- 
da honorowa jeźdźcowi zwyuięzcy. D la 3 1. i

starszych urodzonych w Galicji, Królestwie Pol­
akiem i Roe koni, które nie w ygrały żadnego 
biegu o wartości 2000 koron, lub powyżej. Meta 
3200 m, Biegało 5 koni. Zwyciężył nadp. K. 
D instla „S c h o o l b o y, druga u mety rotm HIp. 
Brzozowskiego kl. „Florence", trzecia por. hr. 
Józ. Lasockiego kl. „Serenity11.

Totalizator płacił za 5. zł. 20 zł., zi 10 zł. 
40 zł.

B i e g  VI. Nagroda totalizatora. Steeple- 
vhase Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 12C0 
koron, z których 800 koron zwycięzcy, 30C 
koron drugiemu, 100 koron trzeciemu koniowi. 
Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 
urodzonych na kontynencie koni, z wykluczę 
niem koni francuskich. S tartowały 3 konie, 
id tych pierwszy u mety por. Ad. Ledebura 
„ F a v a r t “, drugi por. J. RheiŁa-W oltecka w. 
„Pelhaiiiu, trzeci por. hr. K. P aara  „MeUlibt11.

Totalizator płacił za 5 zł. 17 zł., za 10 zł. 
35 zł.

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wilno 10. października. Minister spraw ie­

dliwości M u r  a w ie  w nadesłał rozkaz, aby pro­
ces krożański odbywał się jak  najzupełniej ła j­
nie z zastosowaniem wszelkich środków ostro­
żności, gdyż s p r a w a  n a d z w y c z a j  j e s t  
k o m p r o m i t u j ą c ą  d l a  w ł a d z  a d m i n i -  
s l r a c y j n y c h .

Wiedeń 10. październik*. Wiener Ztg. do­
nosi, że cesarz zezwolił, aby wiceprezydent ga­
licyjskiej rady szkolnej krajowej dr. Michał 
B o b r z y ń s k i  ad personam  zaliczony był do 
czwartej rangi.

M ianowan,: koncepista S t i e b e r  komisa­
rzem policji w Krakowie, Stanisław K  r  u s z e 1- 
n i c k i  radcą sądu krajowego z pozostawieniem 
go na dotychczasowem stanowisku kierownikn 
sądu obwod. w Żółkwi.

Sędzia powiatowy F o l n i s i e w i c z  prze­
niesiony z Deiatyna do Dobromib

Mianowani sędziami powiatowymi ad ju n k ci: 
Juljan S i e l s k i  dla G rzym ałow a, Baltazar 
S z o p i ń s k  i dla B ukow ska, Hipolit K o p y- 
ś c i a b s k i dla Żabia. W ładysław  W  y s p i a ń 
s k i dla D elatynr, W łodzimierz A r g a s i ń s k i  
dla R„wy.

Zarządca pucutowy Edw ard E n g e l  miano­
wany nadzarządcą w Krakowie (dworzec).

Wiedeń 10. paźdz. Pol. Oorr. donosi z Pe­
tersburga, że m inister dworu hr. W o r  o n c o w- 
D a s 7 k  o w zawezwany zeutał do Liwadji, z cze­
go wnoszą, iż cai pozostanie dłużej na Krymie.

Jak  słychać, poświęca car dwie do trzech 
godzin dziennie na załatwianie spraw państwo­
wych.

Wiedeń 10. pnźdz. W edług Fol. Corr. poro­
zumiały się Auglja, F rancja, Rosja i W iochy w 
kwestji użycia stojących w wschodnio azjatyckich 
portach swoich uskad’1 w celu obrony osiadłych 
w Chinach Europejczyków.

Wiedeń 10. października A resztów any przed 
k ilka miesiącami za oszustwo syn byłego namie­
stnika P o  s s i n g e r a  dostał pomięszania zmy- 
stów.

Wiedeń 10. października. Ostdeułsche Ztg. 
dowiaduje się, że u t w o r z e n i e  m i n i s t e r ­
s t w a  k o m u n i k a c j i  z o s t a ł o  p o s t a n o ­
wi  o n e m , a na ministra desygnowanym jene- 
ialny dyrektor kolei państwowych dr. Leor B i 
l i ń s k i .

Nowe ministerstwo ma objąć oprócz dróg 
żelaznych, także pocztę, telegrafy i telefony. 
W i t t e k  i L i l i e n e u  (? Red.) m ają wstąpić 
w skład tege ministerstwa jako  szefowie se­
kcyjni.

Także w kołach przebywających tu  polskich 
posłów do rady państwa kursuje podobna po­
głoska, k tó ia jednak wymaga jeszcze potwier­
dzenia.

Wiedeń 10. października. W  komisji dla 
procedury cywilnej podziękował minister hr. 
S c h O n b o r n  za prędkie zułatwienie dotych­
czasowych projektów, poczem rozpoczęto obrady 
nad zmianą postępowania egzekucyjnego.

Buda-Peszt 10. października. Przedłożony 
przez W e k e r l e g o  budżet zrobił znakomite 
wrażenie, szczególnie w zestawieniu z zam knię­
ciem rachunków em rokn przes złego, które wy 
kazujc nadwyżkę prelim inarza więcej, an iłel: 
czterdzieści milionów.

Po capose W okeriego w izbie, interpelował 
K o v a c s  prezydenta ministrów w sprawie zna­
nych jego enuncjacyj, które pojawiły się w pa­
ryskim Figaro.

\W tej samej sprawie interpelował takz.e 
K c m t n y .

W  e k e r  i e odpowiedział, co następuji : Gdy 
dowiedziałem o tern, że dziennikarz francuski 
zamierza napisać dzieło o W ęgrzech, wbzedłem 
z nim w stosunek, aby dopomódz mu w zbiera­
niu dat. Moja rozmowa z nim nie by ła  jednak 
taką, ażeby poszczególne jej części mogły być 
ogłoszone jako  interwiew. Co dotyczy części o- 
brażającej tego ta t  zwanego interwiewu. to 
oświadczam, że niczego podobnego nie powie­
działem, ani wobec tego francuskiego dzienni­
karza, ani wobec nikogo innego. I  w ogóle nie 
mogłem tego powiedzieć, patrjotyzm bowiem 
siedmiogrodzkiej szlachty jes t znarym  i wyż­
szym po nad wszelkie wątpliwości.

Co dotyczy politycznej części tej enuncjacji, 
to w istocie wyraziłem się, że my nie możemy 
Bię wdawać w żadne kompromisy ani układy, 
ani możemy ścierpieć żadnej agitacji — a to za­
wsze oświadczałem także tutaj, w tej izbie. To 
jest podstawą mojej narodowościowej polityki (hu­
czne oklaski na praw icy). T ak  samo, ja k  nie za­
puszczamy się w układy , muszę z drugiej strony

takóe oświadczyć, że Rumunów, będziemy zawsze 
uważać, jako równouprawnionych z nami obywa­
teli państwa.

Btłdapei . i  10.1 października. Rząd zapowie­
dział w izbie wprowadzenie monopolu wódcza- 
nego.

BudaposZt 10. października. Izba magnatów 
pizyjęła po krótiuej rozprawie projekt do uslawy
0 religji dzieci.

Petersburg 10 pażdz.ernika. Prawił. Wir- 
stntk doncs: z Liwadji. że car z carycą zrobili 
w poniedziałek wycieczkę dc Aitodor (?) w celu 
odw.dzenia wMkiego księcia Aleksandra Mi- 
chajłowicza. Zabawili tam cztery godziny.

Berlin 10 października. Profesor L e y d e n  
wyjeżdża dzisiaj wieczorem do Liwadji.

Ostatecznej decyzji co do wyjazdu cara na 
Korfu jeszcze nie powzięto. Fiawdopodobnie od­
jazd nastąpi w przyszłym tygodniu na okręcie. 
Leyden prawdopodoDnic towarzyszyć będzie ca­
rowi i czas jakiś przy nim pozostanie.

Pomiędzy Zacharinem a Leydeuem istnieje 
zupełne zgoda co do djagnozy i terapji.

Co się tyczy rejencji, przypuszczają tutaj, że 
wybraną będzie form- zastępstwa, która dozwa­
lałaby carowi brać udział w ważnych sprawach 
państwa

Berlin 10. października W sprawie K o t z e -  
g o wykryło śledztwo nowe szczegóły, skutkiem 
czego cała sprawa weźmie niespodziany obrót.

Minister E u l e n b u r g  powrócił tu wczoraj. 
Obrady ministrów nad prawami antisocjalisty- 
cznemi rozpoczną się zaraz.

Obiega pogłoska, że hr. H a t z f e l d t  mia­
nowany został namiestnikiem Alzacji i Lota- 
ryngji.

Hamburg 10. październik: Przybył tu król
grecki Jerzy, udając się ua Korfu, celem przyję­
cia tam cara.

Londyn 10. października. Donoszą z Hong 
Kong, że rzeka Futchon zamkniętą jest dla okrę­
tów. Flota japońska zajęła podobno ^sebi-fu.

Z Cnemulpo donoszą, że Japończycy po­
śpiesznie przesuwają swoją am jc północe do 
Mandżurji a zarazem umacniają się na swoich 
stanowiskach w Korei.

LOflbyn 10. październiki. Japońskim żołnie­
rzom surowo przykazano, aby wobec Koreań­
czyków zachowali się z jak uajwiększemi wzglę­
dami i za wszystko, co otrzymują, płacili. Dzienne 
wy datk: okupacji japońskiej obliczono na
300.000 yen

W porcie CLemulpo znajduje się 14 japoń­
skich parowców transooriowych. Od 27. zm. wy­
lądowało tam 7800 żołnierzy japońskich -n celu 
wzmocnienia garnizonu w Soul.

KOonja 10. października. Koeln. Ztg. donosi, 
że Chiny werbują oficerów europejskich.

W Tedelo, gazie się znajduje letnia rezy­
dencja t-Coarska, wybuchło powstanie w celu 
zwalenia dynastji.

Wiedeń 10. października. Proiesor S u ess  
oświadcza w N . fr. Pressr, że wydobywające się 
nieopodal Weis w Górnej Austrji gazy, każą 
wnosić o pokładach nafty i wosku ziemnego. 
Geologiczna formacja tej okolicy jest niemal ta 
sama, co w Borysławiu.

Budapeszt 10. października. W ekcrle zło­
żył następujące bardzo ważn e oświadczenie w 
sprawie modyfikacji podatku od spirytusu: „Na 
podstawie porozumienia z austrjackim ministrem 
finansów zamierzam zrobić próbę tego rodzaju, 
iż państwo wykupywać Ludzie wszystea wypro­
dukowany w gorzelniach kontyngentowany spirytus
1 samo będzie go rafinowało, eksport zaś tudzież 
handel hartowny tego przez państwo wykupione­
go i rafinowanego spirytusu wolnym bodzie od 
podatku. Nawiąkano już rokowania w tej mie­
rze i jest nadzieja, że doprowadzą one do po 
myślnego rezultatu i że zyskają na tern nietylko 
finanse państwa, ale także rolnictwc i zdrowo­
tność publiczna. Oświadczenie to składam dla­
tego, iż ta zamierzona reformr stanowić będzie 
odtąd podstawę finansowej polityki rządu/

Nadto zapowiedział p. Wekerle, że wniesie 
niebawem projekt ustawy o ograniczeniu, ewen­
tualnie zupełnem zniesieniu loterji liczbowej.

Kiausennurg 10. paźuuernika. Wczoraj od­
był się dodatkjwo procec przeciwko jednemu 
z autoiów znanego memorandum rumuńskiego 
Septimusowi Albini, który pouozas pierwszego 
wielkiego procesu był chory i me móg1 wraz 
z innymi zasiadać na ławie oskarżonych. Albi- 
ni’ego skazano na półtrzecia roku więzienia < na 
zwrot k itztow procesu.

Petersburg 10. pażdz-ecuika. Twierdzą tu, 
że pogłoski szerzone przez angielską prasę o 
zamiarach rosyjskiego rządu, co do Azji Central- 
noj, a wywołane pojawieniem się jeaerała Yonown 
w Farmirzeze, są czczą bajką. Jenerał wcale 
nie myśli przekraczać granic rosyjskich.

Londyn 10. października. Do Timesa dono­
szą z Tientsinu, że 5000 żołnierzy rosyjskich roz­
stawiono na granicy koreańskiej koło Bunszun.

Londyn 10. października. Petersburgiki .ko­
respondent Standardu donosi, że Sacha-yn po­
wiedział carowi, _t cierpienie jego jest nieule­
czalne i że temu faktowi niepodobna zrprzeczyć 
jakkolwiek przy troskliwej opiece można życie 
chorego o paię miesięcy przedłużyć.

Nowy Jork 10. października. Z Panamy do 
noszą, że z niewiadomogo powodu wyleciały w 
powietrze koszar/ w Granadzie (w państwie ^łi- 
ca-agna), przyczem przeszłe 200 osób zginęło.

6 9 .0 0 3  zł. wynosi główna wygrana lwo­
wskiej loterji wystawowe1 Zwracamy uwagę na­
szych szanownych czytelników na to ie  ciągnie­
nie jui dnia 16. pażdzierniaą się odbędzie.

Śniadania, podwieczorki i kolacje Piwo pilzneńskie p o k o i L A J D E L  D E L IK A T E SÓ W
N T .  f o j e n S C B O W N K I S e O

róg 4ktd«Klokl 1 Okorąf t ss j r sAs* *lw>; J, fi,
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Jest do nabycia we Lwowie: u
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Własny pawilon „Butelka* na wystawie Lwowskiej, jedyna polska tirma we Francji w i >men? CogfUCU, posiada prawdziwy Cograc Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez S. P. P. zwiedzającą Wystawę Lwowską.
Karola Bayora, Józefa flkzeziny, iSt Markiewicza, Zygmunta fiuckera, Leonarda Soleckiego, ortz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji.prowincji.

Auguei Ołtarzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.
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Drobna ogłoszenia.
D o n i e ś  f e n f  a  r e s n t a l i e

po 1'/, centa od wyraiu.

IN
19.

a n c z i d e i i i i a  A j e r e |a  Helen;*
z Jordanów Biernaekie\ Dl igot a

765
z t a r e a t r  R e ic h e l* *  dla

s ra* administracyjnych przeniesiono 
JJ na Hetmańską i i .  7,,8

Bln rw
i r a i

^  rj" t  u c l z n ę  n» myszy polne w skutjf ».eh
niezawcdzącą, rozsyła apteki, w Win­

nikach 5 kilo zł. 2. 790
poleca pracownię 

ner

L e h e m e h l a  p i d U - h J U U  r do
skoLałya s tu l .  lo s  Jo i r n . . . t i i  

BLieeyel wiademeee. udzieli 2.dn Int­
el *« Dziennika P-i . i ;» . -
p y ł y  n r ią d n W  • •  u l p a A n tw o -
D  « e j, oUinio ociemniały, boz wtzji- 
kich środków do życia, prosi litościwe 
osoby o łaskawy datek wsparcia, tndzie:' 
o ndzielenie cieploiszoj przyodziewy i 
bielizny Adiee: K uol Łsgosz-Fryde, 
nk Wałowa 1. 15, na ręce Wgo p. Jata 
Fucbsa w sklepie wa ifwowic 

— ----

Maila pokojowo znakonite po zł. 24. 
ar*zyniiozkl do wykręcania bielizny
po zł. 13, 14, 16. 16, i7ł>0 i kO

poleca

P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,
kandeJ e lii '.j  wo Lwowie, plac Kapi­

talny 1 (naprzernw Kattary).

1 Ks® .* a -— *

ukień i konfekcyj damskich, jakoteż 
naukę kroju. Ulica Koralnicka 4. 792
p n . . n  i uzdolniona w krawieeczyznie

damskiej, znajdzie natychmiastowe 
zajęcie, ulica Ochronek 1. o, I piętro, 
w oficynie. nr. drzwi 4. 78S
P e w n a  o -o fo a  starn wolnego, po­

szukuje posady na gospodynie domn
u kawalera wiekowego lub wdowca; osoba 
t i  liczy lat 21, wyehowsir* domowe. 
Adres: N. N w domu p. L. Seńkow- 
•kiego w Zi w.iwia, ul. Daniłowiezów.

H i e n t k a u i a  i  S k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

I eden lab dwa pokoje z 
wyrajęcia. Paskowa 12.

kncbnią do 
789;

T rzy mieszkania po 4 pokoje z przyna 
leżytościami nrzy ni. Kooernika 28

D r a  J a s i ń s k i e g o  

Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i nzu- 

pełnione wydanie.
Do nabycia u Autora

Znakomita herbata

2 pokoje 
c h o d a m i

" ^ f a j ą t e k  D ą b r o w i c a  w powiecie
3 m  r3 Janowskim położony, jest do sprz< 
s dania. Bliższa wiadomość w kancelarji 
5 adw. dr. Pająka, we Lwowie, ul. Kra­

szewskiego 1. 13. 780
3■j Do s p r z e d a n i a  majątek ziemski na 

Bukowinie przeszło 3.000 morgów
obszaru w tern połowa lasu gtarodr s- 
wia. Stacja kolejowa w miejscu. Bliż­
szych wiadomości udziela p. adwokat 
dr. Kulikewsk., Lwów, plac Btrnardyń- 
ski 10. 784

p a da .
biuro.

kuchnią, z d w o m a  wy- 
w parterze od 1. l i s t o -  

Skarbkowska 1. 17. Stosowne na

w oryginalnych bardzo praktycznych 
p u s z k a c h  b l a s z a n y c h  '/, funta 
po 75 81 ct., '/, funta od 135 do 175; 
w k r y s z t a ło w y c h  '/» funta po 1 55

Do nthy ie p . ’u m le  w a n e  v l i -  
—u « i .  - b l e r ś w  w l„m  x  .L jU -  
■ k le  w butelkach od r. IŁ  S© i  na­
stępnych, które uzyskał, L B jw y ż J ie  
n -  oau a ie  u p a c j U L M *  w  P a «  
r y b a  p o d  o p ł e h ą  p r i M a *  
e n t g o  p r e f .  b a ł ą i o r a k ł e g o .  
L laty  dziękczynne n a j w y ż s z y c h  
• a o b l i t u lC ]  i eą ordynowane przśz 
n a j p i e r w s a e  p o w a g i  l e k a r ­
s k i e .  Zam ów ienia na stełow e wina 
■intelkami i beczkami przyjmuje w ła­
ścicielka A n n a  N a u p a u e r ,  ulica 

Koehanoweniego 6.

D zierżaw a

l?jol Miłku vi Lvttvie
poleca:

s ś a a h  t o M r .  s ł o d k i e  1 klg. zł. 144 
M a s ło  d o n o r o w e  ,  „ 1-20
M a s ło  ś w ie ż e  g e s p o d .  „ „ 1 -—

h n f y  i mni m

S pokoje kawalerskie na I. piątrze do 
wynajęcia od 1. listopada, w karnie 

ni y przy placu Bernardyńskim 10, gdzie 
obecnie kancelarja dr. Kulikowskiego 
Bliższa wiedomość n dozorcy. 758

Ł fcJR -IS i At M

Kuresuuiideircja prywatna.
588. Powtdów upartego milczenia 

n a pojuuję. Czyżby wszystko mitło bjó 
kapryeen lab przemijającą ig.aszką? 
Lista czekam. 788

R uch  pociągów  kolejow ych
według, zegara lwowekiego, w iL y  ■ ś ł m i  1. **)■ UW  r.

Do L w ow a przyoW daą.
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a m i Ty 

i i u ś w i i  
Bzaizśw

Z ChaMwui (Zakopanego) p t t t i  Przemyśl, 
lub Tarnów

Z Cnabówki (Zakopan.go) pnea nam ów
lub T a rn a w ..............................i * , * ' *

Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj • • 
Z M zszyiy -Krynicy , Z .gU sU w . pracz

Tarnów  ...........................................
Z Muszyny - Krynicy , ziogieatowa przez 

Rzeszów lub Tuk ó w ....................
Z Muszyny-Krynicy , Zeg.4LS.we. przez 

Tarnów (od I/« i  włącznie 30W • • • 
Z Meił - Laborez, f  zezzwnjgo • Kulas»neg#

przez Przemyli .  .....................  • - *
Z Nadbrzeziz i Tarnobrzegu . . . . • • • 
Z Podwołoczyak i brodow na dw. główn. /
Z PoAwołoezyak i  Drodów (aa dw.
Ze Suczawy.......................................
Z Kimpolunga ...............................
Z  .......................................
Z Berhomsthu n. 8. i  Czudyna . .
Z N ow osielscy ................................
Ze Słobody riinguiskiei kopalni 
Z Husiatyn-i przez Hi,licz . . - 
Z Czortkowu przez Halicz . . . .
Z Borysławia przez Stryj . . - -
Z B e łż c a .......................  , « • • •
Ze Sokala........................... ...  • .■ •
Z Lawocanego (Pesztu.. Miszk uca,

sca, Mankaes.., Chj/Towa i Btanislawowa,
priea S t ry j ) ..............................................

Ze Stryja i  ..................................   ■
Z Skolego, Chyrow a i Stanisławowa przez

Stryj  .......................................  • * • '
Z Hrebenowa (o<k 10/, do wł loznie 30/, , . 
Z Brzuohowic (r,d 12. maja aż do odwołania)

r ™ « i  1
M tp le tu e

6*08 601
— 6*01

3 M —

6-01

beren-

l e  Lwowa odfihodią:
Do K ra k o w a ,  (Wiednia, ‘Wrocławia, Berlina)
Do Warsr.awy............................   • • • • • •
Do Cnabówki (Z .kopr inego) przez T arnów

lub Raeszów  ................• • • •
Do CLkbuiłki (Z akopanego) prze« Rzcfczów 

lub Przem y li
Du Chabówki (Zakopane®!) prze  ̂ 8tryj . . 
D« Muaiyny ■ ttryniej', oi^giestowa przez 

Tarnów lub Rieaaów 
D-) Mu-zyny - KryuioT Z -i t  #»* R 

Tarnó w (od l|ą a* włąan»i- U/g) •
D» Maeiyny - Krynicy.

Tarnów r  - * * *
Do Muszyny - Krynic „  Żegiestowa

S t r y j ................................... ...
Do M^zó-Laborez, Sz«ww.>ego, Kulzeznege

prsez
. . .  s) 

Zegiestosra przez 
» • • • 

przez

jpr*ez P r .e n y . l ................
Do Nadbrzeziz i TunoWze^Tn
Do Podwołoczyek i Broóów \(a aw_ ^ own-) 
Do Podwołoczyak i Brodów (z dw. roezam.)
bo S ie z a w y ........................- ......................
Do Bucząc za przez HaJ z . .  a ................
Do Hueiatynz przez H a l i c z ........................
Do Słobody rs igirekie] kopalni - • • • •
bo Nowoaielicy...................................  • * •
Do Berhoneth'. n. 8. i Ozuftyaa . . . . ■
Do Badowi j o .................................................... ... . .
Do  ...............................................
Do S o k a la ....................... - ..........................
Do B e łż c a ......................................................
Bo Borysławia przjz S try j.......................   ■
De Lawoeznego (Munkicea, Serens. -, Mi^ 

•Tkolca, Peszt j  i Chyrę wk przez 8try]> 
Do Stanisławowa, D o l i n y ,  Bolechowa prze*

S try j................................... ..
Do Skolego i Chyrowa. przez Btiyj . . .
Do Stryja i Skolege 

ebenrDe Hrebenowa (od lOf, do włącznie 30/J)

248 
2'34 

10*10 
10*10 
10*10 
10*10

10*10
10*10

8-00

S?1

10*00
ś* 4 b

10*40
10*40

10*40

10*40

6-44
658
6-61

6-61

6-51 
e l i  
6-61 
6 61

Do Brzuebowiec fod 1-J(» aż de odwołania!
Oo /.i.ui ej wody fod ’2/. aż do oi-»-ł.] > —

H i 40
a-Je 
SJ2

P o c i ą g i
oeetow*

•"86

6-10

8-86

9*86

9-46
9-al
813
8-18
813

818

878

O*b0
0*80

0*40
0*81

5 65 
108

ł-08 
2-38 1 8  4 0

5 21 
6-218-24

9-10
0*83

2-38
2-38

8-3 7

5*80
5*80

10-26

8*80

8*80
1016
10-40
10-51

10-61

10-61

9*66
9-56
6-16

616

4-06
4-48

1 8  4 0

1111

11-11
7*40

7*40

10*50
11*83

.*81 
3-S1

7*11

7*11

jedynie w składzie herbat

A  K o m p er ta  i  Sp.
we Lwowie, ulica Skarbkowska liczb k 15.

Mjdło z blałąj lilii
wydelikaca, wj *ł.dza i znakomicie 

oczyszcza skórę.
C E N I :  6 0  ot* 

Łabor. chemiczna
I .  F O U O B 1 T E O O

magistia i»r-i»cu 
L w  7w , u l .  W - ł u w a  1 5 .

I

kilometrów od Stryja są do wydzier­
żawienia z a r a : n b  J wiosny dwa fol­
warki, jeden o przestrzeni około 400 
morgów roii, 200 m. doskonałych awu- 
sk‘śnych sianoięei, 150 m pistwisb. 
Drugi folwark 210 m. ornej ziemi, 112 
m. łąk dwukoinyeh. 60 m. pastwiska. 
Bliższych informacji udzieli kanceiarja 

adwokata dra Oleśuiikiego w Stryju.

w doborowy3h gatunkach, sprzedaje 
Zarząd dóbr Juliana B i . Brunickiego 

w Strzalkowie, p. Stryj.

F s*. Karpińskiego
p ieśn i  n abożne  z n u tam i wyszły z druku 
w wydan iu  ozdobionem p o r t re tem  poety 
i są do nabycia  we w szystk ich  ksicg.-ir. 
n iaoh. C&nfi 3 0  ct. Dochód czysty 
przeznaczooy na  budowę kaplicy pam ią tko ­
wej w m ie jsca  u ro d zen ia  Karpińskiego.;

Skład e łów uy u S e y fa r th a  i C za j­
k o w s k ie g o  we Lwowie. 1950 l -

Wtłlka LwuW&lta  Loterja Wystawa. Ciągnienia już we w torek! 
G U C W N E  H T Z G R /A F

6 0 .0 0 0  Zł. 10.000 Zł. 5.000 zł.
W g o io i r c e  z potrąceniem tylko 10°/#. Lwowskie Losy Wystawowe p0 1 zł. 
I.OQ)t poleca: Kitz i Stoff. dom bankowy. Sokal i Lilien, dom bankowy.

M. Jonasz, dom bankowy.

Hotel „S tadt Frankfurt*'
W i e d e ń , I .  S e i l e r g a s s e  1 &

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy.

nie liczy w cale. W inda osobowa.

francuską 
Usługi 8*9

68 ( 1 -3 4

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność,

iż  M A G A Z Y N  mój
zaopatrzyłam

w najświeższe modele
przy nadzwyczaj umiarkowanych

cenach.

we Lwowie
u l .  “W a ł o w a  6 .

Dzierżawa dóbr
Dibra Błobódka polai. w jowieeie K łó- j^- 

e, ebszaru 760 morgów, JMuyjikim  położene,
z Ugó HO *m. łąk, ren ta  orne pole, glela 

6 «  « y i a l a r ż . « l z n ł apnanaŁ, zą 
m a . z dwerau 
■ftymi bodynkau 
siewami ozjnjn 
z colzzj ręki od

urowauym I odpowie- 
i gospadaiezymi z za- B 
i i jaiymi aa 500 m.
1. er.rwea 1895, na lat

7*11

7*31
7*31

7*81

7*81

11-00

8 f l  
7 81

U 20

10 26 
10 26 
3 41 

1026

11*00
11*00

11*00

7*40

7*40

zuśó. — Szezsgóty ud ii. 1. Zancelurja 
_a * uu ta  dra K a je ta n a  M a ra m o -  
1983 r c i m  w Kołomyi. 1—3

Dera takfllariB Hairyifi
ewleeio Horodeńskim pułożone, o 1*

m
^  J-A .1ST  

J 4 B Z Y N 1
Jubiler I Kłotulk

we Lwowie, pito Mtrjaok1
**£ poleca swój bogato zaopa- 
efh. traony skład wyrobów jnbi 

lerskich, złotych i sre- 
brnyeh 

po najniższych 
cenach.

Od dawiuu dzwaa za zwej debrool I npeebu zezną prawdziwą

H E łŁ B A T E  R O S Y JS K Ą
poleca haMCoś 1766 1-

A D A M O W ICZA
w  B r

w powiecie noroaenecim pofozaue, a j ,  
goaz. dy gołclisem krajowym oa
e»eji kolei Turka odległe, obszaru C/O 
morgi Tf, z tych łąk 27 m., pastwisk 13, 
reszta orne pole, gl.ba pszenna z bu­
dynkami mieszkalnymi i gospodarczymi 
przeważnie (.owymi, wraz z zaJiewami 
ozimymi eą do sprzedania lub też do 
aamiany za majątek lasewy. Cena 200.000 
zł. Dług 47o Towarzystwa kredytowego 

70 (00 zł.
Bliższych informaeji udziela kanee- 

larja adwo kata dra K a je ta n a  M a ra -  
m orosza  w Kołomyi. 1082 1—3

W .
o d a o h

> funt „familijnej* b a ru . d b re j ...................
1 funt „M eianf do Moszau" w oryg. opak o w,

zł. hłO
   Opak O W* „ 8-60
1 funt ŚIiLperiai11 ce.aiskioj w o n g r opakowaniu „ 8 56 
1 funt wyrewkó w z najlepsz. herbat kwiatowych „ l'2i 
niemniej E 4 M F  zwaną „SlrlUZ* franco 5 kilo „ 9 50

C. k . upnsyw ilejow »ea

raflnerja spirntusu, frorytf rnmUj litcrif i ecto.

J i l j is p  M itflłasclialsiGpóffffiLfflw
Jakób Sprecner i hpółka

c ap o l e
n a jp rzed n ie jsze  rozolisy , l ik ie ry , sta w n e  w ó d k i polskie, s ta ra  
sta rkę , r u m y  kra jow e , jako też i z a g ra n ic z n e ,  Cognac, Śliwo­

w icę i t. d.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

>1209 1 ~ ?  i

ALKOHOL ABSOLUTNY
lon/oo» do celów leczniczych 

S k ła d y  d la  m ia s ta  L w o w a  : w  hw ndlu Wg® E. R ie d la , p lą o  
M a r ja o k i, p r z y  u l, K operi*ika I. 9  i w  g łó w n y m  s k ła d z ie  
w ó d  m in e r a ln y o h  Wgo J, J o l le s a ,  ul K ‘ rola Ludwika 89.

III

H a n d e l  h e r b a t y  c h iń s k o  - r o s y j s k i e j

D M . U N D A  B I E D L A
w e Uwswle, plac M arfeskl 10 u s t  i

poleca tajic-nsze gatunki

H E R B A T Ę
zbioru mrjowego:

’/, kl. Congo . zł. 1-60 
Si ‘Souchong czarna . 2 

zbiór uaiowy 3-—

K A W Y
o smaku czystym i aromatyznyu, 

irai Iktóre rozsyła iranko opłat-.mt do 
każdej stacji pocztowej 4*/» kilcgr.

w woreczku:
Porto.-lco - - - - -  S— ' , k. —*00
Cab. jr o .Urnisl. - »-E0 „ -80
deylou slelou. - - 10-— „ 1*—

, f r 10-40 , 1-0*
n „ grub, simrn. 10-łS . l‘°C
, „ porlow. 10 75 , I"**

■ooo. er^ik. aromat. 10-76 . l'C0
Jawa lioła . . . .  10-76 „ 1-08

K tyło w czarna . . 4 —
Melange de Loud. 4 -  
Wyzlewkl herba­

ciane ................. 130
Wyzlewkl najlep­

szych herbat . . 1-60
M T  O p a k a w a n la  n i e  l l c s y  z lę .  "

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooatą.

ZEN
n ą j łm s e « m ie j s s e  m 1 e |B e e  k U a a t y r n e  w  m le m le t-k lia  p e ł a d n i .  
w ym t T y ■ ® la . S e .e m  o d  1. W r z e t a l t  4 «  1 . O z e r w c z .  F r . w p e h t y  

y p i o i  Z a . . ą d  i d r o j o w y .  686 1—15

Kilim lenaimn Laekapftile J. boulet  et cul Soccessears
SA—ma r u e  B o i n o d  & P a r l i .  38 1—?

K R Z Y Z  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztery Kedalb złote na Wystawie powszechne] w Paryżu 1389.

MASZYNY F  AROWE
hoi y-.ntalne stałe

1 iub 2 e y l i n d r a e h  
o siło 3 do 250 koni.

M ASZYNY PAROW E
horyzontalne  pó łs ta łe  

koiły o zwrotnym płomieniu
o 1 lub 2 cylindrach 

o sile 4 do 100 koni

MASZYNY PAROWE
prostopadłe półsPJe
o sile 1 do 20 "n i.

[ a s z y n y  p a r o w e  d o  I n a t a l a c j i  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z i
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

teg o .

M  M M m
a mt;i aa o wici#:

£wu hrbolo vi saro ty i mitamowany 
W apno karbolowe. 

Siarczan żelaza i t. p.
poleca najtaniej

Lt opold Lityński

Zarząd trowarów Drehera
zawiadamia szanowną Publiczność

że z dniem zamknięcia wystawy krajowej
dostać bedzie można

Prowincjonalna wystawa przemysłowa 
w  Poznaniu.

Otwarcie wystawy dnia 26. Maja 1895 r. 
Zgłoszenia do 1. Listopada 1894 r.
Późniejsze zgłoszenia nie mogą być uwzględnione.

1977 1 1

znakofflitego piwa szwachactiego
K o m i t e t  w y s ta w o w y .

w  b e c z k a c h  i  l l a s z k a e h
1969 1—9

czcSeabaml oznaczają po 
Lwowie,

k Godziny, uratowane t ł n s t e u l l
aa a* 6- wieeaór dc godnn) ń. minut rano

Y4 b l a r z e  ln fo i* m  i t y i n e m  «• k. austr. kolei państw.
T r z e e i e ®  mS]» 1 » imperiW T fP r ' ^ f l ^ , . biilet*w ,?t r i “ f o r S S tsestawialnych zeszytów do lazny. taryf i rozkładów jazdy w fcimacie 

Informacje w sprawach taryfowych i przewozów}ćh..lowolzje 
hieszonkowym.

R o k  w ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

Fa1? A u gu st S c h e l i e n b e r g  i  Syn ^
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, al. J Ł a r* l»  L n d ir ih z  1 ,

LONT W YSTAW Y KRAJOWEJ po 1 *ł.
Wydawnictwo gazety LogjwaA ^łA D ZIE JA *. Prenumerata roczna 

3 Hz prowincji zł. 1'80.
1*50.

Zlecenia a prowincji acUatwia dtg jak najtaniej odwrotną pocztą

Lw ów , G ra n d  H otel.
8wrzez się awagę, iż flrms ta knpuje 
desinfekoję całymi wagonami, może t«ż 
1698 a sprzedawać najtaniej. 1 -7

ELJASZA HERTERA
u l .  K o p e r n i k a  l. 8.

I  KANTOR WYMIANY *

Najtaniej, najkorzystniej trwale i ele­
gancko ubieraó się można, jedynie 
w słynnej z taniości i szykownego 

kroju
pierwszej wiedeńskiej filji

ff illira  TiriBB i Brać
Tylko

ulica Jagiellońska liczba 2,
w e l-w o w ie .

Wszelka konturencja wyklnczou %

S z k ó ł k a  K i l i m a r s k a
w 0£ale, poczta Grzfffliw

poleca kilimki przed łóżka pc cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów 
i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł., na podłogę 25 100
zł., portjery długie ważkie 40 — tiO z ł , pojedyncze szerokie 100 do 
150 z ł , kobierce wielkie na schody kościelne 100— 200 zł Mono­
gram y, herby, napisy i dedykacje w yrabiają się na żądanie bez­
płatnie według podanego rysunku. M aterjał czysty, wełna na po­
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, silny, zbijany, 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy­
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
w spuściźuie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano^ je zwykle woty- 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 
przechow ała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testam enta i działy familijne świad­
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnem i. Zam ówienia przyjmuje
Dyrekcja Szkółki Klllmarskiej pana Władysława Fedorowicza, 

w Oknie, poczta Grzymałów. 107 11- ?

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

BASKU MPOTECZJEG#
kupuje i sprzedaje

m\VmTodzain w ir y  i m ity

i
*
K
X
X

po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji.

Jako  d o brą  i  p e w n ą  lokacją
p o l e c a :  

listy h ipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne prem jowane, 

bez premji5%  -  „  . . .
4 %  listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
4 ' / i H/o n Ranku krajowego,
4*/,%  pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4 “/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
Wio „ „ bukowińską,
A i “/o P°ż,yczkę węgierskiej kolei państwowej, 
* V / o  » propinacyjną węgierską,
4'7o węgierskie obligacje indem nizacyjne,

1! 85 1- ?

5
XX
X
A

£
X
X
k
X
X
X
Xktóre te papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie i w Jarsk ie ^  

^  Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje > ^rzedaje  g
F# rar\*\ *1 ^)7i /VI /»/i £ł/l ow/li/! f i  -
X

*X
X
x1x1X

po  cenach n a jkorzys tn ie jszych
U W A G A : K antor wymiany Banku hipotecznego Przyjmuje od Z  

P . T. kupujących wszelkie wylosowane, a |uż płfttne ml®# 5  ? 
scowe iiapiery wartościowe, tudzież zrpadłe kupony :a X  '* 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; aś zamiejseowe,
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kuoony, dostarcza Dowyeh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi

* * * * * * *
n<

W y d A W łm : i j * *  Ł M k o w p k k b Ô powieśLoAlij «8 redAkcję Mm Erajcwakii frpięr i  iibrjki oMrltWęj- % Arakami .Wiauiki Polskugo*! pod unfdep Fraaoiuk*
a
t
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55D Z I E N N I K A  P O L S K I E G O (C

Ora dyplomatyczna!
Lwów 9. października.

Owa dwie narady gabinetowe, które się od­
bywały równocześnie w Londynie i Paryżu, wy­
wołały popłoch na giełdach europejskich. Zatarg 
poważny między F rancją a Anglją malował się 
* całej strasznej grozie potentatom giełdowym i 
miał zniszczyć owoce ich długiej i żmudnej 
pracy. I  cóż to takiego zaniepokoiło twórców-» t ŁIOJ . A   1
kursów giełdowych, co ich wyprowadziło z ró 
wnowagi V Co obiegającym pogłoskom n* ........... _r-n ------------------------- nadawało
pozory prawdopodobieństwa ? Na pytania te od­
powiedź była gotowa: Egipt i M adagaskar miały 
się stać przyczyną zatargu między dwoma mo­
carstwami Zachodu. Panika nie trw ała jednak 
długo. Dwadzieścia i cztery godzin wystarczyły 
w zupełności d# uspokojenia wzburzonych umy­
słów. Ze strony kompetentnej zgpaeeczono wszel­
kim  niedorzecznym pogłoskom i dzisiaj nikt o 
tem nie wątpi, że ani F rancji, ani Anglji nawet 
się nie śniło omawiać przy zielonym Aoliku 
ewentualności niebezpiecznego starcia z powodu 
M adag skaru, lub Egiptu.

I  istotnie byłoby to niedorzecznością przy­
puszczać, że teraz mogłoby z powodu tych krain 
afrykańskich przyjść do zbrojnego starcia między 
grancją a Anglją. Co się tyczy Egiptu, to bę­
dzie on niezawodnie przez długie jeszcze lata 
Ważną figurą na szachownicy gry dyplomatycznej 
w Europie, ale byłoby to zupełnem zapoznawa­
niem kwalifikacyj sztuki dyplomatycznej kiero­
wników rzeczypospolitej francuskiej, gdyby się 
chciało przypuszczać, że się nad Sekwaną odda­
ją  jakimkolwiek złudzeniom co do ostatecznych 
losów Egiptu W  Paryżu wiedzą bardzo doLrze, 
że w słabej chwili dano się Anglji wyprzedzić i 
żu dzisiaj nie ma środka, by  ją  wysadzić z sio­
dła. W  Paryżu nie łudzą się i dlatego w naj­
lepszym razie połowiczny stan kwestji egipskiej 
może dia F rancji być pomocnym do osiągnięcia 
w walce dyplomatycznej możliwie najwięcej ko­
rzyści. Jeszcze mniej niebezpieczeństwa mieści 
w sobie kwest ja M adagaskaru. Tam Francja ma 
zupełnie w ręku szanse swojego przedsięwzięcia. 
W ynik sprawy nie jest dla nikogo wątpliwym, a 
również niewątpliwem jest, o ile Anglją ma 
w tem interes, by się uczynić nir wygodną F ran ­
cji. Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, że fran­
cuska wyprawa wojenna zakończy się zupełnem 
podDiciem Madagaskaru, a na ten wypadek An­
glia potrafi sobie zapewnić kompensaty w k ra i­
nach południowo afrykańskich.

Wobec tego wierzyć można sprawozdaniom 
angielskim, te  na ostatniej nu-wim* gabinetowej 
nie by ła wcale mowy ani o M adagaskarze, an: 
o Egipcie i na zupełną też wiarę zasługuje ich 
zape śnienie, Że w y łg an y m  *enratem 4}n kusji 
były sprawy wschodnio azjatyckiego teatry woj­
ny. Sprawy te mogły się istotnie stać bardzo 
interesujące mi Lytua^ja na Aćłi«m morzu sku­
tkiem  szybkiego postępu wypadków wojennych, 
przybrała kształty  niezwykle zajmujące dla E u­
ropy. Słuszność miał ów japoński mąż stanu, 
który w chwili wybuchu wojny odezwał się do 
jednego z posłów europejskich w te s łow a: My
Japończycy posiadamy w rzeczywistości siły 
zbrojne, ale w Chinach znajdują się one tylko
i i . papi rz i w wyobraźni mandarynów. Zapa- 
trj wanie to znalazło potwierdzenie w wypa Ikach. 
Korea została w zupełnie oczyszczona z Chińczy­
ków i wojska lądowe i m arynarka chińska nie 
\  ytrzym ały ani na jednym  punkcie natarcia nie­
przyjaciela, a główna ara.ja lapońotta pod do­
wództwem m arszałka \c,m agaby odbywa marBz 
swój ściśle według ułożonego planu i znajduje 
się w tej chwili na terytorium  chińBkiem w p«- 

odzie t u  Mukden, W szystkie relacje w tem 
się zgadzają,' iż potrzeba . tylko jeszcze jednej 
większej katastrofy militarnej, a oficjalne Chiny 
Btaną się widownią nie dającego Bię przewidzieć 
w następstwach wBtrząśnienia i zamięszania.

P O G -E O M .
(.Wsptóuiicnie w setną rocznicy )

Już dzisiaj panuje tam stan anarchistyczny 
W  najwyższych kolach rządowych znikła prawie 
zupełnie powaga tych mężów, którzy uchodzili 
za wszechpotężnych i na dworze cesar-kim  po­
tracono głowy i całą winę niepowodzeń zwalają 
na kierujących mandarynów, a młody monarcha, 
który niedawno wyszedł z pod opieki swojej 
matki, poczyna mięszać się osobiście do wojsko­
wych zarządzeń i operacji. Pomiędzy wyższemi 
oficerami i dowódcami objawia się coraz silniej 
duch niezadowolenia i wzajemnej nienawiści. 
Jedni oskarżają drugich o tchórzostwo i niedo­
łęstwo, denuncjacje napływają całemi masami do 
sądów wojennych, które bez długich zachodów 
wysyłają ofiary pod miny. Żołdaetwo, które na 
wet w czasach pokojowych niezmiernie trudi.em 
jest do utrzym ania w jakiej takiej karności,fi 
posłuszeństwie, gospodaruje we własnym kraju 
jakby  na ziemi nieprzyjacielskiej, łapie, grabi, 
pali i dopus cza się strasznych nadużyć. W ko­
łach inteligencji, w świecie urzędniczym objawia 
się poważne wzburzenie, a wśród ciemnych sfa- 
natyzowanych mas ludności zdwojony ruch tych 
rewolucyjnych żywiołów, które pomimo stra ­
sznych doświadczeń, na jakie były  wystawione 
za każdorazowem ich pokonaniem, podnoszą cią­
gle głowę i nie mało przyczyniają się do u trzy­
mywania państwa w ciągiem naprężeniu i zde­
nerwowaniu. Do tego wszystkiego — kasy w o­
jenne i państwowe są zupełnie puste, a rząd 
z największym tylko wysiłkiem może zaspokoić 
najniaodzowniejsze potrzeby wojsk polowych. 
W ątpić należy, żali Chiny przy tym stanie rze 
czy, potrafią powstrzymać Japonję w jej zwy­
cięskim pochodzie, jeżeli z interwencją nie w y­
stąpi — Enropa. p.,a i tem właśnie myślą teraz 
w najrozmaitszych gabinetach europejskich i 
czy coś wymyślą, to się pokaże. Zaczyna Bię 
gra dyplomatyczna.

U ffiłtd mm HiMMifcaK?.
Nieustająca komisja dla procedury c y w i l ­

n e j  zakończyła w piątek drugie czytanie po­
stępowania cywilnego. Ważniejsze postanowienia, 
które przy tej sposobności uchwalono, są nastę­
pujące : Doręczenie stronie aktu procesowego w 
niedziele, zawisłe jest od decyzji sędziego po­
wiatowego, a nie od nagłości sprawy. Śmierć 
jednej strony me przeryw a postępowania sądo­
wego nr itylko wówoitai, g-dy otrona ta udzie­
liła pełnomocnictwa jakiemuś adwokatowi, 
ale ta  wówczas, gdy pełnomocnictwo udzie­
liła  jakiejkolwiek osobie. Z irro t koH tów spowo •
iłowanych przez niestawiennictwo się jakiegoś 
jw iadka, może być świadkowi temu częściowo, 
lab w znpełdości d a ro w a n y m  w razie dostate 
cznego usprawiedliwienia się. W  sprawie wy­
miaru należytości rzeczoznawcom, dopuszczony 
został rekurs przeciw orzeczeniu pierwszego sę­
dziego. Suma sporna w sprawach, w których sę­
dzia przed rozpoczęciem postępowania sądowego 
winien zawezwać strony do zgody, została z 
200 zł. na 300 zł. pudwyiszoną

W końcu posiedzenia na zapytanie dra 
D yka oświadczył szef Bekcyjny Krall, że po za ­
kończeniu prac nad procedurą cywilną rząd 
przystąpi do rozpatrzenia, o ile ordynacja adwo­
kacka powinnaby być zmienioną. Ostatni jednak  
wiec adwokacki udowodnił, że wszystkie zarzą­
dzenia, mające na celu ograniczenie adw ok»tary, 
spotkałyby się z zaciętym oporem w sferach 
adw okackich.

W  sobotę przystąpiła komisja dla procedury 
cywilnej do drugiego czytania n o r m y  j u r y s ­
d y k c y j n e j .  W niosek P e r g e l t a  o dopu­
szczenie we wBsystkich sporach rekurBÓw, aż 
do najwyższego trybunału  upadł. Następnie po 
przyjęciu kilku poprawek przyjęte w drugiem 
czytaniu normę jurysdykcyjną i wybrano posła

Krwawo zachodziło słońce, oświecając ia- 
.ikrawymi blaski wiślane fale w dniu dziewiątego 
października 1794 roku.

Pod Oronnem, jak daleko wzrok sięgał, -egł 
obozem stary F trsw i, wódz carowej, wiodący 
z sobą szesnaście tysięcy żołnierza i dział sześć­
dziesiąt. W rzało gdyby w ulu w obozie rosyj­
skim, przem ykały się co chwila oddziały koza­
ckie, powracające ze zwiad, połyskiwały w słoń 
cu bagnety piechoty, która z bronią u nogi dłu- 
g ; tworzyła kolumny, przesuwała z miejsca n* 
U. ejsce działa. Gwar ludzki, łoskot bębnów, uu- 
głoB rogów i rżenie koni rozlegały się po całej 
ró\, ninie. Główna atoli uwaga niepi*zyjaciela 
zw racała Bię na lasy, ciągnące się od strony Ko­
rytnicy. z których około godziny czwartej po po­
łudniu poczęły j,ię wynurzać szczupłe siły pol­
skie, kierując się ku płaskowzgórzu, panującemu 
nad bagnistą r  iw niną, między wsią Oronne a Pod­
zamczem. K rótka utarczka między rzuconymi 
w tyraljery strze cami Kościuszki a kozactwem 
m iała na celu jedynie rozpoznanie stanowisk 
przeciwnika, które badał Naczelnik w towarzy­
stwie Niemcewicza, pod osłoną szezupłego od­
działa jfcsdy. U stała przeto już w godzinę pó­
źniej i znużone całodziennym pochodem wojsko 
polskie poczęło okopywać się na zajętych stano­
wiskach, strzeżonych przez podwójny łańcuch 
osat pieszych i konnych

Dowództwo prawego skrzydła przypadło 
w udziale Kamieńskiemu, środka Sierakowskie­
mu. lewego skrzydła Knizziewiczowi. Szczupłe 
były naazo siły, gdvż zaledwo sięgały cyfry sie-

dmiotysięcznęj, a w dodatku zbywało im na do­
statecznej ilości żywności i paszy dla koni. Szyb­
ko zapadająca noc przerw ała wojsku polskiemu 
robotę około szańców. Zapalono ogniska, przy 
których wśród jedennego chłodu kupił się żoł­
nierz stojąc lub siedząc, z bronią w ręku, gdyż 
wszystkim było wiadome, iż rozprawa z Ferse- 
nem lada chwila nastąpi. W  maciejowickim zam­
ku, zrabowanym już i odartym z wszelkich ozdób 
przez kozactwo, stanął Naczelnik główną kw a­
terą. Poszarpane spisami portrety dawnych tego 
gmachu dziedziców, porąbane szaszkami sprzęty, 
księgi rozrzucono po komnatach ponury przed­
stawiały widok spustoszenia i ruiny. W szczu- 
płem gronie swego sztabu zasiadł Kościuszko do 
wieczerzy, ostatniej, jak ą  mu sądzono spożyć 
jako . „lnemu na ojczystej ziemi. Napróżno we­
soły Niemcewicz usiłował rozruszać zebranych, 
odczytując im makaronistyczne panegiryki za 
zgon AugustP III. ze starych gazet, porzuconych 
w opustoszałej Libljutece zamkowej. Smutne ja­
kieś przeczucie, wywołane grozą położenia i tem 
spustoszeniem, jakie widniało wśród zamkowych 
murów, owładnęło wszystkich. Naczelnik znużony 
wcześnie do snu się ułożył, lecz niepokój spę­
dzał mu widocznie Ben z powiek. Niedowierzając 
jasności treści rozkazu, który przed wieczerzą 
wysłał do Ponińskiego, zerwał się po północy 
z posłania i zbudziwszy Niemcewicza, podykto­
wał mu drugi ordynans, zalecający Ponińskiemu, 
by jak  najspieszniej przybyw ał na plac boju ed 
Btrony Tyczyna. O godzinie drugiej po północy 
pospieszył kurjer z owym rozkazem do obozu 
Ponińskiego pod Baranowem, lecz i Fersen nie 
próżnował tej nocy.

Rzadkie ogniska płonęły w rosyjskim obo- 
zie, przy których grzali się jenerałowie i szta­
bowcy, podczas gdy żołnierz z bronią u nogi 
czekał hasła do rozpoozęi ia walki. Miał je dać 
Denisów, który w sile pięcia tysięcy ładzi okrą­

Biinireithera jerjeralnym sprawozdawcą postępo­
wania cywilnego i normy jurysdykcyjnej w 
plenum.

We wtorek 9. bież. miesiąca przystąpi ko­
misja do obrad nad postępowaniem egzeku- 
ryjnem.

Na niedzielnem posiedzeniu omawiała n ie­
ustająca komisja p o d a t k o w a  kwestję zasady 
opodatkowania przedsiębiorstw, zobowiązanych do 
publicznego składania rachunków. W edle przed­
łożenia rządowego, zasadą opodatkowania ma być 
uzyskany czysty zysk z ostatniego roku obroto­
wego. Następnie żywsza dyskusja rozwinęła się 
nad postanowieniem, że aż do zestawienia pier­
wszego bilansu podatek wymierzyć należy od 
nowego przedsiębiorstwa prowizorycznie, przy- 
czem jako  zysk przyjąć należy 5 procent zakła­
dowego kapitału. Przewodniczący M e n g e r  zw ra­
cał uwagę, iż, w obec daleko niższego opodatko­
wania będących w mowie przedsiębiorstw w W ę­
grzech, zrodzić nę może wśród austijackich prze­
mysłowców i rzekonanie, że podobne przedsię­
biorstwa tylko w W ęgrzech, a nie w Austrji, 
zakładane być mogą. Sądzi więc, że należałoby 
dla nowo powstających przedsiębiorstw ustanowić 
niższy procent jako  zasadę opodatkowania. Mini­
ster skarbu P l e n e r  oświadczył, że do tej kwe­
stji powróci przy § 98.

Następuie p. D. Abrahamowioz postawił 
k ilka zLoaidniczych wniosków w sprawie opoda­
tkowania stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, a pomiędzy innemi, aby uowo nakładane 
przedsiębiorstwa podarek dopiero po zamknięciu 
pierwszego bilansu płaciły . W niosek p. Abraha- 
mowicza przyjęto.

Również przj jęto  § 94 o sposobie wypośrod- 
kowauia z bilansu sumy czystego zyska, od któ­
rej podatek ma być wymierzanym, a wreszcie 
uchwalono i resztę postanowień drugiego rozdziału 
o opodatkowaniu towarzystw akcyjnych, o ile 
postanowienia te subkomitet opracował. Następne 
posiedzenie komisji we wtorek 9. bm.

Z  W arszaw y.
(.Aresztowania . — Dyslokacja).

Do Dz. Poznańskiego piszą dm a 5. b. m .. 
Nie ziściły się nadzieje, że z wyjazdem cara 
z Królestwa Polskiego uspokoi się cokolwiek tu 
tejsza atmosfera polityczna, że mianowicie, opuść, 
działaczów rosyjskich gorączka prześladowcza, 
tłóinacaąca ię7 jak  sądzono powszechnie, dener 
wującą bliskością cara. Aresztowania trw ają w 
dalszym ciągu. Nie ma dnia, czyli, wyrażając 
się dokładniej, nocy — żandarmi obawiają się 
przy wykonywaniu swego rzemiosła światła 
dziennego — w którejby nie dokonano mniej lub 
więcej licznych aresztowań. Aresztowani rekrutu­
ją  się z najrozmaitszych warstw społecznych, 
prz ważnie z sfery kupieckiej i przemysłowe,, 
nie b rak  jednak i robotników. O przyczynach 
aresztowań najrozmaitsze, nie dające się sL nsta- 
tować krążą pogłoski. Główny punkt oskarżenia 
stanowi podobno należenie do tajnego atowai zy ■ 
szenia. W celu należytego zrozumienia tego za 
rzutu zważyć wypada, ze w tutejszych w arun­
kach każde najniewinniejsze zebranie towarzy­
skie w danym razie podciągane bywa pod kate- 
gorję tajnych stowarzyszeń. J a k  wieść nieBie, 
oskarżeni stawieni będą przed specjalnym, ad hoc 
wybranym sądem. Zawsze to pewien postęp, że 
władze tutejsze odstąpiły od praktykowanego do­
tychczas zwyczaju załatwiania się z obwiniony­
mi na drodze administracyjnej. Nie wyklucza to 
jednak  możliwości, że uwolnieni przez sąd, ska­
zani będą następnie przez władze adm inistracyj­
na mniej lub więcej surową karę.

Car Aleksander II I . słusznie, czy niesłu­
sznie, nw izany j„st za zdeklarowanego zwolennika 
pokoju. Swoją drogą właśnie za jego panowania 
zamieniono kraje, położone nad zachodnią grani

żał już od wieczornego zmroku lewe skrzydło 
polskie. — Nie pozuotaje mi nic do wyboru — 
mówił Fersen do w ysłannika od pruskiego jene­
ra ła  Schweryna — jak  zwyciężyć lub zginąć 1 — 
i od godziny trzeciej po północy gotował swe 
kolumny wśród najgłębszej ciszy do ataku. 
Szyk Rosjan tworzył linję bojową na pół mili 
długości, składającą się z trzech kolumn. P ier­
wszą wiedli Chruszczów i Tormasow, uderzając 
na Polaków od strony Wisły i Kawęczyna, 
dragą, posuwającą się w pewnym odstępie za 
pierwszą, dowodził RachmŁnow, rezerwę prowa­
dził Tołstoj. Zanim pierwszy świt ukazał się 
na_ niebie, wojska rosyjskie stało już w szyku 
bojowym. O godzinie trzy kwadranse na piątą 
rozległ się wśród mgły poranni j przeciągłym 
hukiem w ystrzał armatni. To Denisów cOwał 
znać swoim, iż osaczył już przeciwnika od le ­
wego skrzydła. W  tej chwili uderzono w bębny 
i w rogi wśród rosyjskich szeregów. Bitwa roz 
poczęta.

O zbliżaniu się nieprzyjaciela doniósł N a­
czelnikowi adjutant Kaniewski. Kościuszko już 
czuwał i w tej chwili dosiadł konia, by podążyć 
na zagrożone stanowisko. Na pierwszy rzut oka 
położenie zdawało się sprzyjać naszym. Szczu­
p ła  arm ja polska zajmowała pagórkowatą wy­
niosłość, wznoszącą się Btopniowo od wsi Oronne 
ku Maciejowickiemu zamkowi. Moczar, zwany 
Duży Las, osłaniał przeważną część frontu 
Kościuszki, podczas gdy prawe skrzydło zajęło 
wyborną pozycję pod zamkiem. Jakkolw iek do 
obrony tego stanowiska wystarczyć mogła nie­
wielka Btosunkowo liczba wojska, to jednak Biły 
polskie k ry ły  je  niedostatecznie, tworząc Bzyk 
pojedynczy, bez żadnej rezerwy, bez baterji i 
szańców, których sypanie dopiero z wieczora 
zaczęto.

Walkę rozpoczął Denisów, uderzając z całą 
siłą na lewe skrzydło, najsłabsze liczebnie,

cą państwa, w jedno zbrojne obozowisko. Miano 
wicie w Królestwie Polskiem nie ma miasta, a 
nawet cokolwiek znaczniejszej osady, w którejby 
nie załogował mniej lub więcej znaczLy jddział 
wojska. Nie ustaje zresztą posuwanie wojska ze 
środkowych gubernij państwa nad zachodnią 
granicę. I  tak w warszawjkim okręgu wojsko­
wym utworzono z 2. i 38. dywizji piechoty i 7. 
dywizji kawalerji nowy X IX . korpus armji. Ku- 
lneudantem nowego korpusu mianowany został 
dotychczasowy szef 38. dywizji piechoty, jene­
ra ł lejtnant Gurczyn. I  w innych korpusach 
armji następują dość znaczne zmiany. Korpus 
IV. składać się będzie z 30. i 40. dywizji pie­
choty; korpu9 VI. z 4. i 16. dywizji piechoty 
i z 4. dywizji kawalerji; korpus XV. z 6. i 8. 
dywizji piechoty i 6. dywizji jazdy; korpus kau­
kaski z kaukaski.j dywizji grenadje^-ów, z 20. 
i 39. dywizji piechoty i 1. i 2. dywizji kozaków. 
W  skład dalej wojska warsza wskiego okręgu 
wojskowego wchodzą na specjalnej podstawie 13. 
i 15 dywizja kawalerji i 1. dywizja kozaków. 
Przedewszystkiem bowiem olbrzymie masy ka­
walerji koncentruje od lat już kilku rosyjski za­
rząd wojskowy na pograniczu zachodniem. S ta­
nowi to najlepszy dowód, że w Rosji liczą się 
poważuie z ewentualnością zbrojnego staicia, 
oraz, że przygotowują się na prowadzenie w da­
nym razie wojny zaczepnej. Załogujące bowiem 
w pogranicznych powiatach masy jazdy, prze­
znaczone są do natychmiastowego, po wypowie­
dzeniu wojny, wkroczenia w kraj nieprzyjaciel- 
sk:, niszczenia środków komunikacji i utrudniania 
mobilizacji przeciwnika.

Przyznać też trzeba że arm ja rosyjska wy­
kazuje w ostatnich czasach zdumiewające postępy. 
Pod względem jakości żołnierza arinja ta prze­
wyższa najlepsze wojska europejskie, a mało im 
ustępuje na polu wyćwiczenia i uzbrojenia. 
I  dość niski dawniej poziom wykształcenia kor­
pusu oficerskiego podniósł się znacznie w osta­
tnich czasach. Przytem  oficer rosyjski przewyż 
sza mianowicie niemieckiego swego kolegę umie­
jętnością obchodzenia się z prostym żołnierzem. 
S łabą stronę rosyjskiej organizacji wojskowej 
st«novri podobno naczelne dowództwo. W  rzeczy 
też samej znaczna liczba najwyższych stopni 
wojskowych zajęta jest jeszcze przez oficerów 
starszej generacji, k tóra nie zdołała sobie przy­
swoić najnowszych odkryć i całego nowoczesnego 
postępu w dziedzinie witdzy wojskowej. Z dru­
giej jednak strony znajduje się pomiędzy młod­
szymi jenerałam i kilka wybitnych talentów. Z re­
sztą zdoiność naczelnego dowództwa wykazać 
może dopiero wojna.

nominacji jenerała dyżurnego i poddania car 
skich r&zydeucyj pod dozór kierownika, osobiście 
odpowiedzialnego za ich bezpieczeństwo. I jeżeli (f, 
Prawit tyicstnik  widział się zmuszonym oficjalnie 
ogłosić stwierdzoną przez znanego rosyjskiego 
djagnostyka prof. Zackarina, chorobę nerek u SS 
cara, to wyjawił on tylko połowę prawdy. O £j  
wiele bowiem gorszą od stwierdzonej choroby n e­
rek, jest w wysokim stopniu rozwinięta n e r w  o- £  
w o ś ć  i w i d o c z n y  u p a d e k  s i ł  u eara, a g  
symptomatów tych ukryć nie było podobna “  
I tak  opowiadają na pewne, iż gubernator wi- 
leński Orżewskij, głównokomendurujący okre-gu ft 
wileńskiego wojennego jenerał Ganeckij i gu- 
bernator grodzieński tajny radca Batiuszkow, d  
którzy na przyjęcie cara, podczas jego podróży 
do Białowieży, przybył' na stację Białystok, sami ^  
zauważyli uderzający w oczy upadek sil cara, £  
upatrując w tem groźny objaw. W  Białowieży g  
spędzał też car bezsenne noce i był tak  strasznie «•* 
osłabiony, iż 12 września, w dniu swoich imienin, $ 
nie był w stanie pokazać się w oknie, aby ze- C 
branej ludności podziękować za wznoszone o k rzy k i: j  
h u r r a ! Tylko następca tronu i carowa odbyli Q 
przejażdżkę w tym dniu przez słynne białowie- ^  
skie bory, cara zaś nikt nie widział. gi

W  otoczeniu cara panuje wielkie zaniepoko- f  
jenie także z tego powodu, że car w ostatnich cza- e 
sach objawiał w swoich postanowieniach niezwy ^  
k łą  dotąd chwiejność zdania. Admiralicja w Kron­
sztadzie otrzymała 28 września rozkaz, aby miała 
w pogotowiu do wyjazdu jach t cesarski „Gwiazdę |  
północną“, któ^y miał pozostać pi zez zimę w por- »
cie kronsztadzkim i zanim zdołano przystąpić do

Choroba cara.
W edług korespondencji, jaki, odbiera K . />. 

Presse z Moskwy, choroba cara trw a już przeszło 
rok. Opowiadano o tej chorobie rozmaite szcze­
góły, twierdzono nawet, że stan zdrowia cara 
znacznemu uległ wstrząśnieniu już od katastrofy 
pod Borkami. Już w zimie ubiegłego roku na­
legał lekarz przyboczny cara, tajny radca Hirsch, 
na carową, aby rezydencję cara przeniesiono do 
Krymu, gdyż uw ażał on za szkodliwy dla cara 
wilgotny klimat Peterhofu, G atczyny i carskiego 
Sioła. C ar Aleksander III ma jednak do K rym u 
pewną niechęć, gdyż zm arły car A leksander II 
w swojej podróży do ń iw adji w roka 1876 w po 
bliżu Symferopola, mało co nie padł ofiarą nihi- 
liBty cznego zamachu morderczego. Dlatego też 
nie uwzględniono rady p. Hirsi ’ia. Z początkiem 
tego roku zapadł ca r na zapalenie płuc, a jak  
zapewniają z w urogodnej strony, choroba ta 
wpłynęła złowrogo na um ysł jego'. C ara opano­
w ała odt«,d pewna trwoga, objawiał on ni*u 
fność dla najbliższego swego utoczenia F a k t ten 
stał się powodem tak  szeroko w Bwoim czasie 
omawianego ukazu o urzędnikach, dotyczącego

wykonania tego rozkazu, nadszedł rozkaz prze 3 
ciwny Także i podróż następcy tronu do Darm- Z 
stadtu, o której były już zawiadomione graniczne ^  
władze prnskie, została odwołaną wskutek nagłego 
życzenia cara. O pobycie cara w Spalę donoszą, , 
iż car nie b ra ł udziału ani w polowaniach ani J 
w żaanych innych rozrywkach. W łaśnie w Spalę „ * 
stan cara pogorszył się tak, iż on uległ on prośbom ** 
carowej, zgodzi-' się na podróż dc ^ ry m u  i za- , 
rządził nagły wyjazd do Liwadji. Ze względu 
jednak na to, iż na Krymie panuje teraz wielkie »| 
zimno, a nawet mrozy, oczekiwać należy rychłego i 
odjazdu cara ztamtąd. Dokąd ? W Moskwie u trzy­
mują, iż car uda się na Kaukaz, a mianowicie do ; 
Abas Tumanu, stałego miejsca pobytu jego chorego 
na pierś' syna w. ks. Jerzego, który teraz bawi 
przy chorym ojcu. Przeciw temu jednak  p rze­
mawia fakt, iż jach t carski .G w iazda północna“. 
otrzymcł znowu rozkaz, aby przygotował się do ' 
podróży. Zdaje się więc niewątpliwem przypuszczę- ** 
nie, iż car uda się na Korfu.

Z Petersburga donoszą, że car prsed swym I 
odjazdem do Korfn z a m i a n u j e c a r e w i -  ' 
c z a  M i k o ł a j a  r e j e n t  e m. W  takim razie i 
nie towarzyszyłby już carewicz swemu ojcu do * 
Korfu, tylko jakc rejent powróciłby do P e ­
tersburga. aby z pomocą rady ministcrjalnej za- ' 
łatw ić najpi.mejsze sprswy państwa. — Pe- 
tersburgski korespondent Neue fr. Presse pisze '» 
pod datą 4. b. m. : Dziś otrzymał minister wojny ! 
bezpośrednią wiadomość, że w stanie zdrowia 
cara nastąpił niepokojący zwrot. W skntek tego 
minister rozesłał do wszystkich cerkwi garni­
zonu rozkaz o zarządzen.e nabożeństw za wy­
zdrowienie cara. Do wszystkich zsś redakcyj 
pism rozesłano rozkaz, by o zdrowia cara nic « 
więcej prócz biuletynów, pomieszczonych w 
Praioit. Wiesinika, nie drukowano. Car miał 
dwa ataki apoplektyczne, podczas których 
tracił przytomność. Mówią, że car poddanym bę- m 
dzie operacji. W szystkie znaczniejsze w stosun­
kach z dworem zostające osobistości, spiesznie i 
odjeżdżają do Liwadji. '

Wiadomość, że car zamieszka przez zimę f 
na Korfu, zwróciła uw.»gę korespondentów na ' 
wy Bpę> położoną w przepysznym klimacie u > 
wBtępu do morza Adrjatyckiego. Przedewszy-

fdyż rormujący je strzelcy Działyńskiego i Dem- 
owskiego wraz z brygadą pińską jazdy  Kopcia 

nie przenosili cyfry tysiąca dwustu żołnierza. 
Mimoto piechota staw iła w tem miejBCt bohater­
ski opór nieprzyjacielow., który niebawem o trzy­
mał świeże poa.łki od wiodącego środkowy szyk 
rosyjski Chruszczowa. Ter przebywszy bagno, 
ustawił swe baterje i rozpoczął walkę działową 
z centrum wojsk naszych, gdy równocześnie 
Tormasow ostrzeliwał prawe skrzydło poUkie pod 
zamkiem.

Rosyjskie działa wielkiego wagomiai u ry ­
czały bez przerwy, rzucając olbrzymie pociski 
w środek naszych szeregów. Kościuszko sam 
stanął przy swych dwunastofuntówkach i — w 
chwili, gdy niep-zyjaciel zbliżył się dostatecznie 
— otworzył z nich ogień tak  skuteczny, że w 
szeregicn rosyjskich widoczne sprawił zamięsza- 
nie. Do godziny 8. rano szczęście zdawało się 
nam sprzyjać. Fersen, dla atakow ania prawego 
skrzydła, ruszył już siec rezerwy, a jakKolwiek 
szarża krakusów, dokonana w tem miejscu na 
rosyjskie baterje, nie powiodła się z powodu sil­
nego ognia kartaczowego, jakim  ją  przyjęio, 
mimo to piechota na prawem skrzydle, złożona 
z części pułków Wodzickiego i tizylierów, w sile 
około siedmiuset ludzi, trzym ała się dzielnie pod 
wodzą Lukkego. Już Sierakowski, zbliżywszy się 
do naczelnika, zauważył żartobliw ie: „Zdaje się, 
że Moskaluszki zabierają się do odw rotu“, gdy 
kolumny rosyjskiej piechoty, najeżone lasem ba­
gnetów, zbliżyły się ponownie n a  odległość strzału 
Kaiebinowego. Grzechot palby z ręcznej broni, 
dzikie okrzyki sołdatów i potęgnjąca się z każdą 
i hw ilą akcja rosyjskich bateryj pozwoliły domy­
śleć się IIośi iuBzce, że Tomasow i Chruszczów 
uderzają na niego z połączonemi siłami. Sześć­
dziesiąt dział nieprzyjacielskich g ra  coraz szyb- 
cej> potężniej, zarzucając pfaskowzgórze gradem 
pocisków. Granaty ryją piemię, kładą pokotem

ludzi i konie. Ję k  rannych i rzężenie konającycł 
rozlega się coraz to wyraźniej, boleśniej, głuszą* 
chwilami odgłos komendy. Nasi strzelają z kazdf 
chwilą rzadziej, gdyż piechocie i artylerji bra 
knie już nabojów. Piechota, w kolbie i w bagne 
cie jedyny widząc ratunek, drogo sprzedaje sw< 
życie, lecz ni krokiem nie ustępuje z zajętegi 
otanowiska. Kanonierzy sami ciągną i nąprowa 
dząją działa, gdy kule rosyjskie wybiły im wszy 
stkie konie pociągowe. W  najbardziej zagroź o 
nych miejscach widać nieustraszonego naczelnika 
który wśród gradu kul przebiega szeregi, zacLę 
cając żołnierzy do wytrw ania jeszcze przes 
chwilę — zanim przybędzie Poniński.

Uderzenie jego korpusu, liczącego do czte 
rech tysięcy ludzi, od strony Tyczyna, rozstrzy 
gnie walkę na naszą stronę, gdyż Rosjanie, wpro 
wadziwszy w ogień nawet swe rezerwy, dostani 
się wówczas we dwa ognie. Mijają wszakże go 
dżiny, długie gdyby całe wieki, brzemienne v 
śmierć i zniszczenie — Ponińskiego nie widać 
Tymczasem, pośród piekielnego dział nieprzyja 
cielskich grzmotu, ruszają do ataku na zamkowi 
wzgóize sybirBki pułk  grenadjerów i kurse j mu 
szkieterzy. Rzuciwszy swe ciężkie płaszcze i tor 
nistry, spadają, gdyby lawina, w sam środek poi 
skich szyków. Nasze działa nie mogą powstrzy 
mać tego ataku, który ;. całą gwałtownościi 
uderza w bataljon pieehoty z pułku Czapskiego 
pozbawiory już zupełnie ładunków. Straceńcy c 
rzucają się z laguctem  na nieprzyjaciela. Dowo 
dzący nimi, pułkownik Krzycki pada, ugodzonj 
kartaczem  w szczękę. Uniesionego z pola walk 
dobija kozactwo. . podczas gdy jego bataljon gi 
nie pod ogniem dział rosyjskich, zaś kozacj 
wpadają w lukę, przez ów nieudały zamach po 
wstałą. Widok kozaków w samym środku na 
Bzych Bzyków budzi popłoch wśród krakowskicl 
kosynierów. Darem nie Niemcewicz Dorywa pier 
wszy z brzegu szwadron jazdy litewskiej, by i
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atkiem powstało pytanie, gdzie zamieszka car 
Aleksander. Stolica wyspy, bogata w urocze 
widoki, nie wielo posiada zamków i pałaców. 
W ybór padł, w dług dotychczasowych doniesień, 
na budynek rządowy, w którym  za czasów an­
gielskiego panot/ania rezydował lord-główny ko 
nnsarz. Dom ten, w którym znajduje się także 
sala posiedzeń senatu dawnej rzeczypospolitej 
joóskiej, nosi od czasu, kiedy wyspa przeszła 
pod panowanie Grecji, nazwę „Palazzo Reale“, 
rodzina królewska jednak dotychczas w nim 
nigdy nie przebywała. Front, zdobny w ko­
lumny, zwrócony jest w stronę północno wscho­
dnią. W spaniały ogród, pełen bujnej południo­
wej wegetacji, rozciąga się przed zamkiem, z 
którego okien otwiera się daleki widnokrąg 
przez wąski kanał Korfu i wyspę Vido, aż do 
skalistych wybrzeży Albanji. Tylna część pałacu 
zamyka „Spianalę", główną esplanadę miejską, 
ciągnącą się wzdłuż bezładnych domów starego 
miasta obok starożytnej cytadeli. W ewnętrzne 
aparcauienta zamku, urządzone skromnie i dość 
zaniedbane, będą zapewne na przybycie rodziny 
carskiej odpowiednio odnowione i adaptowane. 
Zupełne odcięcie rezydencji jest trudnem do 
uskutecznienia, zachodnia bowiem część pałacu 
przytyka do ludnej ulicy, prowadzącej ze Spia- 
naty do portu. Są zdania, że o wiele stoso­
wniejszą na miejsce pobytu chorego cara byłaby 
„Villa Reale", położona o pół mili od miasta 
wśród wspaniałego parkn W iejski zameczek 
jednak, ulubiona siedziba letnia króla Jerzego, 
nie jest podobno dość obszerny i wygodny na 
orzydenejp. cara i jego dworu.

Inauguracja roku szkolnego
na tutejszym uniwersytecie odbyła się dzisiaj ze 
zwyczajną okazałością Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem, odprawionem w uniwersyte­
ckim kościele św. Mikołaja przez proboszcza ks. 
kan. Odelgiewicza. W  czasie mszy śpiewał na 
chórze chór męski „Lutni".

Około godz. 10. przed południem udali się 
rektor, dziekani i profesorowie lwowskiej wsze­
chnicy, przybrani w togi i birety, a poprzedzeni 
przez pedelów z berłami, do odświętnie przybra­
nej aul> uniwersyteckiej, przepełnionej publi­
cznością obojga płci i młodzieżą uniwersytecną 
Pierwsze miejsca zajęli zaproszeni goście, między 
tymi m arszałek krajowy ks Sanguszko, księża 
arcybiskupi Morawski i Issakowicz, rektor poli­
techniki Thullie i w. i.

Dziekani i profesorowie zasiedli na podwyż­
szeniu, a nowy rektor prof. dr. W o j c i e c h o ­
w s k i  wygłosił dłuższą inauguracyjną przemo­
wę, w której powitawszy na wstępie dostojnych 
gości i zebraną publiczność, zaznaczył, że wszy­
stkie uniwersytety uroczyście otwierają rok 
szkolny, a przy tej sposobności zdają publicznie 
sprawę ze swego działania. Kronika przeszłoro- 
czna uniwersytetu lwowskiego ma do zanotowa­
nia wiele jasnych chwil i dodatnich faktów, jak  
fundacje nowych katedr, wzrost seminarjów, 
udział uniwersytetu w wystawie krajowej — ale 
nad wszystkiemi góruje otwarcie a raczej wzno­
wienie czwartego fakultetu — medycznego, przez 
co spełniło się gorące pragnienie całego kraju.

■  Znaczenia dodała temu aktowi okoliczność, iż do­
konał go własną ręką monarcha.

W ydział lekarski został otwarty na naszym 
uniwersytecie po raz trzec i: Raz przez króla
Jana Kazimierza, kiedy cały uniwersytet został 
stworzony i oddany Towarzystwu Jezusowemu 
w opiekę. Z upadkiem  tego Towarzystwa upadł 
także uniwersytet. W skrzesił go cesarz Józef 
w r. 1784, jako  uniwersytet pełny z czterema 
fakultetami, k tóry  jednakże już w r. 1805 został 
zwinięty. I  znowu w 12 la t później w roku 1817 
wskrzesił uniwersytet lwowski cesarz Franciszek 
II., ale tym razem  już bez wydziału lekarskie­
go, z zapowiedzią jednak, iż ten wydział zosta 
nie stworzony. Na ziszczenie tej zapowiedzi cze­
kaliśmy lat 77, aż nareszcie w r. b. się to stało.

Tutaj wspomniał raowca o instytucjach i oso 
bach, którym  za zasługi, w tej sprawie położone, 
wdzięczność i pamięć się należy, a więc przede- 
wszystkiem Sejmowi krajowemu i lwowskiej r a ­
dzie miejskiej za w ydatną pomoc m aterjalną, 
prof. dr. Euzebjuszowi Czerkawskiemu za 20- 
letnie doglądanie tej sprawy i całęj rzeszy do 
brze zasłużonych i znanych w narodzie mężów, 
z pomiędzy których jednakże godzi s'ę wymie­
nić cztery nazw iska: b. ministra oświaty br.
Gautscha, szefa sekcji w ministerstwie oświaty 
dra Rittnera, nam iestn.ka hr. Kazim. Badeniego

i W łod. hr. D zieduszyckiego. W dzięczność swą 
dla nich w yraził uniw ersytet, ofiarowując ua naj 
wyższą godność, ja k ą  rozporządzać może, t. j. 
ty tu ł doktorów honoris causa. T yle o żyw yc*. 
Z um arłych  zapom nieć nie wolno o śp. ks. infu­
łac ie  G łow ińskim , którego duch, jeżeli widzi dzi­
siejsze święto uniw ersytetu , do którego to św ięta 
jego p raca  i szczodrobliwość wielce się p rzyczy­
n iły , musi się szczerze w raz z nam i radow ać.

Co do samego w ydziału  m edycznego, to za­
znacza mówca, że w ydział ten rozpoczął już ży 
c ie : m ianow any już je s t pierw szy profesor (dr. 
H en ry k  Kadyi), w y k łaay  rozpoczną się w tym  
tygodniu, a do w czorajszego wieczora, jakkolw iek  
wp:3y je»zcze nie zostały ukończone, zapisało się 
na rok  pierw szy 82 uczniów. Mówca podnosi 
korzyści, ja k ie  nowy w ydział powinien przynieść 
w przyszłości w k ie ru n k u  p rak tycznym  i społe­
cznym  i p rzy tacza  p rzy k ład y  tak ich  w ielkich 
Polaków  lekarzy  obyw ateli, ja k  M iechowita, Ko­
pern ik , M arcinkow ski, M ajer i inni.

W drugiej części swego przemówienia wy­
kazał mówca liczbowo olbrzymi wzrost uniwer­
sytetu od t. zw. polonizacji jego, t. j. od zapro­
wadzenia wykładów w języku polskim, wspomniał
0 pracach profesorów, przynoszącysh chlubę lwo­
wskiej wszechnicy, o udziale uniweisytetu w wy­
stawie krajowej, o historji uniwersytetu, opraco­
wanej przez profesorów dr. F inkla i dr. Starzyń­
skiego i o zaprowadzeniu w ubiegłym loku pier­
wszych wykładów i profesorstwa honorowego. 
K ilka słów poświęcił mówca stosunkowi młodzie­
ży polskiej do ruskiej, który dziś objawia się 
procentowo jak  88 do 12 i wspomniał o stwo­
rzeniu nowej katedry  ruskiej, mianowicie dla hi­
storji powszechnej. Warunki obecnego bytu mło­
dzieży polepszyły się znacznie, a profesorowie 
działali w tym kierunku, co było w ich mocy. 
Postępy młodzieży w nauce są zadowalniające. 
Stowarzyszenia akadem ickie spełniały normalnie 
swe zadanie, z wyjątkiem jednego ( Akademicze- 
3kij Krueok), które z powodu szerzenia tenden- 
cyj panslawistycznyeh musiała w ładza rozwiązać.

W  zakończeniu swej mowy zwrócił się no­
wy rektor do młodzieży, rozpoczynającej nowy 
rok szkolny 1894/5 Na tę datę kładzie mówca 
nacisk, jest ona bowiem setną rocznicą najpowa­
żniejszego w ‘dziejach naszycli zdarzenia. Szczę­
śliwe dzieło wystawy krajowej wskazało nam 
drogę, Jak rozumieć i jak obchodzić należy na­
sze rocznice narodowe. Nie przystoi nam głośny 
smutek i żałoba, a jeszcze mniej zewnętrzne oka­
zywanie smutku, przystoi nam natomiast ppwaga
1 praca z okiem, sk>erowanem ku przyszłości. 
Mówca kończy życzeniem, »żeby ten rok szkol­
ny rozpoczął się i skończył ad majorem Jd e i glo­
riom  !

Piękna ta  mowa nowego rektora widocznie 
głębokie na wszystkich obecnych w yw arła w ra­
żenie.

Zakończył święto inauguracyjne bardzo zaj- 
mujący, a popularnie opracowany odczyt prof. dr. 
O s t r o ż y ń s k i e g o  z dziedziny prawa.

Katastrofa Maciejowicko.
Dzień dzisiejszy i jutrzejszy —  to dnie wielkiej 

wagi w dziejach naszych. Dzisiaj sto lat temu, sta­
nęła mała armja Kość uszki przeciw potężnemu nie­
przyjacielowi pod Maciejowicami, aby krwią własną 
zaprotestować przeciw gwałtowi, dokonanemu na nie­
szczęśliwym narodzie.

Dzień dzisiejszy i jutrzejszy otwierają szereg 
klęsk strasznych: od rzezi Pragi —  do ostatnich aż 
wydarzeń w Krożach i Warszawie... Ale nietylko 
Polska ucierpiała na stracie bytu narodowego. 
Z chwilą wykreślenia Polski z rzędu państw żyją­
cych, rozpoczyna się w pojęciach i w polityce państw 
europejskich nowa epoka, w której wszelka idea 
prawa, apiawiedliwości, muralnośei w stosunkach 
międzynarodowych wygasa, a zasadą staje się uspra­
wiedliwienie każdego czynu „polityczną konieczno­
ścią". Ta stoi odtąd wyżej nad wszelkie 'udzkie i 
boskie prawa. Od tej katastrofy, która Polsce ode­
brała życie, zaczyn3 się jednak i. okres o d r o d z e ­
n i a :  te sto lat, to historje męczeństw, złudzeń, omy­
łek, nadziei i zawodów, a l e i p o w o l n o g e  w z r o ­
s t u  d u c h a ,  n i e  w y g a s ł e g o  n i g d y ,  do­
w o d z ą c e g o ,  j a k  ż y w o t n y m  b y ł  t e n  n a ­
r ó d ,  n a  k t ó r y m  z a s t o s o w a n o  p i e r w s z ą  
p o l i t y c z n ą  o p e r a c j ę  r o z ć wi e  r t o w a a i a  
ż y w c e m ,  z z a s t o s o w a n i e m  s i ł y  b e z  
p r a w a .

Za dalszy uatęp tego artykułu skonfiskowała 
k. prokuratorja Dziennik Polski."

pomocą takowego powstrzymać napór przeciwnika. 
Kula pistoletowa rozrywa mu rękę. Pierzchają 
Litwini, a — co gorsza — uchodzi z pola bitwy 
pułkownik Wojciechowski, pociągając za sobą 
siedmiuset mirowskich ułanów W oła, iż musi 
ich odprowadzić do króla.

Popłoch i zamięszanie wzrastają z każdą 
chwilą. W alczy jeszcze na lewem skrzydle 
dzielny Kopeć z swą jazdą, by ranny trzykro­
tnie popaść po bohaterskim oporze w moc nie­
przyjaciela. W  środku działa nasze, odbieżone 
przez osłonę, wyrzucają na nieprzyjaciela osta­
tek  ładunków. Po chwili milkną, gdyż artyle- 
rzysiów w pień wycięto Toż samo pułk Dzia- 
łyńskich wytrwale broni swej pozycji, choć gęsto 
pada przy trupie. Otoczony przez nieprzejrzaną 
okiem moc przeciwnika, ginie, lecz się nie pod­
daje. Różowe rabaty  i żółte naramienniki Dzia 
łyńskich równą linją zaległy pobojowisko.

Padli, gdzie stali.
Bitwa w rzeź się przemienia.
Huczy w dal z wy ciężk ie : hurra ! Rosjan,

którzy żelaznym pierścieniem opasują wzgórze zam­
kowe, dławiąc w śmiertelnym uścisku zam knię­
tą  na niem garść piechoty. Ze wzgórza walka 
przeDosi się do za mku. W dziedzińcu, w salach 
pałacowych, w piwnicach nawet wre bój zacięty 
na śmierć i życie, beznadziejny, szalony.

Kościuszko spieszy na prawe skrzydło. K a­
że formować piechocie czworobok, lecz w tej 
chwili okrzyk trwogi podnosi się w szeregach, 
które łam ią się, pryskają, gdyby k ra lodowa na 
wiosnę. Na tyłach od brzegów błotnistej Okszei 
posuwa się szybko zbita, ciemna masa rosyjskiej 
jazdy, spiesząc, by dokonać dzieła zagłady. Za 
chwilę z żołnierza, walczącego z szaloną d e te r­
minacją, widać jeno garść bezbronną, która rzu 
ciwszy oręż w ślepym popłochu um yka równiną 
ku Wiśle, gdzM wpada na bagnety sołdatów. 
Uzerń upojona zwycięstwem nie daje pardonu, 
lecz morduje przerażonych bez litości wśród u rą­

g a ć : To za W arszaw ę! Pami-,taj W arszawę 1 
Kościuszko chce zawrócić uciekającyoh i śpią 
wszy rum aka rzuca się w opłotki. Z chwilą je ­
dnak, gdy rów przesadza obala się wraz z ko­
niem Przytłoczonego ciężarem wierzchowca ra ­
nią kozacy, którzy wraz z trzem a kornetami 
z pułku strzelców konnych puścili się w pogoń 
za Naczelnikiem.

0  godzinie pierwszej z południa ucichły osta­
tnie strzały. Fersen był panem placu. Do zam­
ku maciejow.ckiego, przepełnionego rosyjską s ta r­
szyzną, sprowadzano zns mienitszyoh j eńców : 
Sierakowskiego, Kamińskiego, Kniaziewicza, K o­
pcia, Niemcewicza i Fiszera. Nad wieczorem do­
piero kozactwo na spisach przyniosło krwią zla­
nego, nieprzytomnego Kościuszkę.

Moskwa g ó rą !
S traty nasze olbrzymie. Prócz pułku Dzia- 

łyńskich, który co do nogi legł na placu boju, 
ocalało z pułku Wodzickiego zaledwo pięćdzie­
sięciu czterech ludzi, z pułku Czapskiego poło­
wa, z innych pułków i bataljonów po kilkudzie­
sięciu żołnierzy Bataljon municypalny, warsza­
wski i pułk piąty jazdy Kamińskiego przestały 
istnieć Dwa tysiące polskiego żołnierza wraz 
z dwustu oficerami dostali się do niewoli i wielu 
rannych zarówno naszych jak nieprzyjacielskich 
zginęło na pobojowisku lub w lazaretach z po 
wodu braku  pomocy lekarskiej. Z  siedmiotysię- 
cznego korpusu polskiego pod Maciejowicami za­
ledwo tysiąc ludzi zdołało się przedostać do na­
rodowych szeregów.

1 z nad brzegów W arty  podniósł ię szy­
derczy głos zaprzedańca, w kładający w usta N a­
czelnikowi w chwili pogromu słowa: F in is  Po- 
loniae! Prawdziwości tego okrzyku zaprzeczył 
później i sam Kościuszko i stuletnie dzieje po- 
rozbiorowego naszego życia stwierdziły, że zgi-

I nąć wprawdzie mogą szermierze świętej sprawy, 
’ lecz ona przetrw a wieki, wielka, n ieskalana!
■ Stanisław  Sthnur-Peplowski.

¥ amiątajmy o fundacji Imienia T ade jua  
KoścIubAi

Od pierwszej cli auli, gdy komitet obywatelski 
poruszył myśl uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki 
zebraniem znaczniejszej kwoty na cele użyteczności 
publicznej —- odzywamy się codzieunie do przyjaciół 
naszego p isną z prośbą, aby pamiętali o fundacji 
im. Tadeusze K o ś c i u r z k i .

Z prawdziwą też przyjemnością zaznaczamy, że 
głos nasz ozwał się głośnem echem, a składki ze­
brane przez administrację Dziennikai, przedstawiają 
wcale pekaźną kwotę.

Jeżeli jednak kiedy, to w tym miesiącu przypo­
mnieć należy, że wiele jeszcze brakuje, aby fundusz 
im. Kościuszki odpowiedział godnie nazwie fundacji. 
D l a t e g o  o d z y w a m y  s i ę  d z i ś  do  n a s z y c h  
c z y t e l n i k ó w  z p r z y p o m n i e n i e m  t e j  s p r a ­
wy.  Październik, to miesiąc pełen wspomnień ze 
względu na ukochanego wodza narodu ! W tym mie­
siącu wypada rocznica nieszczęśliwej bitwy pod Ma­
ciejowicami, wypada rocznica Jego śmierci i dzień 
Jego imienin. Niech te daty zachęcą nas do spełnie 
nia obowiązku złożenia dobrowolnego podatkn na cele 
użyteczności publicznej. Pamiętajmy o starej pieśni 
z r. 1792, w której proroczo co do Kościuszki po­
wiada autor:

„Wtenczas Moskal Polaków w niewoli zagrzebie, 
Gdy w ich duszy utłumi szacunek dla Ciebie."

KRONIKA,
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  10. października.
Teatr hr. Skarbka: „Broń niewieścia", komedja 

w 1 akcie Benediia i „Ciotka Karola", krotochwila 
w 3 aktach Tomasza Brandona. Początek o godz 8. 
wieczorem.

„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy 
stawie krajowej) otwarte od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

Wiadomości osobiste. Prezydent m. Lwowa p. 
M o c h n a c k i  wyjechał na kilkutygodniowy urlop 
do Karlsbadu. W zastępstwie jego objął naczelny za­
rząd miasta wiceprezydent, p, dr. M a r c h w i c k i .  
—  Stanisław hr. B a d e n i powrócił wczoraj z P e­
sztu z posiedzeń deiegacyj wspólnych.

Z życia towarzyskiego. Ślub ks. Karoliny 
Paullny W i n d i s c h g r a e t z ,  córki Ludwika ks. 
Windischgraetza, tajnego raucy, komendanta 11 kor- 
kusu we Lwowie i ks. Walerji, uroazonej hr. Desseffy 
v. Eserneck, z hr. E-lgarem H e n k e l  v. Do n -  
n e r s m a r c k ,  porncznikiem w rezerwie królewskie­
go pułku huzarów pruskich im. hr. Goetzeh, odbę­
dzie się d. 23. bm. we Lwowie w kościele 0 0 . J e ­
zuitów .

W sobotę o godz. 6. wieczorem w kościele N. 
Panny Marji w Krakowie odbył się ślnb p Eu­
geniusza M a t u l i ,  właściciela apteki, syna p. Jana 
Matuli, radcy budownictwa i Malwiny z Zopothów, 
z panną Jadwigą T o m a s z e w s k ą ,  córką p. W ła­
dysława Tomaszewskiego, kupca tamtejszego i Wandy 
z Baumanów.

Nekrologia. Nagłą śmiercią zmarł onegdaj w mie­
ście naszem pensjonowany radca namiestnictwa Z a- 
d u r o w i c z, tknięty apopleksją.

Kalendarz, środa (10 .): Franciszka Borg. — 
Wschód słońca o godzinie 6 . , minut 18, zachód o 
godzinie 5 minut 14.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowaó na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Nabożeństwo żałobne Za poległych żołnierzy 
p o lsk ic h  w bitwie pod Maciejowicami, odbędzie się 
dnia 10. października 1894 roku, jako w setną ro­
cznicę tej bitwy, w kościele archikatedralnym we 
Lwowie o godzinie 11. przed południem.

Posiadzeiiie rady miejskiej odbędzie się
we czwartek, dnia 11. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Rekursy 
w sprawach policyjno-budowniezycb; wniosek w spra­
wie przyjęcia legatu na rzecz miasta Lwowa, zapisa­
nego przez śp. Adama Bieńkowskiego- wnioski w spra­
wie budowy kanału betonowego w nowo otwaMej 
ulicy, Lezącej ulicę Piekarską z ulicą Kochanowskie­
go; sprawa podwyższenia kwaterowego dla kierowni­
ków szkól ludowych miejskich; wniosek o odbywanie 
osobnych posiedzeń tajnych w radzie miejskiej; wuio- 
ski w sprawie regulacji drogi Wuleckiej.

Poczem nastąpi posiedzenie tajne.
Egzamin Oficerski w szkole jednorocznych ocho­

tników przy kawalerji, zdali następujący ochotnicy: 
Pakałowicz Juljan, hr. Bobrowski Stefan, hr. Pusło- 
wski Ksawery, dr. W ittig Witołd, Klobus Paweł, 
Wrotnowski Franciszek, z 1. p. u ł . ; hr. Rostwo 
rowski Kazimierz, Oestóren Guerand, Suliuierski 
Kazimierz, z 2. p. u ł . ; Lachman Gustaw, z 4. p. 
u ł . ; Chrząszczewski Tadeusz, Krzysztofowicz Alfred, 
z 7. p, u ł . ; dr. Parnas Józef, Weissu.an W łady­
sław, z 13. p. u ł . ; br. Petrino Jan z 9. p dr.; 
hr. Forgach Elemer, Kęplicz Stan.sław, z 10. p. 
d r . ; Gniewosz Aleksander z 12. p. dr.

Jubileusz dwudziestopięcio letniej pracy b u- 
rowej obchodzi dzisiaj p. Józef K o i t s c h i m ,  rewi­
dent kolei państwowej. W ciągu ćwierówiekowej 
żmudnej swej służby p. Józef Koitschim potrafił 
zawsze pogodzić obowiązki urzędnika z obowiązkami 
człowieka i obywatela — to też w uroczystoć dwu­
dziestopięcioletniego jnbileuszu jego pracy, oprócz 
pełnego uznania władzy, towarzyszy mu szczera 
przyjaźń kolegów, a miłość iwdzięczność podwładnych 
mu nrzęanikiiw.

Mianowanie. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała prowizorycznego kontrolora gorzelń Wilhelma 
W a n g a stałym kontrolorem gorzelń w IX. klasie 
rangi.

Koiikursa. Rada szkolna okręgowa w Tarno­
brzegu rozpisała, z terminem do końca października 
br., konkurs na posadę rz.-kat. katechety w 5 klaso­
wej szkole mięszanej w Tarnobrzegu i na kilkanaście 
posad nauczycie'skich. —  M agistrat m. Żółkwi po­
szukuje djetarjusza. — Dyrekcja poczt i telegrafów 
ogłasza, z terminem do 16. hm., konkurs na posadę 
ekspedjenta pocztowego w Drohowyżu w powiecie ży- 
daczowskim; zaś z terminem do 23. bm., na posady 
ekspedjentów w urzędach pocztowych: w Niezwi-
skach, w powiecie horodeńskim, i w Prusach, Sicho- 
wie i Tołszczowie, w pow. lwowskim.

Zbiory archeologiczna w Krakowie. Jedno 
z pism krakowskich dowiaduje się, iż Emeryk hr. 
H u t t e n - C z a p s k i ,  właściciel wielce cennych zbio­
rów archeologicznych, numizmatycznych i zabytków, 
odnorzących się do naszej pi :eszłości, osiadł, w Kra­

kowie, Hr. Czapski nabył już pałacyk przy ulicy 
Wolskiej, dotąd do lir Hubertowej Krasińskiej nale­
żący i przeniesie do niego swojo wspaniałe zbiory.
W tym celu hr. Czapski zarządził pewne adaptacje 
w pałacyku, aby do urządzonego ze zbiorów muzeum 
ułatwiony był dostęp dla publiczności.

Konfiskata. Dzisiejszy numer D ziennika Pol­
skiego uległ konfiskacie za część artykułu z powodu 
rocznicy Maciejowickiej. Zarządziliśmy druki nakład 
z opuszczeniem inkryminowanego ustępu.

Smutną wiadomość otrzymaliśmy dzisiaj. Sę­
dziwy nasz wieszcz Kornel U j e j s k i  zaniemógł dość 
ciężko w Pawłowie u syna, Romana. O ile na razie 
sądzić można, nie grozi jedrak czcigodnemu poecie 
żadne niebezpieczeństwo i nie wątpimy, że niebawem 
powróci do zupełnego zdrowia, czego wszyscy z serca 
mu życzymy.

Nekrolbgja. Stefan P r o c z k o w s k i ,  rewident 
kolei państwowej, „marł w Stanisławowie, przeżywszy 
lat 44.

Wybryki socjalistyczne. Do pracowni kamie­
niarskiej Markusa Judema przy ul. Kazimierzowskiej 
pod 1. 14 wtargnęło wczoraj około godz. 10. rano 
kilku robotników pod wodzą niejakiego Malarskiego, 
którzy grożąc i bijąc zajętych tam pracą czeladników 
kamieniarskich, usiłowali tak wymownemi argumen­
tami odwieść ich od pracy i zmusić do bezrobocia. 
Przyszło do starcia i musiano zawezwać interwencji 
policji, nim ta jednakże przybyła na miejsce, bójka 
już została ukończoną, a ekscedenci zemknęli, za­
brawszy ze sobą kilka sztuk narzędzi kamieniarskich 
ogólnej wartości 6 zł. Rzeczy te odnaleziono nastę­
pnie w... 3zynku. Malaiski, który pierwotnie wy­
mawiał się „wyższym rozkazem", otrzymanym od 
przewódcy stronnictwa Kornela Żelaszkiewicza, zeznał 
następnie ua inspekcji policyjnej, że robotnicy od Ju ­
dema skarżyli się w Towarz. kamieniarskiem i w 
„Ogniwie" na złą płacę, on przeto postanowił ująć 
się za nimi i udał się do Judema tylko w tym celu, 
ażebj go zainierpelować w tej oprawie. Ponieważ 
jednak ten sposób interpelacji nie jes* jeszcze przy­
jętym w dzisiejszym zacofanym świeeie, przeto Ma­
larskiego osadzono na razie w aresztach policyjnycn, 
skąd zapewne dostanie się na szerszą arenę —  przed 
kratki sądowe.

Kronika Drukowa. Janowi Buciorze, cieśli, za­
mieszkałemu przy ul. Zborowskich pod 1. 5, skra­
dziono ubiegłej nocy z zamkniętej komody kwotę 
G zł., a z kieszeni spódnicy, wiszącej w tym pokoju, 
Kwotę 2 zł. 65 ct. Jako podejrzanego o tę kradzież 
aresztowano parobka Jana Chudyka, który był tej nocy 
na weselu, ale na krotki czas powrocił do domu, 
a wołany po imieniu przez gospodynię, żonę Buciory, 
nie oderwał się wcale, tylko wyszedł.

Ze strychu domu pod 1. 8, przy ul. Krakow­
skiej skradziono w ubiegłym tygodniu z zamkniętego 
kuferka na szkodę Marji Kleckiej. służącej, kilka 
rzeczy wartości 14 zł. i 6 zł. gotówką.

Antoniego Robakowi, służącemu, skradziono 
w nocy z niedzieli na poniedziałek kilka sztuk 
ubrania łącznej wartości 20 zł. i tyleż gotówką.

Stanisławowi Rzepeckiemu skradziono w nocy 
z poniedziałku na wtorek z kuferka w otwartem 
mioszkaniu 22 zł. getówką i kilkanaście sztuk bie­
lizny wartości około 20 zł.

ZgublODO wczoraj popołudniu na ul. Karola 
Ludwika złotą szpilkę z bryiantami wartości 50 zł.

Z katapulki rzucono wczoraj kasztanem do mie­
szkania emerytowanego kapitana F. przy ul. Zielonej 
pod 1. 6. Ka-ztan zbił szybę i skaleczył małą dziew­
czynkę, będącą w mieszkaniu, w rękę i -w twarz.j

Pomnik- W skutek wystosowanej w swoim cza­
sie odezwy do uczniów i przyjaciół ś. p. Seweryna 
Płachetki, celem uczczenia jego pamięci przez posta­
wienie temuż na grobie pomnika, zebrał podpisany 
komitrfl dc końca września br. kwotę 170 zł. Kwoty 
tej użyto na cel przeznaczony i ustawiono pomnik 
na grobie.

Żałobne nabożeństwo, tndzieź poświęcenia po­
mnika, odbędzie się w dnin 1' października br., na 
które wszystkich tych, którzy się do urzeczywistnie­
nia dzieła tego przyczynili, najuprzejmiej w imieniu 
komitetu zapraszają: Prof. Jrusz, JDr. jylótzel.

Zamach samobójczy. Onbgda„ wieczorem w 
ogrodzie realności przy ulicy Szpitalnej pod 1. 37, 
usiłowała idebrać sobie życie jakaś młoda około 
dziewiętnaście la t licząca panienka. Postrzeliła się 
w lewą rękę. Zawezwane pogotowie stacji ratun­
kowej pospieszyło jej z pomocą; stan jej nie budzi 
poważnych obaw; osłrbiona ona tylko jest bardzo 
wskutek upływu krwi Dotychczas, nie skonstato­
wano, kto jest niedoszła samobójczyni. Z chustki, 
którą znaleziono przy niej, wypruła starannie litery, 
pozostawiając tylko koronę, zapytana zaś o nazwisko, 
nie chciała dać żadnych wyjaśnień. Ze znalezionych 
przy niej listów wynika, iz przyczyną zamachu sa­
mobójczego był zawód w miłości.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tyra czasie była - |-  10'5°C , 

najwyższa -j~ 15‘0 'O., najniższa -J- 6‘0°C
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie połndniowo-wschodni o
średniej prędkości 2 m /sek; średnia temperatura 
doby pozostanie około -f- 12 'C., niebo będzie pra­
wie czyste, a względna wilgotność powietrza około 
70 proc. ;*opadu nie będzie, pogoda.

Bieda Z ram pą koh jow ą. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo z pod Dębicy: „Parę miesięcy temu
zamieścił Dz. Polski bardzo słuszną skargę z naszej 
okolicy na rampę kolejową w Dębicy koło budki nr. 
88. Umieszczona bowiem jak najfatalniej, dlugiemi 
godzinami t a m u j e  j e d y n ą  k o m u n i k a e j ę  kil­
kunastu wsi okolicznych z Dębicą. Skarga rzeczona 
w Dz. Polskim  miała ten skutek, że wprawdzie 
zjechała komisja z ramienia dyrekcji krakowskiej, 
gwoli zbadania stanu rzeczy, leoz nie przesłuchano 
nikogo z mieszkańców okolicy, w tej sprawie naj­
bardziej chyba interesowanych i zdaniem członków

tedy było uzbroić się w cierpliwość, trzymać wraz 
z woźnicą konie za cugle, które mimo to dębr sta 
wały i o mało powozu nie roztratowały i w tej po 
zycji przebyć jak wiek długą godzinę. Lecz coby 
to się stać mogło, gdyby tak same kobiety w pono- 
zie siedziały i jeden woźnica nie byłby w stanie po­
skramiać koni? Tego rodzaju niespodzianki z tą prze­
klętą rampą spotykają nas codzień i nic możemy do­
prawdy wyjść ze zdziwienia, że słuszne skargi nasze 
i uzasadnione domaganie się zmiany gruntowne
obecnego stanu rzeczy, z taką zimną nonszalan: ■ 
traktowane bywają przez dotyczącą dyrekcję rnch... 
Chyba przyjdzie nam w ostatku wnieśe gremiali 
petycję do JE. p. prezydenta Bilińskiego ? Prósz*
przyjąć itd. M ieczysław Kozłowski w Gawrzy-
łowej “

Z rad Zbrucza donoszą, że w Nowosiółce dni 
25. b. m. wieśniak Paweł Eoszkowicz, liczący lat 
dwadzieścia jeden, zamordował sąsiada swego Ste­
fana Tokarka, człowieka ociemniałego, uderzywszy
go wielkim kamieniem w kość potyliczną, która
też pękła. Przyczyną morderstwa była zazdrość. 
Tokarek mianowicie posądzał młodego Roszkowicza
0 romans ze swoją żoną, niewiastą wielce brzydką
1 starą, bo pięćdziesiąt sześć letnią. Roszkowiczowi 
ubliżało takie posądzenie i w oborze —  zabił sta­
rego Tokarka. Mordeicę aresztowano. Charaktery-
stycznem jest, iż kiedy przy przesłuchaniu w sądzie 
zapytano Tokarkową, jakie liczy sobie odszkodowanie, 
odrzekła: „Mąż mój był człowiek stary i ślepy;
myślę, że nie wartał więcej jak 40 z ł . !“

Z Tłumacza donoszą dc K ur\era Stanisławo­
wskiego, że w tamtejszym powiecie przed kilku dnia­
mi uwięziono pod zarzutem należenia do tajnego sto­
warzyszenia trzech wieśniaków, ruskich radykałów i 
odstawiono icli dolwięzienia śledczego w Tłumaczu.

Powtomy OWOC. Ndeslanc do ezerniowiecklej 
Gazety Polskiej z Mielnicy gałązkę jabłoni, która 
po raz drugi tego roku zakwitła i we wrześniu po­
kryła się powtórnym owocem, malutkiemi, niedoro- 
dneml jabłuszkami- I  mówią poeci, że jedna tylko 
jest wiosna w żyeiu, a oto mielnickie jabłonie kwitną 
dwukrotnie w roku !

Z Jasia piszą: Podczas kopania kanału w mie­
ście natrafiono przy głębokości 2 metrów na pokład 
ropy naftowej. Pokład ten szutrowy trąci silme n»ftą 
—  jest zatem nadzieja, że i w tej okolicy byłyby 
bogate kopalnie ropy.

Roman3 carewicza. Telegramy doniosły już o 
romansie carewicza z pewną żydówką, który — jak 
Miinchener N. Nachr. piszą —  mu być powodem 
zwlekania małżeństwa carewicza z księżniczką Alicją. 
0»óż w sprawie tej piszą Miinchener N . Nachr.. 
następująco: Carewicz Mikołaj oddawna już utrzymuje, 
stosunek miłosny z pewną piękną żydówką O sto 
sunku tym rodzice nic nie wiedzieli, dopóki car 
nowczo nie rozkazał swemu synowi się ożenić. 
wczas carewicz Mikołaj, ulubieniec matki, wyznał j6U 
oałą prawdę. Carowa była przerażoną, gay jednak 
carewicz oświadczył jej, że pod żadnym w arunkier 
nie usłucha rozkazu ojca i że raczej zrzeknie sij^  
tronu, aniżeli wyrzeknie się swej żydówki, uważałfL 
za swój obowiązek powiedzieć w szy stk o  carowi. Car^
i. i / _ • J.llrnLL. nrttrfńrłtri Car/ki rA*

7

LO. o n  UJ u uu ry ugi-wm Tł   -
boleśnie dotknięty tern. surowiej powtórzył swói ro 
kaz synowi i carewicz Mikołaj pojechał do Koburga 
na uroczystość zaręczyn. Obecne więc zwlekania ca-^ 
rewicza z małżeństwem są łatwo zrozumiałe, tei 
bardziej, że niebezpieczna choroba ojca rodzi w 
nadzieję możliwości własnowolnego zerwania zaręczyn 
z księżniczką Alicją...

? OWą kolej „doliny Mur" o:w_rto w d. 8- bic.n 
Na otwarciu obecnymi byli: ministei iPurm brand^
prezydent Biliński, szof sekcyjny Wntek i r*d«u 
Kniaziołucki. j,

Znanego anarchistę włoskiego dr. Gori z Me- 
djolanu, który po zamordowaniu Carnota umki ął był do 
Szwajcarji, uwięziono w Chiasso. Dr. Gori uchodJ 
za nauczyciela Caseria.

Walny vmt'p aa wystawę ma
przy kaLa wys.awy 1 los za 1 zł.

każdy, kto nabędzie

Z y stawy.
Lwów 9. października. 

Odznaczenia, przyznane wystawcom.
N a podstawie uchwały komitetu sędziów, 

otrzymali w aulszym ciągu odznaczenia następu­
jący w ystaw cy:

G r u p a  I. R o l n i c t w o .  O r g i n i z a c j a  
r o l n i c t w a ;  s t a t y s t y k a ;  r a c h u n k o w o ś ć ;  
c z a s o p i s m a .  R o l n i c t w o  s p e c j a l n e ,  s i e a  
m i o p ł o d y  i n a w o z y .  I n ż y n i e r j a  w i e j  
s k a ,  m e l j o r a o j e  r o l n e ,  e k s p l o a t a c j i  
t o r f u ,  b u d o w n i c t w o .  M l e c z a r s t w o  t  
w y r o b y  s e r ó w .  K ó ł k a  r o l n i c z e .  S z k o ł y  

r o l n i c z e .
Dyplom honorowy państwow y:

Komitet towarzystwa gospodarskiego gali­
cyjskiego, za inicjatywę w przeprowadzeniu stu- 
djów pedologicznych nad typowemi gleoafir 
wschodniej części kraju I wystawienie map, wy­
kazów i wydawnictw towarzystwa. Towarzystwo 
węgierskich kolei państwowych, za młocarnie- 
parowe, Karol hr. I  anckoroński; Andrzej hr. 
Potocki, za kolescję wyborowych ziemiopłodów 
H enryk Dołkowski, za umiejętną uprawę i pr 
dukcję nowych odmian ziemniaków. Ju lju^  
W ang, za produkcję sztucznych nawozów. C.- 
Schember z W iednia, za doskonale wegi.
Heid ze Stockerau za trieury do czyszczenia i 
sortowania ziarna. Hr. Hompesch, za umieję- 
tuą uprawę torfowisk, przeprowadzanie pożyte­
cznych doświadczeń i ziemiopłody z gruntów 
torfowych.

Dyplom honorowy komitetu wystawy- 
Dr. Tadeusz Piłat, za mapy i prace s ta ty ' 

styczne. Dr. Józef Ekielski, za długoletnie zbiera
• ... >_* _ l /   i m l_1__i 7 Q __ „.„j  j __ _________ j ...  _______________ nie m aterjałów do statystyk: rolniczej i za mapy-

tej „familijnej" komisji zdecydowano, iż „wszystko I M aksym iljan  Jackow sk i w Roznamu, za zasługi 
w porządku". Pozostałe tedy beim Alten. Tymczasem około zi.łożenia i rozwoju Kółek rolniczych w
ot świeżo, co mnie się zdarzyło. W ybrałem  się temi 
dniami w edwidziny do jednego ze znajomych oby­
wateli, pana J. B. w S. Przyjechałem przed rampę 
— zamknięta. Czekam kwadrans, pół godziny, trzy 
kwadranse, b a ! całą godzinę, nadaremnie, rampa 
ciągle zamknięta. Niezupełnie jednak daremnym był 
dla mnie ten eałogodzinny przymusowy wypoczynek. 
Miałom bowiem aż nadto sposobności w tym czasie, 
aby na własn ch nerwach wypróbować efekt, jaki 
wywierają na koniach przesuwane co chwila wagony 
i maszyna. Przypadek chciał, że właśnie miałem ko­
nie młode i bystre do powozu zaprzężone, można tedy 
wyobrazić sobie, co one wyprawiały przez tę godzinę ! 
Sytuacja była w samej rzeczy bardzo niebezpieczną, 
bo v  dodatku istnieje w tern miejscu fo i  m a i n a  
p u ł a p k a  na ekwipaże: z jednej strony parkan ko­
lejowy, z drugiej brzeg obarjerowany, 3 metry wy­
soki, droga zaś sama tak wąska, że o Lawróceniu i

Wielkopolsce. Bracia E berhard  z Ulm, za ko 
lekcję pługów. Juljau hr. Brunicki, za ziemio­
płody.

Dyplom honorowy Towarzystw rolniczy c l .
W ł. Mayzei z Królestwa Polskiego, jh  na 

sienie buraków cukrowych. Patronat Kółek roi 
niczych w Poznaniu, za przedstawionie organ, 
zacji i wzorowe kierownictwo Kółek rolniczych 
w Wielkopolsce. Administracja dóbr Andrzeja 
hr. Potockiego za tabele produkoji Łl.cf?10P‘° ' 
dów z lat trzydziestu. Administraoia d?br 
mana hr. Potockiego, za ziemiupło“ X, I  przed­
stawienie wyników uprawy różny0 0 usian zii 
m niaków  z lat dziesięciu. Roman nr. Drohojo- 
w iki, za nawozy sztuczne, » w szczególnośc z t  
mączkę kościaną.

Medal słoty Państwowy:
Profesor Kazimierz Pankowski z Dubhm, za

wydobyciu się z pułapki ani mowy nie ma. Trzeba I tabelę  przedstawiają®4 w pływ  m eljoracji 4*

J. D 3 N A T O W I C Z ,
Lwów, sklepy własne ulica K opernika 1. 8, ulica Halinka 1. 11. 

K raków, P ukifim ue 1. 20. — Czerńiowce, Rynek 1. 2.

W O D A  F I J A A K O W I .
Us iwa z iwarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzohnienie i lusz zenit skóry, 
wj gładzj*ziuar8zc/ki i dołki ospowe. Twatr idśwież*, wybiela i wydelikaca 
du tego ftopnia, że jako środek toaletowo-Lygieniczni został odszczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i ws Lwowie. — Cena 1 »l.

Puder hygieniozny naturalną biafoat i. delikatność,
nr :ytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 80 i 1 złr. 

w r  ■* ż r t w~* 1 *  m  V  TUT A  do natychiui»»towe80 farbowania 
/ »  X  fL3r X &  Jul JL JL XV JSk, włosów na trwały i piękny kolor 

czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.
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mleczność krów i zesta wienie dośw iaaczcń przy 
upraw ie rzepaku  z p iętnastu  la t P ierw sze w ę­
gierskie towarzystwo w yrobu m aszyn, za kolekcję 
!naszyu rolniczych. Emil W oźniakow ski, za  pro­
dukcję nowych odmian ziemniaków. „Sehlicfc 
alicyj e tow „rzytw c w yrobu m aszyn w Peszcie, 
aa pługi i siewniki. K. M ad ejsk i, za w zcry 
p rak tyczne  k«dąg rachunkow ych i założenie pier- 
WK~gu W k ra ju  b iu ra  rachunkow ości gospo­
darskiej.

Medal zloty komitetu wystawy:
: Bolesław Augustynowicz, prezes zarządu 

Kółek rolniczych, za wystawę i zacłueri około 
rozwoju Kółek rolniczych w Galicji. Eustachy 
książę Sanguszko, Stanisław hrabia Stadnicki, 
Fe. hr. Potulicki, za ziemiopłody. J . Wielo- 
wiejski, Stefan Moysa, za tytoń. A rtur Cielecki, 
aa  ziemiopłody. J . Paygert, za jęczmień. Dr. 
K. Paygert, za grochy i socrewicę. Zdzisław 
Obertyński, za Liemiopłody. Spółka meljoracyjna 
w Poznaniu, za prany, k‘..3ztory:y i okazy d re­
nowania. H. C e g ie ls k i  w Poznaniu za graoarkę 
i siewnik. Miksza Leszich z Miskolcz, za młynki. 
A Wiesiołowski, za mapy i tabele przedstawia­
jące stosunki hodowli zwierząt domowych. Ad­
ministracja folwarku Dublańskiego, za ziemio­
płody. O skar Rudziński z Osieka, za ziemio­
płody. Z. Fertig , weterynarz, za mapy i tabel# 
etatystyczne powiatu bocheńskiego. Dr. S. Ko- 
ziełł z Ameryi-i, zą ziemiopłody. W. Gołębski. za 
ziemiopłody. K. Slaski, L. Slaski, Antoni Kalk- 
stein, O. hr. Potocki, A. hr. Sierakowski, L. Ry 
bińsKi, St. Gajewski, W. Gajewski, E. Doni- 
mirski, T. Różycki, E. Czarliński, M. Szczanie 
cki, H. Donimirski, wszyscy z Prus Królewskich, 
l a  wyborne okazy nasion. Dornwald w Prze 
myślu, za narzędzia rolnicze Dr. K. Miezyri- 
ski, za mapę ty p o w y c h  rodzajów gleby i mapę 
bydJometryczną doliny sądeckiej, oraz wytrawę 
zbóż w ziarnie i kłosach. E. Ję c lrz e jo w ic z  i Sp., 
za nawozy sztuczne.

* * *
2 piacu wystawy.

Na placu wystawy byłe i wczoraj dość roj- 
no. Znaczna część publiczności przybyłej w nie­
dzielę rano do Lwowa, pozostał™ i przez dfeień 
wczorajszy i zwiJzału wystawę. Fontann świetl­
na, która od wczoraj rozpoczęła ftinkcjonówań 
już o godz. 7. wieczór, miała wieiu spektatorów.

%
W czoraj zwidziły wystawę dzieci szkolne 

l.rowskie, a mianowicie dziewczęta ze szkół: św 
Anny, Marji Magdaleny i wydziale wej św. Ja- 
wigi, w liczbie około 1000 osób. Nadto przy- 

la wycieczka włościan i dzieci szkolnych z Ja- 
.elnicy i Gzortkowa pod wodzą nauczyciela 
•rzechowskiego. W ycieczką tą zaopiekowała się
•rofesorowa Łom nicka

■- * *
*

Od wczoraj rozpoczęła się w pawilonach 
.przedaż przedmiotów wystawowych. Publiczność 

erze żywy udział w tej akcji i zakupuje cbę- 
*iie różne okazy.

*
P r z y p o m i n a m y ,  ż e  j e s z c z e  o ś m

_ u i t i w a e  b ę d z i e  w y s t a w a  k r a j o w a ;
O. bm.  n a s t ą p i  b o w i e m  n i e o d w o ł a l n i e
. r o c z y s t e  z a m k n i ę c i e  w y s t a w y .

* *
P rzykłady tryumfu, jak i odniosła idea asso- 

^jacji wśród urzędników we W iedniu, niemniej 
",aś liczne interpelacje i żądania ze strony n ra  
iników, skłoniły Redakcję Gaz. Urztdrńczcj do 

zwołania ogólnego wiecu urzędników do Lwowa.
P ragnąc , by wiec odbył się jeszcze przed 

zam knięciem  w ystaw y, naznaczono jak o  term in 
•4 październiku.

W  wydanej w tym celu odezwie zaprasza Gaz. 
Lłjsędnicea, urzędników państwowych we Lw o­
wie zamieszkałych, urzędników zaś z prowincji 
Upraszamy aby przystąpili bezzwłocznie do wy- 
,oru delegatów w każdej miejscowości, ,g(Ł,ie 

jest jakikolwiek u iząd państwowy i uprosili wy­
branych delegatów do wzięcia udziału we wiecu 
w imienin swoich mocodawców.

Ilu  delegatów  w ybrać  należy z każdej miej- 
aoowości, to rzecz już własnego Uznania w ybie­
rających . B yłoby oczywiście bardzo pożądanem , 
ba naw et koniecznem  dla powodzenia spraw y, 
ażeby zjazd pp. urzędników  z prowinej by ł j k 
-'^ liczn ie jszy

Dla ukojenia wszelkich obaw dodaje Gaz. 
Tr#., że zwołanie wiecu nastąpiło z a  w . e d z ą  

, l y r a ż n e m  z e z w o l e n i e m  s z e f ó w  
w ł a d z  k r a j o w y c h ,  do których z prośby 
odnosiła się R edakcja; zatem jakiekolwiek przy­
puszczenia o niesympatycznem zapatrj wuniu się 
rządu na tę sprawę, byłyby pozbawione komple­
tnie wszelkiej racji.

Urzędników we Lwowie zamieszkałych, ma- 
iąc' cb zamiar wziąć udział we wiecu, prosi Re­
dakcja Gaz. Urzęln., aby ustnie lub piśmiennie
donieśli o tem Redakcji najdalej do d. 10. bm. 

* *
*

Jak  wiadomo, w dniu 14. bm. zgromadzi się 
;.ra Lwowie w i e c  BO w i ę k s z y c h  m i a s t  
naszych i potrwa B dni. Otóż komitet, zajmujący 
się urządzeniem tego zjazdu, rozesłał do burm i­
strzów miast rzeczonych następującą odezw ę:

„Wielmożny Panie i Szanowny Kolego! Od 
dawna czuć sie daw ała potrzeba porozumienia, 
przez niejednego z Was Szanowni Koledzy od­
czuwana — między miastami, które ustawa z r. 
1889 połączyła w jeden naturalny, jednolity 
związek. Rozszerzone prawa rozszerzyły też i 
obowiązki względem kraju, które się powinny 
uwydatnić w ulepszonej administracji i podnie­
sieniu powagi miast na zewnątrz przez wspólne 
dsiałanie i wzajemne pomaganie sobie radą z 
doświadczenia wysnutą Tą powodowani myślą— 
postanowiliśmy na żądanie z wielu poważnych 
stron objawione, zaprosić Szanownych Kolegów i 
delegatów 30 miast — jeszcze przed zamknię­
ciem wystawy — do Lwowa na zjazd, który, 
Jak ona, jest rachunkiem sumienia z pracy ca­
łego społeczeństwa i powinien się stać przegla 
dem naszych czynności od czasu wprowadzenia 
w życie nowej ustawy, tudzież programem na 
przyszłość. Nie powinniśmy zrażać się krótko­
ścią terminu tego pierwszego zjazdu, który roz­
począć chcemy 14. b. ra. w niedzielę rano, boć 
wielu z ̂ Szanownych kolegów, posiada pod ręką 
pewny, z p rak tyk i wysnuty m aterjał do obrad, 
którym się będą chcieli podzielić z innymi, a 
nad którym dyskusja może doprowadzić do po­
żądanych wyników. Podpiiany komitet postara 
sio o odpowiednie referaty i prosi Szanownych 
Kolegów, aby zechcieli przygotować pewne 
wnioski, dotyczące dobra i interesów miast —

n» podstaw ie w ł-śn y ch  doświadczeń oparte i 
zgłobic taKowc do niżę) ipod] isanyjdi na  ręce p. 
W ojciecha B i e c li ońis & ie  g o ^-DLAsówyb hotel 
„V ic to n a“ . _ •

Porządek  zjaodu będzie n as tęp u jący : 
W  niedzielę rano w -pó ł dó 9. lis z a  św. w k o ­
ściele kate lra ln y m , <£ w pół do 10. zebrąd ie  ‘ 
w sali m ag istra tu  ni. Lwowa, o 10; zagajenie 
ob rad ; po południu w niedzielę obrady kom sji, 
kM rym  przydzielone zesłaną  wnioski. W  ponie- 
dzia łtK  dalszy ciąg  obrad  o godz. 10. także  w 
sali m agistratu  —  nad spraw ozdaniam i komisji — 
po południu zw idzanie w ystaw y. —  W ieczorem  
wspólna uczta. — We w torek w spółudziałów  .za ­
m knięciu  w y s ta w y :

Z pow ażan iem : Dr. jlleks. Dworski, b u r­
m istrz m. Przem yśla . Witold Rogoyski, burm istrz 
m. T arnow a. Leon Schott, bu rm istrz  m. Rzeszo­
wa. Wojciech Biechoński, bm  m istrz m. Gorlic.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę przedstawienie rozpocznie „Broń nie­
wieścia*, komedja w 1 akcie Benedis a ; zakończy 
„Ciotka Karola11, krotoohwila w 3 aktach Tomasza 
Brandona.

Z teatru. Wieczór onegdajszy poświęcono trzem 
jednoaktowym utworom: Daudeta, Przybylskiego
Ireny M. ~ . r ,

Pierwszy, śliczny to obrazek, a raczej epizod 
z dziejów awanturniczego życia, jakie spowodowała 
we Francji wielka rewolucja, drugi, rodzaj satyry 
na temat 'przez sa.n tytuł „Przyjaciel męża" .ścisłe 
określony, wreszcie trzeci, niepozbawiona pewnego 
wdzięku i uroku świeżości, bluetka o treści zapoży­
czonej ze „Strasznego dworu", że piękne oczki ni­
weczą wszelkie śluby i „wota .

izena M , o ile sobie przypominam, po raz 
trzeci przemówiła do nas ze sceny, a sądzę, że me 
będę złym prorokiem, gdy ukrytej pod tym pseu­
d o n im em  autorce przepowiem i dalszy sukco

Wczoraj przedstawiona komedyjki, świadeźy bo­
wiem, że talont autordko-sceńiÓzny ' rozwija się, a, 
autorka umie korzystać z: uoftflad -zeWid, i"óo‘ równio 
ważne, doświadczenie to zręcznie wyzyskuj... Djalcg, 
jędrny, -a barwni i żywy, przyezynia się także «ride 
do1 mozmalftema akcji i określenia wcale dobrze 
przeprowadzonych charakterów, .

•Lecz jeżeli autorka może być zadowoloną ze 
swego dzieła, niemniej zadowolić ją musiała gra ar­
tystów W' pierwszym rzędzie p. S i e m a  a z k o w a  
i p Ż e l a z o w s k i  odtworzyli tak dobraną parę, 
że doprałydy " ,w tym wypadku tr.udnaby wymarzyć 
lepszą dowudęm to uznanie, jakie znakomitą parę 
artystów spotnało po ślicznie odegranej scenie przy 
fortepianie. P. W a l e w s k i  w roli Jaśka budził 
homeryczny. śmiech w aiidytofjum, a p. H i e r o -  
w s k i jak zawsze starannie i sumiennie swe zadanie 
spełnił.

P. S i e m a  s z k o w a  znalazła jednak pole do 
popisu i w „Białym gwoździku.11 Młodziutkiego 
margrabiego, to prawdziwe uosobienie ginącej już u 
schyłku zeszłego stulecia „chevallerie“ francuskiej, 
odtworzyła artystka z prawdziwem namaszczeniem i 
nadała typowi temu właściwy duchowi czasu koloryt. 
Kreację tę może p. Siemaszkowa zaliczyć do najle­
pszych” a świadczy ona wymownie o jej prawdziwym 
talem ie i sumiennej pracy.

W tej samej komedji, doskonałym i typowym 
konwencjonistą był p. C h m i e l i ń s k a ,  z wdziękiem  
odżworzyia p- K w i  e e i ń s k a  dość..bladą rolkę Wir 
ginji, a pełnym werwy i humoru parobczakiem był 
p. Wysocki.

W  komedji Przybylskiego tytułową rolę odtwo- 
rzył p. T r a p s z o .  Zawsze sumienny, artysta ten 
i tym razem starał się spełnić Jak najlepiej powie­
rzone mu zadanie. Jeżeli nie osiągnął może zupełnie 
celu, nie można go winić, bo autor za bardzo z ka- 
rykaturował tę postać i postawił przez to artystę 
w niemiłe położenie, iż nie chcąc przekroczyć pewnej 
miary z obawy przed szarżą, starał się utrzymać na 
wyżynie komedji i naturalnie nie mógł chwycić wła­
ściwego gruntu. Łatwiejsze zadanie mieli panie S t a ­
c h o w i c z ,  P a n k i e w i c z  i B y b i c k a  i p. W o- 
l e ń s k i ,  to też odegrali swe role poprawnie.

N ik t ,
Prof. Tadeusz RybkOWSKl, po powrocie Z Bie­

cza, gdzie robił studja nad dekoracją -wewnętrzną 
katedry tamtejszej, powrócił na stałe do Lwowa i 
otwkra z dniem 15. bm kurs malarstwa i rysunku 
dla pań w swem świeżo z wielkim gustem urządzo- 
nem atelier w gmachu szkoły przemysłowej.

„Muła eńcyklopedja gospodarstwa i przemy­
słu domowego dla kobiet11. Pod tym tytułem weszło 
we Lwowie nakładem red iko i Przedświtu bardzo 
pożyteczne dziełko, kUre śmiało można polecić na­
szym paiuiom gosposiom, zarówno miejskim, jak wiej­
skim.

rI t Iz b y  są d o w e j.
^raków 9 października.

(Z yd  przebrany za księdza katolickiego.)
W sprawie Mojżesza Gertlera, obwinionego o 

• obrazę religji, popełnioną przez krążenie po ulicach 
j Krakowa w dniu 24. marca rb. (w czasie Purimu) 
I w ubraniu kapłana katolickiego, idącego z wiatykiem 

do chorego, — po przeprowadzonej rozprawie i wy 
wodach prokuratora p. Kalitowskiego, oraz obrońcy 
dra Abłamowicza, trybunał— w którego skład wcho­
dzili : radca Krzepela jako przewodniczący, radcy
Matusiński i Giebułtowski, oraz sekretarz rady Miler 
jako asystenci —• wydał wyrok, uwalniający Mojże­
sza Gertlera od oskarżenia o zbrodnię obrazy religji 
z § 122, natomiast uznił go winnym występku obra- 

j zy religji z § 303. i skazał na 3 miesiące aresztu 
ścisłego, obostrzonego postem co tydzień.

Ostatnie wiadomości.
O negdaj rozesłano posłom do rad y  państw a 

porządek dzienny 306 posiedzenia izby, k tóre  
się odbędzie we w torek Jn ia  16 hm. P o rządek  
dzienny z a w ie ra : 1) spraw ozdanie komisji pe ty ­
cyjnej, 2) spraw ozdanie komisji d la  ustaw y k a r ­
nej o przedłożeniu rządow em , dotyczącem  w pro­
w adzenia ustaw y karnej d la  zbrodni, przestępstw  
i przekroczeń i należącą do tego ustaw ę karną . 
Zaproszenie do w zięcia udziału  w posiedzeniu 
ma jeszcze następujący dodatek : Panów posłów 
zw raca się uw agę, że w myśl postanowienia z 2 
m arca b. r . w szystkie wnioski, dążąc do zmian 
w ustaw ie karnej, już  podczas jenera lnej debaty  
m uszą być przed łożone; można te wnioski p rz e ­
syłać także pisemnie do prezydjum  izby :

M łodoczeskiem u posłowi dr. C z e r  n  o h  o r- 
s k i e m u  m a być wytoczone śledztwo z powodu,

że w restauracji Niemeczką w Piądfcć kaza*
grać-„liożc carja chrańi11 i wygłosił taćwę ra ­
dykalną. Młodoczesi . żądają, a ty  Gzerńohjrsky 
w skutek tego m andat złożył. ■ r;

Z Warozawy piszą do C zasu : W  kołach 
tutejszych działaczy moskiewskich panuje, pewne 
przygnębienie — oczyw:ście nie tyle z powodu 
choroby ckra, ile z obawy, co się z uimi stanie, 
czy jakie zmiany nie zmiotą ich z posad intra 
tnych, na których uiogli się znęcać nad tu te j­
szą ludnością. Trudno powiedzieć wam, do ja ­
kiego stopnia zuchwałości doszli tutejsi czyno- 
wnicy. Aby tylko był prawosławnym, windykuje 
sobie każdy z nich . prawo m altretowania tu tej­
szych mieszkańców. Na każdym kroku z podo 
bnemi objawami spotkać się można, a świeży 
w tych dniach mieliśmy przykład na tutejszej 
stacji kolei wiedeńskiej, kiedy naczelnik wydziału 
z zarządu kolei, Moskal, najordynarniej n»wymy­
ślał pewnemu poważnemu przedstawicielowi tu ­
tejszego świata finansowego, ponieważ tenże, nie 
znalazłszy nigdzie miejsca, ośmielił się wsiąść 
do przedziału I  klasy, rezerwowanego dla „pana 
dyrektora," który, niemijszkiijąc w W arszawie 
lecz na jednej z pobliskich stacyj codziennie do 
biura tu wyjeżdża.

Paryski Petit Journal, najbardziej rozpo­
wszechniony aziennik francuski, zajmuje się w 
ostatnim numerze a r m j ę  n i e m i e c k ą .  W cią­
gu 2 lat — twierdzi on — uzyska ta  armja swą 
zupełną doskonałość. Aż do tego czasu polityka 
niemiecka odczuwa putrzebę naturalną, aby omi­
jać wszelakie konflikty i francuski zapał wojen­
ny ną wodzy trzymać Gdy jednak  pcdv ójny 
cel zostanie osiągnięty t. j Francuzi będą dosta­
tecznie zdenerwował i i zniewieściali, a potęga 
Niemiec wzrośnie do rozmiarów przerażających, 
wówczas każdy obaczy, ile warta wspaniałomyśl­
ność duszy pruskiej. Lecz nie należy dopuszczać, 
aby Francja- zależała od tej wspaniałomyślności 
i Francuzum nie wolno wyczekiwać niespodzia­
nek okrutnego przebudzenia się, aby się w tedy 
przekonać, że s t r a c o n e  t e r y t o r j a  nie są już 
do odebrania.

Ukazem carskim z d. 8. z ul- pomnożoną zo 
stała rosyjska połowa inżymerja wjoskowa , de 
30 bataljonów (z tych 28 czynrych a 2 rezer 
wowe.) Wchodzą w to bataliony saperów i kom­
panie telegraficzne.

Z Marsylji donoszą, że sędzia śledczy zażą­
dał od a u s t r j a e k o w ę g i e r s  k i e g o  j e n e -  
r a l n e g o  k o n s u l a  udzielenia sądowi pewnych 
wiadomości w sprawie s p r z y s i ę ż e n i a  a n a r ­
c h i s t y c z n e g o ,  specjalnie zapytyw ał sędzia 
śledczy o stowarzyszenia anarchistów włoskich w 
Marsylji i w Tryjeście. Zeznania konsula nie 
dały jednakże żadnego rezulłatu.

(Telegramy Dziennika Polskiego). 
Budapeszt 9. października. W czoraj odbył 

się znowu obiad dworski dla delegatów. Cesarz 
rozmawiał z prezesem Koła polskiego Z a l e ­
s k i m  o przyszłych pracach rady państwa, wy­
rażając się o politycznem stanowisku K oła pol­
skiego z wielkiem uznaniem.

’ Dalej rozmawiał cesarz z delegatem P a r -  
j w i ń s k  i m,  pytając go, czy się udaje do 
| Lwowa. T ak jest, — brzmiała odpowiedź — mu- 
| szę być obecnym jeszcze na posiedzeniach rady 
j szkolnej krajowej, a potem udaję się do W iednia 

na posiedzenia rady państwa.
C e s a r z :  Masz pan dużo do czynienia w ra­

dzie sckolnej ?
D. B a r w i ń s k i :  Jedtem Jc&ygnowany do 

wydawnictwa książek szkolnych ruskich i muszę 
niejedno jeszcze w tym  kierunku zrobić.

C e s a r z :  Cieszy mnie bardzo, że pan je ­
steś tak  czynnym. Pańska mowa była bardzo 
patrjotycznr,, to mnie bardzo ucieszyJ o

Del. B a r w i ń s k i :  Dziękuję za najłrska- 
wsze uznanie.

Z del. H e n z 1 e m rozmawiał cesarz o spra­
wach galicyjskich, z del, P o p o w s k i m  o spra­
wozdaniu tegoż i o systematycznym rozwoju 
wojska austriackiego w porównaniu do rozwoju 
wojska innych państw.

Delegacja austijacka zanończyła wczoraj 
swoie obrady w zwykły sposób.

Telegramy „Dzmnmka Polskiego”.
Kraków 9' październik!.. Po nabożeństwie 

w kościele św Anny odbyło się uroczyste otwar­
cie roku szkolnego w uniwersytecie J agiehoń- 
skim w auli Golleyu nor,. Na trybunie zasiadł 
n o w y  rektor prof. d i . B r  o w i c z wraz z 
ustępującym rektorem  prof. drem Z o l l  e m, 
oraz sekretarzem  uniwersytetu prof. drem C y- 
f r o w i c z e m .  Na około trybuny, przybrani w 
togi i b ;rety, zajęli miejsea profesorowie w szy­
stkich czterech wydziałów. Naprzeciw trybuny 
w pierwszym rzędzie krzeseł zasiedli naczelnicy 
władz i wybitaiejsze osobistości; w dalszych 
liczna publiczność i młodzież. Przedewszystkiem 
ustępujący rektor prof. dr. Zoll zdał sprawę z 
działalności uniwersytetu w ubiegłym roitu 
szkolnym, ua pierwszem miejscu stawiając za­
szczytne dla uniwersytetu powołanie jego re ­
ktora dra Stanisława M a d e j s k i e g o  na 
stanowisko m inistra wyznań i oświecenia. W koń­
cu wręczył oznaki godności nowemu rektorowi, 
mianowicie łańcuch i pierścień (catenam digni- 
tatis, a n m lu m  sponsialem).

Z kolei mówił nowy rektor prof. dr. B r o -  
w i c z, podnosząc między innemi z naciskiem 
dokonane w ubiegłym roku szkolnym utworze­
nie w uniwersytecie Jagiellońskim  k a t e d r y  
d l a  j ę z y k a  r u s k i e g o ,  dającej młodzieży 
polskiej najlepszą sposobność do zapoznania się 
z językiem bratniego narodu.

Po mowie wypowiedział J . M, rektor B r o -  
w i c z fachowy wykład : „O ochronnych wła­
snościach organizmów wobec pasorzytów choro 
botwórczych".

WieddA 9. października. Wiener Ztg. ogła­
sza z w o ł a n i e  r a d y  p a ń s t w a  n a  16. bm.

Wiedeń 9. ^azazi^n ika . 2  B e r n a  donoszą.
' że Br. E ghert B e 1 c r-e d i uległ częściowemu 
atakowi upoplektyeznemn, skutkiem  czego u tra ­
c ił mowę

Wiedeń 9. października Austrjaeki jencralny 
konsul w Nowym Jorku  P a l i t s c h e k  zosłał 
wczoraj aresztowany. . .

Wiedeń 9. października. Dowiaduję się w 
sferach tnm isterjaBycn, że wiceprezydent gali­
cyjskiej rady szaolnej krajowej dr. Michał 
B o b r z y ń s k ' .  b e d z i e  w k r ó t c e  za  
m i a n o w a n y  s z e f e m  s e k c j i  m i n i -  
s t e r t w a  o ś w i a t y  z p o z o s t a w i e n i e m  
g o  n a  d o t y c h c z a s o w e m  s t a n ó w -  s k  a. 
względnie, że posada wiceprezydenta krajowej 
rady szkolnej we Lwowie posunięta zostanie do 
rangi szefa sekcji w ministerstwie.

budap8:2t 9. października. Prezes gabinetu 
ks. Windischgi aetz odjechał wczoraj do W ieania.

P. W ekerle przedłożył dziś budżet na r. 
1895.

Budapeszt 9. października. Sejm węgierski 
postanowił 17. października przeprowadzić pono­
wną dyskusję nad odrzuconym przez izbę ma­
gnatów projektem ustawy o swobodnem wykony­
waniu religji.

Budapeszt 9. października. W  izbie ma­
gnatów poniosło wczoraj stronnictwo liberalne 
drugą dotkliwą porażkę. Na porządku dzien­
nym był projekt do ustawy o recepcji ży­
dów. Pierwszy przem awiał S z , e n t a g l i ,  który 
wysławiał patrjotyzm węgierskich żydów i pole­
cał przyjęcie przedłożenia.

Następny mówca Ferdynand Z i c h y powie 
dział, ze uznaje patrjotyzm  żydów i dalekim 
jest od jakiegokolw.ek untisemityzmu. D la mó­
wcy są tylko nauki kościoła katolickiego miaro­
dajnemu Jedna z tych nauk głosi miłość bli­
źniego, jak  siebls samego — ale właśnie sza­
cunek i sympatja dla żydowskich współobywa 
teh skłaniają go do tego, by nie głosował za 
projektem do ustawy, k tó iy  nic innego nie ma 
n« celu, jak- przywiązanie węgierskim żydom do 
szyi wymalowanej lalki.

W  dalszym ciągu swego przemówienia zwal­
czał Zichy przedewszystkiem postanowienie pre 
jektu, które dozwala przejście z religji chrzt 
Scjańskiej na żydowską Można bardzo nawet 
cenić swych żydowskich współobywateli, a mimo 
•to nie dań. przyzwolenia na to postanowienie 
przedłożonia.

Pizeciwko temu nie mam nic do zarzuce­
nia, — mówił Zichy — ażeby ci szanowani 
przezemnie i kochani izraeliccy współobywatele 
(wesołość) stali się chrześcjanami, jednakże nie- 
możebnem jest zadać w ustawie kłam  najwyż­
szemu dogmatowi kościoła katolickiego, według 
którego chrzest nie da się zmazać. Słowo „re­
cepcja" jest właściwie frazesem bez treści, bez 
żadnej praktycznej wartości, s js uważam moich 
żydowskich współobywateli za zbyt mądrych, 
ażeby się zadowalniali frazesem bez treści.

Minister oświaty E 6 t v o e s polemizował 
z Zichym Gdyby nawet było praw dą — rzekł 
mówca — że mamy tutaj do czynienia z puste­
lni frazesami, to jednak  zabrałbym  głos za tem 
przedłożeniem, ponieważ ono jest wyrazem tego 
u z n  nia, jakie winniśmy tym współobywatelom 
naszym, którzy przez wieki z nami, a często 
przez nas cierpieli Dlatego nie ma tu mowy o 
żadnym frazesie.

Hr. S z e c h  e n y  zaznaczy ł, że głosowanie 
przeciw przedłożeniu nie opiera się na antisemi- 
tyzmiie lecz na tem, iż postanowienia o przej" 
ściu z religji chrześcjańskiej na żydowską wprost 
nie mogą być przyjęte.

Następnie przemawiali za przedłożeniem : 
C s a k y ,  K e g l e v i c h  i minister sprawiedliwo­
ści S z i 1 a g y i.

W ielki ochmistrz S z a p a r  y  oświadczył, 
że jest skłonny dać żydom wszystko na polu 
politycznem i społeeznem, co sit; im należy, ale 
jakc chrześcjaniu musi głosować przeciw posta­
nowieniom o przejściu z rełigj chrześcjańskiej 
na żydowską.

W’ głosowaniu iuuennem o d r z u c o n o  
p r z e d ł o ż e n i e  o r o c e p c j i  ż y d ó w  109 
g ł o s a m i  p r z e c i w  103. — Z opozycją
głosowało wielu luterańskich duchownych i 
znaczna liczba członków arystokracji, którzy do­
tychczas zawjze głosowali z rządem.

Następnie przyjętem zostało ogromną większo 
ścią jako podstawa do szczegółowej dyskusji 
przedłożenie o religji dzieci z małżeństw mięsza- 
nych i na tem posiedzenie zamknięto.

Budapeszt 9. października. H rabia Z i c h y  
otrzymał telegram od posła E b e n h o c h a ,  
w którym ten ostatni w imieniu górno austrja- 
ckich katolików dziękuje mu za bohaterską 
obronę religji katolickiej.

Budapeszt 9. pażdzier lisa. Budżet węgier­
ski, który ma być dzisiaj przedłożony, ma po­
siadać mimo zwiększenia się wydatków o 25 
miljonów zł. jednak  równowagę. Końcowy obra­
chunek za r. 1893 wykazuje nadwyżkę 53 m i­
ljonów.

Berno 9. października. Przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających do sejmu, wybrany 
został dr. W i e s  er .

Antwerpja 9. października. Główna atrakcja 
tutejszej wystawy światowej t. z. „stara A n tw er­
pja" stoi w płomieniach

Berło 9. października. Nie jest jeszcze zde- 
cydowanem, czy i kiedy car uda się na Korfu. 
Na wypadek podróży ma być stanowczo ustano­
wioną rejeneja.

Berlin 9. października. Wiec antisemitów w 
Eisenach doprowadził do połączenia się wszystkich 
g ru p ; na posiedteniaob związku A h l w a r d t  
bywać może ja to  gość.

Belgi ad 9. października. Ganków oświadczył 
deputaeji, która go cuci ła  zawieść do Sofji, iż 
na razie wol: pozostać w Belgradzie.

P a iy i 9. paźdztornika. Rząd francuski ofia­
rował carowi na dłuższy pobyt miejsce na Ri- 
vierze, jednak ie  względy nolityczne miały roz 

strzygnąć za Korfu.
Paryż 9. października. M arin ogłasza inter- 

wiew z Liebknechtem, który miał podobno zro­
bić następujące w ynurzenia: O naszej sile zu­
pełnie przekonani i jej świadomi, nie prowoku­
jemy nikogo, jesteśm y jednak  zawsze gotowi 
podnieść ręisawicę, gdyby takow a była rzuconą. 
Nie wierzę jednak w prawdopodobność nowych 
praw wyjątkowych.

Bismarck, który tak  samo mało posiada ge- 
njuszu politycznego, jak Krupp filozoficznego- od­
dał przez swoją gospodarkę satrapy socjalnej 
demokracji największe usługi. Jest nas obecnie 
46 w parlamencie niemieckim, przy najbliższych 
wyborach otrzymamy jeszcze nowe krzesła. M a­
my 120 dzienników do dyspozycji, a nasze orga­
nizacja jest jedną z najsilniejszych na świecie.

Anarchistów oznacza Liebknecht, jako naj­
gorszych wrogów socjalnej demokracji, a polity­
czne morderstwa potępia, jako zbroanie i g łu­
potę.

Korespondent pytał w końcu Liebkneclita, 
e ry  sądzi, iż oDecna agitacja przeciwko hr. 
Caprivi'emu będzie uwieńczoną pomyślnym sku 
tkiem

Liebknecht odnowied:. a ł : Jestem  przeko­
nany że Bismarok i jego partja napróżuo uży­
wają swego machiaveliz,mn. W  przeciwstawieniu 
do Bismarcka hr. Gapriyi jes t gentlemnn, a n ad ­
to zdecydowany przyjaciel pokoju i pragn.e 
szczerze dobrych stosunków z F rancją, jak  ró ­
wnież definitywnego zała^wieria alzacko lotazyng- 
skiej kwestji.

W dniu, w któiyin nasze idee pc obn stro­
nach granicy odniosą tryumf, bęuzie ta  kwe&tja 
sama przez sie w pokojowy sposób załatwioną. 
Dzień ten, pomimo starań naszych przeciwników, 
juz niedługo zaświta.

Paryż 9. października. W ysłanie czterech 
okrętów wojennych do Chin nastąpiło w porozu­
mieniu z innemi państwami.

Kolonju 9. października. Kolnische Zeitung 
donosi z Petersburga, że oddział wojska, który 
w celu obrony granicy rosyjskiej został wysłany 
przeciwko landom  rozbójniczym chińskim, stoi 
pod komendą jenerała  NeszenLa (?) i liczy 5 
wschodnio-sybirskich bataljonów strzelców, 2
sotnie kozaków i 3 b a te je  artylerji.

W iedeń 9. października. Komisarz gal. namiestnictwa 
dr. Ignacy R o s n e r  mianowany wicesekretarzem w mini 
sterstwie oświaty.

(Przyjechali do I w o  w a
dnia 9. października 1894.

HOTEL ŻORŻA. S. li.-. Zamoysui z Wysocka A. lir. 
Cetner z Podkamienm, S. Frank z Sewerówki. A. Tarnowski 
z Poznania. J .  Cielecki z Byczkowiec

HOTEL YICT0RIA K. Dziemienowiez z Częstocho­
wy. J. Skulimowska z Helenkowa. M. Janoszek z Brzeska. 
Dr. L. Heyne ze Złoczowa. M. Hofner ze Stryja. D Litt- 
mann z Węgier. S. Kottek z Laibaeh J, Grossmenn z 
Kolonji. W. Blachaczek z Przeworska. A . Maliwska z 
Pińczowa. E. Sulieka z Pińczowa. S Bukowski z Krako­
wa W. Dunin z Królestwa Pol.

N A D E S Ł A N E .
BE. J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, Uuca Jagiellońska L 3. 

k u p u j e  1 s p i i e d ą j e  w s i e l k t e  p u p l e r j r  
w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y  p  » n a j d o k ł a d n i e j  

u y m  k u r a i e  d a  e n n y m

P  H  G Uff E  S  Y
n „  W i e d e f l a k J e  I jłjj k o m u n a l n e

po 3 zt 75 et. nraz ze stemplem.

C iągnien ie 2. l is to p a d a  r. b.
Główna w jgraua koron łśO.Odd

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct na ponorjum,

N l 10 4 cannplony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

Kandydat adwokacki
doktor oraw, z prawem obrony, katolik, poszukuje miej­
sca u pp. adwokatów-katolików wa Lwowie. Zgłoszenia 

pod „1. 21“ w Administracji 1—?

Dr. A do lf Lukas
p o w r ó ć  i ł

i ordynuje jak przedtem przy ulii-y Blacharskiej liczba 8,
I. piętro od 3. do 4. 1979 1-

Spocjaiista chorób gardła nosa i płuc

D r. K. Trzc ie n ie ck i
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Sehróttera we Wiedniu po f letnici 
gtudjaćn specjalnych srdynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1331 — D la  u b o g ic h  b e z p ł a tn i e .  — 1—?

N a u k i śp iew u
udziela

J A N  F U C H S
profesor śpiewu 

w  e  L w o w i e
p lac  M a rjack i liczba 9.

60.00? zł. wynosi główna wygrana lwo­
wskiej ioterji wystawowej. Zwracamy uwagę La- 
szych szanownych czytelników na to żc ciągnie­
nie już dnia 16. październiką, się odbędzie.

Śniadania, podwieczorki i kolacje i  Piwo piizreńskie poleca HAłTDKL DELIKATESÓW
H T. vl A  J  f i l  f  H łl W ilK  1 E 6 0

rt* A k a d a n h k !  t ()•**%*«ft 4«l l  i.



DZIENNIE POLSKI i  dnia 10 Październiki I8f4i r.

___ J

Drobne ogłoszenie.
D e a le i l e a la  r o i lą a l t e

po 1 ’/, centa od wyraża.

> 2  M ~ a n  cttl|V n  Ajencja Htleny 
1 «  11 z -  ' 'Jordanów  Biarnaekie-'

19.
D ługosza

765

i
1 *o CO

Bl a r i ł  B tiw o K ty  R e t c h e l t s  dla
s r\x  adtniaistraoyjnyeh przeniesiono

na Hetmańska 21. 778

.2*to
co
®

L.-W00
O

Gn y b y
i -

Ma f t l - u e r  T a r m n c J I
roz/ukuje

gn a ion e I kilo po I CO 
pesoł* E. Pi skora, Habry, w 0 e- 

c!ia-h. Posyłki 5 kilowa franeo, 786

z pięcioleciem 
posady od 15 Paździer­

nika tub 1. L istopada 18H  Wiad mość 
w aptec w Wojniezu 759

Li t m t h l a  p l < ; e l « - L p M a  w do­
skonałym itania jeat dę sprzedania 

BliisL/eb wiauomoiei u d z i.J  Admini- 
■traeja .Dziennika Polskiego*.

U s ją le k  D ąbroi
iU  Janow skim  położoi

I c a  w powiecie 
położony, je s t  do sprze 

d .u ia . B liższa wiadomość w kanoelarj 
adw. dr. P ająka , we Lwowie, ul. E ra  
szewskiego 1. 13. 780

   •-»■’  ;

M iesz k a n ia  1 sk le p y
po 1 cencie od wyrazu.

Z a n s  do h n iw u o jo iiia : F i a u u k i ,  
m łoaa. io b iz . r oleoona. Nauczy- 

Ciolkl Palki, po iiadająee ję z y k i«. frzn- 
onzkL niomiocki, a r t ,* t\a z n . atizyke. 
baay NteakT I Palki kilku nanoryolell 
fnłnkśw  prz; gotowująej h iiazuliw  do 
zdawania *gs_miiiów w rinu.^zjum  

W iLjom oći w bierze £ u d a a t ł p  
z  G l d l l ń a k l c b  S k o w r a d s k l t j  
w Krakowie, K rupnioia 3. 1980

Do  s p r z e d a n i a
Bukowinie

mają ek ziemski na 
przeszło 3 O /O morgów 

ahszitru w tem połowa lasu s ta ro d rze ­
wie, S t i  j a  kolejowa w miejscu. B liż­
szy m  wiadomoś-i udziela p. adwokat 

r. Kulikowski, Lwów, f lac Bernardyń- 
s t i  ’.0. 784

B '.
ł y  n r z ę d n l k  k o l e i  p a ń s t w o -

r j  obecnie ociemniały, bez wsze’- 
ki- h śiodków do życia, prosi litościwe 
osoby o łaskawy datek wsparcia, tudzież 
o utzielenie  cieplejszej przyodziewy i 
bielizny Adres: Karol Lsgosz-Fryde, 
ul. Wałowa l. 15, na ręce Wgo p. Jana  
Fucbsa w si le -ie we Lwowie.

T rzy mieszkania po 4 pokoje z przyna 
leźytnśeiami przy ul. Kopernika 28

2 pokoje z kuchnią, z d w o m a  w y  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skaibkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro.

3 pokoje kawalerskie na I. piątrze do 
wynajęcia od 1. listopada, w kamie 

ci y przy placu Bernardyńskim 10, gdzii 
. beenie kancelaria  dr. Kulikowskiego 
Bliższa wiedomość u dozorcy 75“

D l a  p a n ó w  d e l e g a t ó w
sypialny z dwoma łóżkami

1 pokó 
1 salon

elegancko umeblowany, z przedpokojem 
osobuem klosetem na 2. piętrze w pożą 
dnem domie za 60 zł. do wynajęcia 5 
minut od pa/lam entu  pieszo 8. B. Wir-- 
kenburgasse nr. 2 1. Kowalczyk. 881

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1*94 r.

bo Lwowa przychodzą:
Z Kraki wa (Berlina, Wrocławia, W iednia)
Z W a rz z a w y .................■ ■ ■ ■ • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) p n o s  Przemyli,

Rzeszów lub T a r n ó w .............................
Z Chabówki (Zakopanego) p riea K lonów  

lab Tarnów . i •
Z Chabówki (Zakopanego) praaa Stryj . . 
Z Muszyny - Krynioy , Zogioatowa praca

T arnów .........................................................
Z M uzzyny-Kryniey , j,egieetowa przei

Bzeazów lab Tarnów .............................
Z M uzzyny-Kryniey., Zegieatowa przei 

Ts»rm‘ w (od l/« do włąeanlo 36/*) . • • 
Z U j.1 - Laborei, Siozawnogo > Kolaainego

przei P rz e m y li .........................................
Z Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu . . • . . • • 
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezyzk 1 Brodów (na dw. Pędzam)
Z e  ............................................................
Z K im p o lu n g a ....................................................
Z  Rad o w iec ........................................................
Z  Berhomethu n. 8 . I C zu d y n a ..................
Z N o w o e ie l ie y ................................................
Ze Słobody rungurzklej kopalni . . . .
Z H usiatyna przez H a l i c z ..........................
Z Czortkowa przez H a l i c z ..........................
Z B orysław ia przez S t r y j ..........................
Z B e łż c a ............................................................
Ze 3 o k a la ...........................................
Z Ławocznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sca, Munkżcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ..................................

Ze S tryja i S k o le g o ..............................
l Skolego, Chyrowa i S tanisław ow a przez

Stryj ........................................................
Z Hrebenowz (od 10/T do w łącznie 30/,.
Z Brzuchowic (od 12. maja aż do odwołania)

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y ............................................   • • ■
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lnb R z e s z ó w ................................................
Do Chaaówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lnb P r z e m y l i ................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, uegiestow n przez

Tarnów lub Rzeszów  . . , ......................
Do Muszyny - Krynicy Ż e g le s to z a  przez 

Tarnów (od lf ,  do w łąo*uie 30/,) . . • 
Do M uszyny-K ryriey , Zegieztowa prze*

T arn ó w ...................... .....................................
Do Muszyny - Krynioy, Żegiestow a przez

Stryj .  .......................................................
Do M .zó-Lab-rez, Szczawnego, Kulaaznego

przez P r z e m y l i ...........................................
Do Nadbrzezia i T a rn o b rz e g - .....................
Do Podw"łoczyek i Brodów (s dw. główn.)
I > r  iw tfoczyak i Brodów (z dw. Podłam ) 
Do śuozawy . . . . . . . .
Do Buezaoza przez H a lic z .............................
Do Hualatyna przez H a l i o i ........................
Do Słobody rungurakioj k o p a ln i .................
Do N owoaielioy.................................................
Do Berhomothi. n. 8. 1 Ozudyna . . . .
Do Cndowieo • « • • • .  . . . . . . .  >
Do K im polunga.................................................
Do S o k a l a .........................................................
Do Bełżca .........................* ........................ ...
Do Borysławia przez S try j .............................
De Lawooznego (Menkaeza, dereniea, Mi- 

•zkoloa, Pesztu i Chyrowa przo* Stryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Boleohowa przez

S t r y j ............................................... ....
Do Skolego i Chyrowa przez S tiyj . . . .
Do Stryja i S ko lego .......................... ....
De Hrebenowa (od lO/, do w łącznie 30/^)
Do Brzuehowiec (od 12|, aż de odwołania/

Pociągi
poepleezne

Do Zimnej wody (od <2/, aż do odwoł.)

P o o i ą g 
oaobowe

8 01 001 9-Sis| J  10 9* 8 0
— 0-01 s — 9*80

3-06 — — - —
r 0*01
--- — 81 » — —

--- — — — 9 * M

-- 001 — — —

— — 0-31 — —
_ _ 9*84 —_ — _ 0*40 —
2-48 10*00 9*44 0*31
8*34, 0 * 4 0 9-31 555 «*»

10*14 811 1-08 —
10*10 81S — 7*11
10*10 813 —
10*10 " — —. 7*11
_ -- 813 —

10*10 — — —
10*10 8-13 7*11

— -- — 1-03 —
— — 2-3J 1 3  4 0 —

-- — 521 —
— “*** 8-2Ś 5-21

_ 9-10 1 3  4 6
— 9*83 — —

-- 2-38 - __
_ 2-38 _ _
— 8*37 -- —

a-co 1 0 -4 0 5*30 1111 7*31
10*46 0* 3 0 — 7*31

— 10*40 — — —
—m _ 11-11 __
— — 10-26 7*40 —

— 10* 4 0 — — —
— — — — 7*31

— — 5*30 — —

— — — 7*40 -
. _ __ _ 7*31

1 0 -4 0 5*30 -- —
8 44 320 1016 10*90 •—
AM 8-82 10-40 L1-3T —
0-S1 — 10-61 3*81 11*66 |— _ _ 331 —
0-S1 _ _ — 11*06_ 10-51 — 11*06
0»1 — —Ł — —
001 __ __ —-
•  51 10-51 — 1LI *06
0-51 _ —. 881 —
— — 9*60 7*31 —
_ _ 9-56 — —
— — 0-10 10-26 i
— — 0-lf — 7*46
_ _ 10 26 7 4 6
_ — -- 10 26 —
_ — -- 3-41 —
— — -- - 10-28 — i
— _ 4-06 _ —
— — 4-48 — -  I

Klozety pokojowe po zł. 8, 17 i 80. 
Wanny długie po zł. 15 i 16, na-

ji&dowe po zł. 6 i 7-50
poleca

P io tr  C hrząstow skl,
handel żelazny we Lwowie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

I

Rum ch in o w y .
Jes t to wypróbowany i p:wny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet z a ­
dawnione, od działania rumu pokry­
wają się dękuym włosom; mały flakon 
50 ot. L-boratoijum chemiczne ADOLFA 
POKORNEGO, masistra  farmacji, Lwów, 

ul. Wałowa 1. 15.

■ d

N
-na o 2sw-r,-

Łeietwu Zassdw
pod ( zara^

ro z ty ła  od 15. lu to p a d a : sadzonki l f ś n - ,  
io f’iny pnące, ozdobne drzew ka i krzewy
1974 ogrodowe.

Majątek do nabycia
obszaru do 7 W morgów ornej pszennej 
ezaraej gleoy, dom misszkaluy. park, 

gród. Budynki w dobrym etanie. 3‘/» 
klnr. od s tacji kolejowej. Czynsz d/.ier 
żawny wynesi 8.i 00 zł, Gosprd.irstwo 
wzorowo urowadzone. C-na 150.(030 ?ł. 
Bliższe informacje udziela K. Jakubach", 

uliea L ipcwa 49, w Sin. isławowie.

Fsiwarl M m m "
do w jdzieiźaw ienia  około 100 morgów 
pola rolnego i  łąk. Mur. waoy j id n o jią -  
t :o w y a jm  mi s z f ea l n y  i w s z e l k i e  b u iy a t i  
gospodarskie w dobrym siacie  Odległjść 

t j l ; o  jeden kilometer od Lwowa. 
Także do sprzedan i a  300 dębów o 

ś r ed n i cy  Lad 30 e e L t i m e t r ó w .
Wiadomość udziela 0» kar K rey-  

8 tr ,  u1. Kopernika 1, 14. 193'- 1—3

P ra w d z iw e  P a s ty lk i

PAST01ES VICHY ETAT
sprzedaj a sit- v pudełkach 

metalicznych opiecK*-towane. 
W YM AGAĆ ' NALEŻY STEMPEL 

Rł a D O W Y  
sprzedaż w głównych aptekach.

PORA KĄPIELOWA
od i ;  Maja do 30 Wrzassia.

Wiatka Lwowska Loterja Ift1 ystaw a , Ciągnienie już we w torek! 
O W I t t S I !  W Y C IK A N K

60.000 li 10.000 Zł. 5.000 Zł
w  g e l ó c r e  z potrąceniem tylko lW°/0 Lwows^ ie Losy Wystawowe p o i  /ł.
T OSY poleca: Kitz i Sti lf, uom bankowy. Sok»l i Lilien, doui bankowy. 

M. Jonasz, dom kaubc^y.

m m ,
B P Z K R W 1 S T O Ś Ć ,  B LA D A C ZK A , 

A M E N O R R M O E A , 
D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
flakonu 100 pigułek.. 4  » 
1/2 flakonu 50 pigułek S SS 
flakonu syropu  » a

CEhMi ^
syropu 

SPRZEDAŻ H U R T O W A :

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚC ISŃ iO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.
( Flakon ro stw o ru .. . .  5 » 

CENAj 1/2 flakon roatw oru. t  Tf 
{ Flakon cukierków .. 3 a

MAŁCIJtfAjw wągilmla —wląjtąr , nojwimląś 
Mksdłim y i ną/irtw lą/ggy srmĄmSti I— m im * *

P R k B o I W  b O L o M  
BLAMCmAaia J k C 1', 40, rua  B onaparte ,  P A R Y Ż .

^ Ł O S Z £  PETERSBURSKIE
d am sk ie , m ęsk ie  i d siec inne

sprzedają najtaniej 1965 i ~ ?

K GABRIEL «  J. CBLEBOWHIK
we Lwowie, plac HaucH liczba 3.

D» n ż y tk u  ita ł^ k l  w obecnej po rze  je s ie n n e j
Ż u ż l e  T J t i o m a s a% gwarantowaną zawartością składników, nadto zaś

F o s f o r a n  w a f t e | o w y
z nadzwyczaj nymi ko dr d itek do t-.inny dl : bydł^, a głównie d 'a  c ielą1, i droliiu, 

skutkiem dotychczas używany, poleca

F a b r y k a  w y r o b ó w  c h e m i c z n y c h  i  n a w o z o w y c h

Eu^ i M M  Jfl i iana f f i m  me Lwowie.
Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnieni.i p rzery ł im y  na żądanie.

Magazyn i pracownia futer

Feliś i

D yetarjuszu łU łeg u  s pięknem  i yb- 
kiem  pismem, przyjm ie z . az M agU trat 
król m iasta  Żółkw i. W ynagrodzenie po­
czątkowe m iesięcznie JO zł. w. a. B e- 
gli w prow adzeniu reg ie tra tn ry  i preto- 
k<ło mają pierwgzeńetwo. 1975 1— l

Ceny zniżone o 167*
Towarzystwo powroznicze w Radymnie

■arejestrewane^ i  p«»s* ograuicioną 1 subwenojowane 
rd s fa ł kraje

prsea

1180 1 - ?

Cukier znowu potan iał!
klgr. cukru 33 et.

34 et. i
1 s ig r .  cukru w g'c wie 
1 ,  „ częściowo
l B w w kostkach

lub mączce . .
Błoni n y .....................
s m a l c u ......................
bryndzy znakomitej 
masła deser, znakom 
masła pysznego do potraw 1-—
m iodu ........................................ (-4 <.t

słoik mioau l i p o w e g o ...................35 et.
Na szczególną uwagę zaBługnie her­

bata „Melauge ife London* aromatyczna 
dobrze naciągająca */i big. 3 zł.

Znakomite kawy od zł. 1*60 do zł. 
2 16 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 ot. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore­
czka-h bez opustu franco do każdej s ta­
cji poczt iwe,1.

Dziękując Szanownej P. T. P ub li­
czności za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się i nadal łaskawym rozkazom.

Z pełnym szacunkiem
L e o n a rd  Solecki

Lwów, ul. Batorego 1. 2.

Stowarzyszenie   __
krajowy w t Lwowie 

poleca ewoje

w y r o b y  p o m o i n l o n e  i  i i « o i b r w u v
tn d z ież : paey dc maszyn, liny  kafarowe i promowe, gu rty  do w ybijania wózków, 
chedniki n t  kory tarze , sieci do polowania i rybołostw a, oras wezelkie osdobno

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranloinyeh, sprow adziło u lep­

szone maszyny, trogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wyrobów 
wymaga. Roboty wykonywane bywają pod nadzorem in s trak to ra  powroźnlctwa, 
przez Wyeoki W ydział krajowy mianowanego.

W myśi zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej wW iednin 
z dnia 28. października 1893. L. 150.100 zpswcdowanego podaniem naszem, nsy- 
skała  podpisana D-rekcja na korzyść P. T naszych Odbiorców zniżenie p rze ­
wozowego fraebtu od towarów pow uźniczyeh, p rze z  Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30*/,.

T( warzystwo posiada s -ład" komis vre: we Lwowio Centralny Bazar 
krajowy; w Przemyślu B .z a r  i.-a. Zybliu ew ieka; w 8 1 -nisławoc-ie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Tarnów.e handel A. Swiderskiego; w Kadzie- 
cbowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetc-luej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
względom. — Cenniki gratis i franeo.

D y  r e k c j  ł : M a rc e li Ś w iech o w sk i. K h. Leon  P astor.

* m  L w o w i e , u H c a  W a ł o w a  l i c z b a  3 .

Polecają ua sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe fu t ra  i wszelkie inne artykuły w zakr s 
kuśnierstwa wckodzące, podług najświeższych fasoDÓw, oraz 
pizyjraują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najniższych cenach. ;936 1--9

| C  Cenniki n a  żądan ie fra n co .  “W

J t g l e l l o d s k a  8 .  L W Ó W  J a g l e l l s n s k a  8 .

PIERW SZY ZAKŁAD PRZYRODNICZY 
F .  I  Z Ł O T N I C K I E G O

poleca wszelkie środki naukowo s zoologii, botani',1 i m ineralogii, jako to : w ize­
runki chrom olitogrsflezne dla n .e k i anatom ii, zoologi, botanik i, etnografji etc., 
p repara ta  naturalno  przyrodni',-e sucho w „piry tusie, szkielety ete., biologie pojoę 
dyń-zych owadót pożytecznych i sz l dliwycn m odele sztuczne roślin  w naturalnej 
wiolkośol 1 wyglądzie do z a sę p ie n ia  p reparatów  natu ra lnych  pra . iwanycb, modele 

tuczne z masy papierowej, drzewa, żelatyny e t* ., dla nauki anatom ii, zoologii, 
zootomii i botaniki w naturalnej w ielkości i w znacznem powiększeniu. Zbiory 
i pojedyńcae okazy m inerałów, skał, ziem , skam ienieiin  etc Wzory k ry s ta log ra­
ficzne zr szk ła , drutu, drzewa i tektury. Osobliwości z zoologii, botaniki i m ine­

ralogii. Żywe ssaki, p tak i, rybki jło te  i inne, p łizy , e tc. 1716 1 - 7

*
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| J. Janowski i St. Krzyszkowski

4,

Agencja Pani Zaleskiej
w P aryża

rue des Apennins, Bangnolles.
Dostareta guwernerów i guwernantek 
yplomami i bez takowych, jak również 

bon dla dzieoi, F ranem ek * An 
Fani 
sikani# 
eeaia się

la dzieoi, Francuzek 
Zaleeka przyjmuj* r»  etos

przybywa,; ąee dla k u  ta ł

gielek. 
stół 1 mie

etobj 
w Pa y ti .

T w a g a .  Godziny, drukowane t ł u M t e m i  c z c i o n k a m i  oznaczają porę 
ao-.są od godziny 6. wieezor do godziny 5. m inut 50 rano.

W  b i u r z e  l n f (  r m n c j j i > e w  o. k. anetr. kolei pańetw. we Lwowie, 
ul. Trzeciego maja 1. 3, (H otel Im peria l) sprzedaż biletów trofowych, okrężnych 
dowolaie zestawialuych zeszytów do u zd y . ta ry f i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Inform acje w spraw ach taryfowych i przewozowych.

III

D o  n a j b l i ż s z y  o h  c i ą g n i e n
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P T. Publiczność,

iż MAGAZYN mój
zaopatrzyłam

v  najświętsze modele
przy nadzwyczaj umiarkowanych 

cenach.

u l .

we Lwowie
"W ałowa 6.

C ztery  z ło te  ine <lale.

C z e k o l a d a  I f i i f f e r l e
tańsza, alt wszystkie zagraalozne czekolady, 

obok najlepszej jakości:
W8 Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef Kufferle &  Comp.
w  w  J - Ł I U  j S I  x ~ o , 108* 1—?

H
i

< i
<■ i
< ^

pf/e-U»in

L E O l s T  B R A T K O W S K I
L w ó w ,  p l a c  M a r i a c k i  l. 11 .

Polecają swój pierwszy specjalny magazyn naczyń ku -dennych, przy- 
borów do p ran ia  bielizny. W a rn y  i tusze we wszystUch rodzajach, 
klozety pokojowe, wyroby -iożowniozc jak  noże st- łowe, m że  ku­
chenne, scyzoryki, nożyczki i brzytwy najlepszej jakości Szatkowriee

do kapusty.

W ielki w y b ó r  s a m o w a r ó w  r o s y js k ic h
e ny możliwie niskie. 1926 1—3

Trzy zaltupnie w ypraw  opuszcza się znaczny rabat.

>
>
>

i
>
V
>
>
)

J .  A I S T  D E I  l A .
n o w o  o d k ry ty  zam orok i p r o i ie k  

zabija z pewnością: -m  
•zwaby, karakony, pluskwy, pchły, skale, nuchy, 
mrówki stonogi, moliki ptaalo I w og6ie owady.
Prawdziwego doitaó można tylko tam gdzie się znajdują 

Z u k  e o k m  7 plakaty Andela.
Fabryka i wysełka dla eałego św ia ta  w draguerii J . A n d o l a ,  ,p*d Czarnym 
Fjow1- w 1 ' .d  ' liea Hm.., 15. W E LW O W IE: Zyg. Rnokera aa*, pod ,8 re-
bruym Oriea.*, P. M lkol.sjn arL , Alojzy Hflbnor drogu.rja, Rynok 1. 38. J . Berger 

apt., P iotr G lhofer api., Karol Bayor, ul. Krakowzka.
B IECZ: W. Fueek apt. R laŁA : E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg ąpt. CHO 
DORÓW: St. D utkiew iez apt. FRYSZTAK: Jan  Zaniewski apt

" *  i. Pas
J.

KOLC
rŚ C E :

R
Heschelesapt. ,  A. Lippu. GLfNIANY: A. Hełm apt. J A 8 L O : R  Pasch apt 
M Y JA : E. Stenzel aDt., J .  Sidorowicz, K. Br. Wnosławski. KOPYCZY.
M. Reder apt. KOSfcfÓW: S. Borss apt. K R A K Ó W : E. R sd le r  apt., Arnold 
Reifer apt., W. Redyk »pt., K. Wiszniewehi apt., A. Szafrański drog. A. Hawclki,  
Jan  Poznański, Reim & Friedrich , J an  Nagel. B OLECHÓW  : Karol Dttll. 
KROSNO : Jan  Nazarowicz. K U L IK O W : B. Misiołek apt. KUTY : Alek*. Zaga­
jewski apt. JAROSŁAW : Wisłocki apt. NOWY TARG : Ad. Banmann, K. Lauer, 
S Holzgriin. NOWY SĄCZ: T. Grossbard, Lieehtmann. N IE M IR Ó W : K Prze- 
drzymirski apt. P R Z E M Y Ś L : A. Faliszewski. SOKAL: Eng Wysoezański aft.  
A W Grot. SUCHA : C. Czernkki apt. STANISŁAW ÓW : A. Bell apt. STARE 
MIASTO : A. Paluch ant. T A R N O P O L : Marjan Kizyzanowski apt.,  F .  Frautz. 
T A R N Ó W : W. Simek, 1 Berger, W. Miidner, S. Steimsenbcrg^i M.  ̂ Ailicr apt 
S T A N ISŁ A W Ó W : Walerian R itterm ann & Comp. W ADOW ICE : S . - i ł - rowakl 

T  Rauehbergcr, Ż&*"OZÓW: ,/^ .ef Gold. S S W IK C : M. P&włuseiAflwic- 
ŻÓŁK 1EW : Ju l jan  Olearczyk.

apt. 1770 1 - 10

po najtańszym kursie 
miesięczne wszystkie

za gotówkę, albo 
losy, a mianowicie

Losy komunalne miasta Wiednia
C-ągnienie I. listopada 1894. — Głowna wygrana zł. 200.000.

PROMESY na te losy po zł. 3-75.
Kupujemy i sprzedajemy l'sty zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach. .

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1203 1—7

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
ws Lwowlo, plac Halicki 11czka I.

D L A  D T B Z Y W A S I A  

S I Ó B fK L Y T H I A
w -s'2“ ,t F E T T P D D B Ri WYDĘLI KeT HIENIE 

C E R Y
Naibardzi ej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chemloznle auulizowany I uznany przez

DR. J. J- POHLA , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisuli z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o t t l i e b a  T a n s s i n g ,
fabrykanta dollkatiiyoh mydni toaletowyoh. 

g k ł a d  g łó w  u j  p e r f a m e r y j : w  W i e d n i a ,  I .  W e l l a e l l e  n r .  8 .  
X .w e w le  u Z. Hackera, aptekarza, J . Górnego i Piiarekiego, drogueija, Leezka Oukra, 

aroraorii, x. .  Syna: w  T n r n e w l e t  Merit* l ie n c k e r  jun ior; w  P n e m y S l n t  M BarUchan,
Adolf Spachnor i w# wielu aptekach, perfamerjaoh i drogueijaoh. 271 1

zł. 120.
  pobraniem
lab poprzedniem prz; K a ­

niem pieniędzy.

Cena puszki
R oza,ii -i za

Di nabycia w e  
droguerji, O. T. Wiuokle -a i

W  J e  m a  o b a w y  52i 1 -1 7

S p r z e d  p r a n i e m ? ;
P r z y  n ż y d npaten to wanego

mydlą z marzyoem
patentow anego

mydła z murzynem
p atentow anego

mydła z murzynem
p aten tow an eg»

mydła % mnnynern
patentow anego

mydła z murzynem
Zupełną nieszkodliwość poręcza świadectwo t  ystaw ione przez 

c. k . rzeczoznawcę sądowego p . d r . AdM fa Jollema.
Do nabycia w większych sklepach korzennych.

Główny skład.* w  W ie d n ia ,  I .  B e n n g a s e  6 .

pierze oię lój.0 sztuk b ie li, ly 
w przeciągu połowy dnia n ie­

naganni* cźysto i pięknie. 
P r r y  u * y * ? ln  

utrzym uje się bielizna dwa 
razy  tah  dłnpo, jak  przy użyciu 

każdego innego mydła. 
P r z y  b ż f c l n

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. P r z y  o ty c ia
niepoi ’ tebuje n ik t prać izozo- 
tką albo oo g o n i .» szkodli­
wym proszki do bielenia.

P r z y  n t f c ł n  
o s z c z ę d z a  n l ę  c z a z n ,  
m a i e r j e ł n  epnłoW M gw 

1 z i ł y  r o b o c z e j .

|  Ś a i c y j ś M  B a n %  K r e d y t o w y

:| począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
^  w y e t ą p

M
Kifi
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l°|o Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem

%
i

3
mm
i

312 °|o A sygnaty kasowe |
dniowem wypowiedzeniem,

WjdawCA : JtMf LdAkowiicki, O d p o w t e i s i a J s y  u  n d a k c j (  A d c n  & r> )C W > k L p g p i e r  t  f a b r y k i  c s c r lA ń s k ie i Z Drokwni . M w l b  P>-Ulde*o‘ , pod w o d m  F n ao iu ln


